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Ha kalendarzu PSL
W sp ó ln e  o św ia d cz en ie  P P S  i P P R  za k o ń czy ło  c y k l roz­

m ów  na iem a  y w y b o rcze , p rzep ro w a d zo n e p rzez p rzed s a- 
w ic ie li łych  d w óch  s ronnic w  z p rz e d s 'a w ic ie la m : PSL. Z n a­
tury rzeczy  p rzeb ieg  tych  rozm ów  n ie jest znany je sz cz e  s z e ­
rok iej op ni' publiczne*. Co do ich  charak  eru jednak  p rzy­
p om n ieć n a leży , iż PSL do p ro w a d zen ia  p ertrak  acji n ’e  
p rzys ąp ło  o ch o czo , a le  że  z o s 'a to  do nich w  p ew ien  sp osób  
n a k ło n io n e  zn an ą u ch w a łą  CK W  P P S, w y zn acza jącą  'erm in  
1-szy  m arca jako o s 'a  eczn y  dla w y p o w  ed zen ia  się  w  sp ra­
w ie  b loku  w y b o rczeg o .

T a k ty k a  P P S  w  tej sp raw ie , zarów n o  jak i ta k ’yk a  PPR, 
jak i p ozos a łych  s ’ro n n ic 'w  b loku  w y b o rczeg o  n acech ow an a  
jest ch ęc ią  p recy zo w a n ia  p ew n y ch  t a k ó w ,  us a lania term i­
nów , cz y n ie n ra n aszego  życ  a p o lity cz n e g o  czym ś s a ły m ,  
a n ie w ie c z n ie  p łynnym , u za leżn ion ym  od szeregu  p o stro n ­
nych  w p ły w ó w . T a k ty k a  ta od k ilk u  m ies ięc y  n a o o 'y k a  **a 
s a ł y ,  zd ecy d o w a n y  opór ze  s r o n y  k ier o w n ic  w a PSL  V7y- 
daje s ę, iż k ierow n ik om  PSL w ygod n a  jest 'a sy uac*’a n*‘e- 
p ew n o śc i i d w u zn aczn ośc i, przy k 'ó r e : ró w n o cz eśn :e zas'a-  
d a:ą w  R ząd zie , rów nocześr*'e upraw ia'ą  opoz**c*ę w  , P r z e ­
c ie  L u dow ej” , jed n o cześn ie  m ów 'ą  dużo o u ch w ałach  Kon* 
ferencj' Krvmsk*ej i o k o n ie cz n o śc i n rzep row ad zei-ia  w y b o ­
rów . a ied n o cześn ie  W is to c ie  sp raw ę w y b o ró w  op óźn iają  
i sabo'u;ą .

P P S  d ąży ła  i d ąży  do w p ro w a d zen ia  iasnośm  w  
p rzed w yb orczą , w  k 'órej s ię  zna*'du:em y — w  p e ’nvm  zro- 
zu m ien ’u zarów n o zn aczen  a. *'akie m a:ą 'e  w vb ory  d’a kra'-t, 
jak rów n ież i w sze lk ich  n :e b e z n :e c z e ń s ‘w , k óre k rv ’ą s :ę  

w  sv 'u acji e w e n 'u a ln eg o  rozpę'an*'a nam :ę'no.ś?i w y b o rczy ch . 
Jak  s 'w ‘erd ził na Ko"*fresie PSL sam  p. M ikoła*czyk, z a ­
dania R ządu J e d r o ś c i Narodowe* n*'e zo s 'a t\o 'e^ r cz e  w y o e ł-  
n ion e  i jak on 'e ź  s 'w :erdził, są  'o  z e 4 <*":a na m :are p o k o ­
leń. Z 'ej sam ej an ak zy  sy'tm cji wvs^ta P P S  p ron on n ’ac b ’ok  
sześc 'u  s 'ro n n ic 'w , rozom ie'ac ten  b 'ok  *'ako n*'e ro mnorfo, 
jak ty lk o  p rz" d łu -en ie , u 'rw sk"*®  i w zm ocn  en ie  p latform y, 
na k 'orej ten R ząd p o w s'a l i d zia ła .

U tw o rzen ie  ta k ieg o  b loku  jes' 'vm  koniecznie-’szp źe  
o w e sz e ść  partii —  mus m y to  so b :e  sz cz erz e  p o w ied z  e ć 
i u św ia d o m :ć — nie s 'o :ą sam e w o b e c  sp o łe c z e ń s 'w a  O bok  
nich  działaja  w rogie s:ły na'rczm a*'szego  rodza*u * ga 'u nk u , 
ma pcg sw ych  re n r ez en 'a n 'o w  zarów n o na ła w ie  o s u arżonvch  
w  W a r s z a w ę , lak i w  l?aa<-Vi P *>łr)s'oc('zvzriv. Idąc rxrem  
do w vb ord w , s r o n n o t w a  B loku  D em o k ra ty czn eg o  zgodnym  
w y siłk  em  w vry w a tv b v  w s z v s 'V e  :a d o w i'e  reh v  rea'"*v?ovm  
b^s'inm  7aróv*n0  tym  w  kra u. Iak i tym  k'ó-®  n 0 d sk rzy ­
dłam i W ielk iej B rytan ii hodu'ą  s ię  jeszcze  w e W ło szech .

I od w ro 'n 'e  —  ro^b’c e n ar'ii d em o k ra 'y czn v ch  n -zv  w y-  
.borach s a n o w iło b y  dla reakcji w sp an ia łą  o 1ra z :ę  dla dn'-o- 
nania rozgryw k i z p o lsk ą  demokrac*'ą. K :ero w n ;cy PSL  
u św iadam iają  sob  e  d o s 'a 'e c z n ’e i :asno, iż  ich  p ó ’śc ie  do  
w y b o ró w  osob n o  p rzy w i an e by b ” ło  z na:w v ż sz ą  radoś**:ą 
p rzez w szy s  k ie  czynn ik i w rog ie  P o lsc e  d em o k ra 'v ezn e i i źe  
ta k :e w yb ory  trudno b v  b y ło  nazv'*>ć c z y s ‘'*mi. N  e b y łyb y  
to  w y b o ry  c z v s 'e , gdyby n .  l i s ly  P SL  p ad ły  tfłosy b v ’ych  
ob szarn ik ów , fab ryk an 'ow , w ojenn ych  ? oow ojen n vch  m a- 
ch erów , o d d a :ących  sw o :e g ło sy  za M :,'o ła ic z y k ’em . b ez  
c t'y d a n ia  s :c na z ? cad n icze s 'a n o w isk o  PSL , k*óre o rz ec  eż  
o d .w ie lu  m :° s ię c y  b ierze  p e łn ą  w so ó ło d p o w :edz'a1ność za  
na*bardz:ej don o s ie  reform v g osp od arcze i p o lity czn e , do- 
k o n y w u :ą ce  s ię  w  n aszym  kraju.

J e ś li w ię o  tak w ie le  m ów i s ię  o c z y s 'o śc i i u c zc iw o śc i 
w yb orów , to  s 'a n o w  sk o  stron n !c 'w  r o b o n ic z y c h  jes* w  tej 
sp raw ie w ła śn ie  n a" aśn :e :sze . O ne w ła śn ie  sp row adzają  
rzecz  do w a lk i zasad  m ięd zy  ob ozem  d em ok ratyczn ym  a tym  
w szv s 'k im  co  id e i dem okrac*i s ię  p r z e c ‘w s ‘aw ia . C hcą on e  
r z e c z y w ’s 'e g o  i m oct*ego od gran iczen ia  d em o k r a d i od fa- 
szvzm u  One w ła śn ie  ch cą  dbać o to, aby g’osy , \k 'ó re  n ad ~ą  
do urn. b y ły  rfłosami szczp rego  w v n n w  e^ zen ia  się  za id eam i 
w a ’czącvm i dzis'a i o P o lsk ę , a n ie k artkam i w  m ętnej roz­
g ry w ce  o fo te le  i m and aty .

N a tym S 'ąnow 'sk u  s'n 'ao  P P S  i P PR  u zn a ły  c a ł 'ro w i‘ą 
w sp ó łrzęd n o ść  i rów n ość  PSL w e w s z y s ’k ch sp raw ach , d o ­
ty czą cy ch  pańs w a. I n?e z ich sr ony zasad a  ta zosta ła  p o d ­
w a żo n a  i n ie one, a le  w ła m ie  ich rozm ów cy  w y k a za li ży w e  
i n ieb ez p 'e cz n e  ten ^ en e'e  do chęc' d om in ow an ia  i m on op o li­
z o w a n a  ży c ia  n arod ow ego  i p a ń stw o w eg o .

W  tym  u k ła d z ie  rzeczy  rozm ow y za k o ń czo n e  z o s ’a ly  
o g łoszon ym  w czo ra 5 k om un:k a'etn  P P S  i PPR. k 'ó r e  d źw i-  
g a ‘a od p o czą tk u  c iężar  od b u d ow y n e p o d le g łe g o  p ańs w a  
p o 'sk ’e-so. o c e n ia :a s y ' t f ^ e  rzpcZOWO j sp ok ojn ie. K alend arz  
wSł'azti-'ę prZ„ Wii'’"pm PSL kilka dn? ‘e-nainu do p ie r w s z e ­
go m arca S ą  ł o dni d'a p*-zvwód-Aw  P S T w  k ł órym  zd «ć  
rna’a sv*ń! p>ł7am‘n wobete h s ‘or!i M o -e  P SL , k ‘óre śc ię ło  
Sie na p ’a lk o ,*rv łn pKr^m'i'P, zd ob °dr'P  s ie  na zdanip go  
z p o p ra w cą . .Ie<’: :e? n :P zda. ż y c :e n*e h ę J - :e '" ‘•'■"’o na

’c-'n v»r .inmnści politycznej polityków PSL, ale
n iew ą  p liw  e pójdzie naprzód.

Zbigniew Mitzner

Rola Polski w Norymberdze
W ywiad z  przew odniczącym  delegacji prof. Kurowskim

N O R Y M B E R G A . P rzew o d n iczą cv  
d elegacji p o lsk iej w  N orym berd ze, 
p rokura or Sądu N a 'w y ższeg o . S e- 
fan K u row sk i, u d z ie lił k o resp o n d e n ­
tow i P A P  w y  w a d u  na tem a ł p rac  
po'.sk:ej d elegacji na teren ie  T ryb u ­
nału  M :ęd zy n a ro d o w eg o .

Jak  w 'ad om o, na p o d s 'a w ie  u m o­
w y m ięd zyn arod ow ej do b ezp ośred -  

j n iego  o sk a rżen ia  i sąd zen  a zbrod- 
n;arzy hi lero w sk ich  d o p u szczo n o  je- 

; dynie p r z e d s ’a w ic ie li Cz erech  mn- 
-a r s 'w . P o 'sc e  p o zo sta ła  w ię c  jako  
edyna droga wptyv/r.n e  na to. aby  
r sz v s tk ie  zagad n ien ia  zv /;ązan e z 
dolską z o s 'a ly  p rzez  T rybunał jak 
■’a 'w szech s'ro n n ie j rozp ozn an e Y7 
ym  ce lu  n aw  n zano śc is łe  i se r d e c z ­

ne s 'o su n k i z d e le g a c k m - p ro’*ura'or 
~!rm w szv s 'k jch  w ie lk ich  p a n s 'w 
d ds‘a rcza ;ąc im m a 'er i? łó w  o sk a rż e ­
n i  p o ik ie ^ o . N a:ś-V'e*Vza w sn ółora  
ca ra w 'n za n a  z o s l a ła  z d e le g a c i  
rad zieck ą , k 'ó ra  ma n rzed s 'a w ic  
T ryb u n a łow i o^rom  zbrodn' d o k o n a ­
nych na teren ie  p a ń stw  s ło w ia ń ­
sk ich . ’

J a k o  z a s e d n iz y  d o'’umen^ przed  
ło ży ła  d e i g a c i  p o ’ska m em oran- 
dum x rządu p o ik ie ^ o  z 22 s ' v e z n i  
1 ̂ ^5.’ za w ie r a rą ce  c a 'o k s7 'a łt najbnr 
d z’e : ia s ’'raw vcb  d o w o d ó w  zb rn^n; 
n*em e g k i h  U z u p e łn ia i  :e  doku- 
m en ’v o d n a ln r in e  w  n iem ’eck 'ck  
arc^bvach  oraz n ro 'o l'o lv  ań rfe- 
n erałóy/. P rzeb ogatym  źródłem  jes 
d z in r ik  Franka.

Na p v łam e kogo u w a ża ć  n a i ż y  za 
^łów ne^o sp ra w cę  v /szv s kich* c ier ­
p ień  narodu p o ’sk'e/b), prok . K urów  
sk i p o w ‘e d z i ł ,  że w innvm  iest p rze­
de w s z v s ’kim sv s 'em , rep rezen 'ow a-  
nv na ła w ie  o sk arżon ych  p rzez orga 
n*‘z a c !e h ’f!erow sk*e. U czu c io w o  my, 
P o'acv , u w ażam y Franka za gł ów n e  
* 0  w in o w a icę . a ’e  rozu m ow o b orąc. 
'ru^no n o w id z ie ć ,  k*órv z osk arżo  
nych  o s id n ą ł  pplm ę p ie r w s z e ń ^ ^ a  
w  tvm  n -esnm ow itym  w**ścigu zb ro­
dni i zw yrod n ien  a m oralnego.

K w e s ' i  w y d a n i  o r z e s io c ó w  w o-  
'enn ych  P o lsc e  n ie  jest zw iązan a  b ez

p o ś r e d n i  z w yn ik iem  p rocesu  S z e ­
reg w n io sk ó w  o ek stra d y cję  zos ał 
już p rzez  P o lsk ę  z ’ozon y . L 's'a  prze  
s 'ę p c ó w  w ojen n ych  jest w c ią ż  przez  
P o lsk ę  u z u o e łn in a  w  m i r ę  p os ę- 
pu prac kom*’s*i badania zbrodni n ie ­
m ieck ich  w  P o lsce . D ość  b ęd z ie  je ­
szcze  w  P o lsc e  p r o c e só w  na tym  
'le , bo p r z e l  eż  sam  Frank p ow 'e-  
d z i ł :  „G d vbvm  c h c i ł  p la k a to w a ć
w  P o 'sc e  o b w ie s z c z e n i  o k ażd ych  
s i e d m i  ro zs'rze 'a n v ch  P o lak ach , n-e 
s ir ^ z v lo b y  n o 'sk ich  la só w  na w yrób  
papieru  na p la k a 'y ”.

Instrukcja Goebbelsa
L O N b Y N  ( P A P )  P o d a n o  o f i c j a l n i e  do  

w i a d o m p ś c i ,  że  w  r ę k a c h  - k o m i s j i  d o  spraw, 

p r z e s t ę p c ó w  w o j e n n y c h  O r g a n i z a c j i  N a r o ­

d ó w  Z j e d n o c z o n y c h  z n a j d u j e  s ię  o r y g i n a l n y  

t e k s t  r o z k a z u  G o e b b e l s a ,  w y d a n e g o  w  B e r ­

l i n i e  d n i a  14 w r z e ś n i a  1942 r.

Z  t r e ś c i  d o k u m e n t u  w y n i k a ,  ż e  G o c b b e b  

n a k a z a ł  c - ł k o w i f ą  e k s t e r m i n a c j ę  w s z y s t k i c h  

Ż y d ó w  i C y r a n ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  P o l a k ó w  

r k a z a n y c h  n a  k a r ę  c i ę ż k i c h  r o b ó t  p o w y ż e j  3 

t a t .  o r a z  C z e c h ó w  i N i e m t ó w ,  s k a z a n y c h  na  

d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e  J a k o  s p o s ó b  w y k o n a ­

n ia  w y r o k u  ś m i e r c i  z a l e c a  G o e b b e l s  „ p r a c ę  

■'i d o  z u p e ł n e g o  w y c z e r p a n i a  f i z y c z n e g o " .

Rozkaz
Generalissimusa SialiRa

M O S K W A  ( P A P ) .  W  d n i u  ś w i ę t a  A r m i i  
C z e r w o n e j  w y s t o s o w a ł  G e n e r a l i s s i m u s  S t a t i n  
r o z k a z  d o  ż o ł n i e r z y  i o f i c e r ó w  A r m i i  C z e r ­
w o n e j .  P o d k r e ś l i w s z y  z n a c z e n i e  z w y c i ę s t w  o- 
s i ą g n i ę t y c h  p r z e z  A r m i ę  C z e r w o n ą  w  w a l c e  
z f a s z y z m e m .  G e n e r a l i s s i m u s  S t a l i n  s t w i e r ­
d z a ,  ź e  „ Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  w k r o c z y ł  w  n o ­
w y ,  p o k o j o w y  o k r e s  s w e g o  g o s p o d a r c z e g o  
- o z w o j u .  N a r o d y  r a d z i e c k i e  p o s t a w i ł y  s o k ie  
o b e c n i e  z a d a n i e  p o d j ę c i a  w y s i ł k u ,  a b y  o s i ą g -  
- ą ć  w y ż s z y  s t o p i e ń  s w e g o  r o z w o j u '.

„ M u s i m y  —  c z y t a m y  w  r o z k a z i e  —  w  j a k  
l a j k r ó t s z y m  c z a s i e  w y l e c z y ć  s ię  z  r a n ,  z a d a  
n y c h  p r z e z  w r o g a ,  o r a z  p r z y w r ó c i ć  n a s z e m u  
k r a j o w i  p r z e d w o j e n n y  p o z i o m  g o s p o d a r c z y  
z t y m .  a b y  j a k  n a j s z y b c i e j  p r z e k r o c z y ć  1 -n  
o o z io m .  p o d w y ż s z y ć  d o b r o b y t  m a f e r n l n y  n a  
r o d u  i j e s z c z e  b a r d z i e j  w z m o c n i ć  w o j e n n o  - 
- * o s p o d a rc z ą  p o t ę g ę  p a ń s t w a  r a d z i e c k i e g o " .

K r e ś l ą c  z a d a n i a  A r m i i  C z e r w o n e j  w  o k r e ­
sie  p o k o j u ,  C -e ł i e r a l i s s im u s  S t a l i n  a p e l u j e  d o  
i o ł n i e r z y  i o f i c e r ó w  A r m i i  C z e r w o n e j ,  a b y  w  
o r a c y  s w e j  k o r z y s t a l i  z b o g a t e g o  d o ś w i a d c z ę  
oia l a t  w o i e n n y c h .  . N a l e ż y  p a m i ę t a ć  — p o ­
w i a d a  S t a l i n  — źe  s z t u k a  w o * a n n a  b e z  p r z e r  
wy i s z y b k o  <-ię r o z w i j a  A r m i a  C z e r w o n a  p o  
v in n a  n i e  t y l k o  k r o c ę y ć  za  r o z w o j e m  s z t u k i  

w o j e n n e j ,  l e c z  p r z y ś p i e s z a ć  j e j  r o z w ó j .  A r ­
m ia  C z e r w o n a  r o z p o r z ą d z a  p i e r w s z o r z ę d ­
n y m  s p r z ę t e m  t e c h n i c z n y m  s t a n o w i ą c y m  p e d  
s t a w ę  ie i  p o t ę g i  w c i s k o w e j .  Z a d a n i e  p o l e g a  
na t y m ,  a b y  n a l e ż y c i e  p o z n a ć  t e n  s p r z ę t  t e ­
c h n i c z n y ,  o d p o w i e d n i o  n o s ł u g i w a ć  s ię  n im  i 
* t rzec  go,  i a k  ź r e n i c y  o k a "

Ś w i ę t o  A r m i i  C z e - w o n e j  z o s t a ł o  u c z c z o n e  
20  s a l w a m i  a r t y l e r y j s k i m i  o d d a n y m i  w  M o^ 
skac ie ,  w  s t o l i c a c h  r e o u b l i k  r a d z i e c k i c h  orącs 

I w  L e n i n g r a d z i e ,  S t a l i n g r a d z i e ,  S e w a s t o p o . u  
i O d e s i e

0 czym pertraktowano
Proces norymberski odsłan

N O R Y M B E R G A  (SA P ). P rok ura­
tor ZbKK K aginsk i, k ontynuu  ąc ®- 
sk a rżen 'e  p r z e c iw k o  zbrodniarzom  
w o :ennym , o św  ad czy ł:

Z ch w ilą , gdy dla d o w ó d ztw a  n ie- 
m 'eck ieg o  s 'a ło  się  iasn e, iż  kam pa  
n ie p rze c iw k o  ZSRR N iem cy  przegra  
ły , p ad ł rozk az in 'en sy w n e g o , b e z ­
w zg lęd n eg o  n iszczeń  a.

B 'lan s ty ch  zbrodni p rzed sta w ia  
s ię  ra s 'ę p u 'ą c o :  8961 b u d yn k ów  p rze  
m v slo w y ch  zn isz cz o n y c h  zu p ełn ie. 
15859 zn 'szczo n y ch  c z ę śc io w o , 20527  
d om ów  m ieszk a ln y ch  zn iszczon ych

O d ło ż e n ia  w y  b o r  o  w
żądaji) greccy sssjaliści

M O SK W A . A gen c;a  T a ss d on osi z 
\ t e n ,  że  cen tra ln y  k o m i'e t  greck iej  

partii s o c ’al s ty czh e i za żą d a ł o d ło ż e ­
nia w y b o r ó w  do dnia 26  m a;a, u 'w o -  
rzen ia  rządu na p o d s 'aw ach  d em o­

k ratyczn ych  z u d zia łem  w s z f s lk ich  
partii le w ico w y ch , u su n ięc ia  faszy- 
s 'ó w  z adm in istracji oraz og ło szen ia  
am nestii.

Ośmiu socjalistów hiszpańskich
zagrożonych karą śmierci

M A D R Y T  (SA P ). O śm iu  cz łp n k ó w  
le w e g o  od łam u  so c ia P s'y c zn eg o  U G T  
fU nion G en era l T rab ajad oreśl ma 
b y ć  p o s 'a w io n y c h  ju’ro p rzed  sąd em  
w ojenn ym  w  A lca la  de H en ares pod  
M ad ry'em . W  Czasie rozp raw y pu­
b licznej jed en  z prokura* o rów  żąd a ł 
już k ary śm ierci dla w sz y s tk .c h  osk ar  
żon vch .

N a zw isk a  óśm iu  osk arżon ych  
brzm ią: Juan G om ez, S o c r a ’es  G o ­
m ez, A n 'o n io  San M 'guel, V in cen c’e

Śmierć Patiemkina
M O SK W A  P A P . C en 'ra ln v  Kom! 

et Part i  K ^ m unislycznej Z w iązku  
R a d zieck ieg o  i R ada K om 'sarzy Lu­
d ow ych  ZSRR p od ały  do w ia d o m o ­
ści. iż d*y» 23 lti'etfn Ttnarł Knm sar? 
L udow y O św 'a 'y  Z w iązk u  R adrie- 
ckiet*o i o rz ew o d n ic rą c y  A'^edemi” 
N auk P ed agog iczn ych  w  M o sk w ie  
W łod zim ierz P atiem k in .

V ails, F ra n cisco  d el T oro, 
M elero , J o se  D iaz  i M ario  
dez.

E nrique
F ernan -

Francja pomści
oliary gen. Franco

P A R Y Ż  (P A P ). F ran cu sk a  partia  
k om u n ię 'yczn a  u ch w a liła  rezo lu cję  
p r o ’es!u ;ą cą  p rze c iw k o  egzek u cji 
C hris on o  G arcia  oraz 9  in nych  re- 
publ k a n ó w  h iszp ań sk ich . „W yk ok  
ten  jest prowokac*'ą w  stosu n k u  do 
w sz y s tk ic h  n arod ów  d em o k r a ty c z ­
nych  —  g’o si rezo lucja . E gzek ucja  
jest obeltfą w zg lęd em  n asze i o 'czv z-  
ny, k tóra  in fer w en io w a ła  o fi^ a ln ie , 
aby u ra ’o w a ć  ż y c :e sk azan ym  Fran­
cu sk ie  Z grom ad zen ie K on s'v 'u cv*n e  
z ło ż y ło  os*ry p r o 'e s ł , k 'ó ry  zo sta n ie  
o o p a r ly  czvn em  Francja m usi pom- 
śc 'ć  repub'*kanów  h iszp ań«k ich  zry- 
v*dąc w sz e lk ie  s 'o su n k i z krw'awym  
reżim em  g en era ła  F ran co”,

na 2 dni przed wojną
śa tajemnice djplomaiycstito

zu p eln 'e, 8788 c z ęśc io w o , 295 m u­
ze ó w  i b ib lio tek  zn iszczon ych  zu p eł 
h :e, 1 629 cz ę śc io w o , 6 k o śc io łó w  z o ­
s ta ło  sp a lon ych , 66 u szk od zon ych .

S tra ty  z ty tu łu  tych  zbrodni w yn o-  
1 szą  718 m ilion ów  rubli.

O b roń ca  G oer nga z ło ży ł T rybu-

In a lo w i sen sacy jn y  w n io sek  o p o w o ­
łan ie  na św iad k a  S zw ed a , inż D ah 'e- *  
rus'a. W o k res ie  k ryzysu  p o lityk i eu ­
ropejsk iej, la em  1939 r. m iał on p o ­
śred n iczy ć  w  p oufnych  rozm ow ? ^h' 
m ęd zy  d ygn i'arzam i, hi lerow sk -m i a 1 
n iek 'o ry m i p o lityk am i brytyjsk i-' 
mi. D ah leru s k on ferow ał z lo r ­
dem  H alifaxem , s 'a ły m  p o d se k r e ­
tarzem  s 'a n u  C adogan'em  i innym i 
p rze d s 'a w ic ie la m i b ry ty jsk iego  m n. 
sp raw  zagran iczn ych , ce lem  u m ożli­
w ien ia  b ezp o śred n ieg o  sp otk ania  
G oerin ga  z C ham berlainem .

D ahleru s p e r r a k to w a ł 'a k że  z 
am b asad orem  brytyjsk*m  w B erlin  e . 
sir  H en d erson em , na dw a dni p rzed  
w yb u ch em  w ojn y i, jak s w ierd za  
ob roń ca  G oeringa, m ógłby  w n ieść  
w ie le  c ie k a w e g o  m ateria łu  do r a -  
św  eflen*a ok resu  b ezp o śred n io  d o ­
ty c z ą c e g o  n iem ieck ich  w y s iłk ó w  z a ­
p o b ie że n ia  w ojn ę. R ó w n ie ż  po k lę ­
sc e  p o lsk iej D ah leru s z'm ą 1910 r. ne  
gacjow ał w  S z ok h o 'm ie z p os'em  
b ry ly jsk  m, ce lem  z lo k a lizo w a n ia  
w o fn y “ . D ah leru s ma s*w*erdz;ć, iż 
G oerin g  p rzez ca ły  cz a s  od n osił s:ę 
ż y c z liw ie  do A n g lii i ch c ia ł u n ik nąć  
w o :ny.

S ąd  p o s ‘a n o w ił w e z w a ć  D ah'e- 
rus'a, ja k k o lw iek  za z n a c zy ł że  D a­
h leru s o d p o w ie d z ia ł już na n iek  óre 
p ytan ia  p sem n ie.

Jamaszita slraciny
LO ND Y N . A gen cja  ReU era do-’ si 

z M anili, ż e  slfazan y na karę śm 'er- 
ci p r z e s 'ę p c a  w o'en n y  „T vgrvs ma- 
lajski" g en era ł Jam aszita  zaw*sł na 
szu b ’en icy  J ed n o c z e śn ie  w yk on an o  
w vrok  n a -d w ó c h  innych  p rze s 'ę p -  
cach  w o'e^ n vch .

G en era ł M ac Ar hur w y d a l roz­
k az a re sz 'o w a n 'a  10 d a lszych  p rze­
s tęp có w  w ojenn ych ,



I  Wieńce na pomniku ku czci Armii Czerwonej
"  Warszawa manifestuje przyjaźń i wdzięczność

W A R SZ A W A  PA P. W  S ob otę w  
28-ą rocznicę p ow stań !! Arm ii C zer­
w onej, której żołn ierze obf cie zro­
sili sw o ą krw ią polską ziem ię w  wal 
kach o jej osw obodzenie, odbyła sic  
na Pradze u r o c z y so ść  złożenia  w ień  
ców  na pom niku bra'ers'w a, w ysta-  
w onym  ku chw ale poległych na na­
szej ziem i żołnierzy radzieckich.

O kolice pom nika zapełn iły  liczne  
rzesze  delegacji partii politycznych, 
Z w iązków  zaw odow ych, wojska, mi­
licji, organizacji społecznych , m ło­
dzieżow ych.

N a uroczystość przybył W icepre­
zydent KRN tow . Szw albe, Iow. P re­
m ier O sóbka-M oraw sk:, M arszalek  
R ola - Żymierski, am basador ZSRR., 
w  P olsce —  Lebfediew  w  otoczeniu  
cz łon k ów  am basady, cz łonkow ie Rzą |

du Jedności Narodow ej i przedstaw  
cie le  państw  obcych.

Przy dźw iękach hymnu narodow e­
go pierw szy w ien iec z łoży ł w icep re­
zydent tow . S z w a lb e ,.n a s 'ę p -v  tow. 
Prem ier O sóbka-M oraw ski, M arsza­
łek  Zym iersk:, członkow ie A m basa­
dy ZSRR, M iejska Rada N arodow a i 
kolejno w szystk ie  delegacje. W ieńce  
ozdobione są w sę g a m i. Napisy na 
w s‘ęgach w  najprostszych słow ach  
dają w yraz w dzięczności i gorącem u  
bra erslw u sp o łeczeń stw a naszego z 
b oh a‘erską Arm ą Czerw oną. Ser­
deczną ow ację zgotow ali zebrani 
przybyłem u na uroczys'ość  z a s ę p c y  
M arszałka R okossow skiego, gen. 
pułk. Trubnikowi.

Orkiestra odegrała hymn radziecki

Przyjęcie w  Ambasadzie Radzieckiej
W A R SZ A W A  PA P. W  godzinach  

w ieczornych  dnia 23 lu 'ego  br. A m ­
basador ZSRR p. L ebied iew  i a t ‘ache  
w o :skow y ZSRR generał M asłów  wy  
dali przyjęc e z okazji 28-ej roczni­
cy  pow s ania Armii Czerwonej.

O becni byli w iceprezydent KRN., 
tow . Szw albe, cz ’onkow ie Rządu J e ­
dności Narodowej z prem . tow . Osób  
ką - M orawskim , w  ceprem ieram i 
G om ułką i M ikołajczykiem  .przeds a 
w icie le  W ojska P olskiego z m arszał­
k o m  R olą-Zym iersk m i generałem  
Spychalsk  m na czele.

O becni byli rów n:eż  am basadoro­
w ie  i p osłow ie wraz z członkam i kor 
pusu dyplom atycznego, akredy'ow a- 
n ego w  W arszaw ie, przedstaw ic'ele  
p -r tii politycznych, organizacji mło- 
c z !e io w y c h  oraz reprezen’ancj k o - 1 
ściotów , organizacji społecznych  i 
Z w iązków  Z aw odow ych, jak rów nież  
p rzed sfaw ic:e le  ś w a ta  literackiego  
i  kulturalnego sł olicy. '

W śród oficerów  radzieckich znaj- I 
s;e de'e^ac’a, w ysłana przez

m arszałka R okossow sk iego  z gen e­
rałem  pułkow nikiem  Trubnikowem
na czele.

Sto. 2
Różnica zdań

w komisji międzynarodowej
LONDYN. W  komisji międzynarodowe], 

utworzonej celem zbadania spornych kwesty] 
granicznych między W łochami a Jugosławią, 
a więc przede wszystkim sprawy Triestu, u- 
jawniła się różnica zdań. Delegaci brytyjski 
i am erykański żądają, aby komisja zbadała 
sytucię w całej Ju lijsk iej Krainie, delegat ra 
dziecki stoi na etanowisku, że należy ograni­
czyć się do tej części prowincji, która ma 
ludność mieszaną, a zatem należy wykluusyć 
Fiume.

Repatriacja z Ukrainy
MOSKWA (PA P). R epatriacja Polaków 

z Ukrainy wschodniej trwa w dalszym cią­
gu i odbywa się we wzorowym porządku. 
W yjechało dotychczas 15 transportów, z któ 
rych każdy liczył po tysiąc kilkaset osób. Re 
patriacja  z U krainy wschodniej będzie ca ł­
kowicie zakończona najpóźniej 15 marca br.

Odnalezienie dzieci
z Lidie

, BERLIN. — Dziennik „Deutsche Volks- 
zeitung" opublikował wywiad z szefem kry­
minalnej policji w Berlinie, który oświad­
czył, że udało się odnaleźć 13 dzieci cze­
skich, wywiezionych przez hitlerowców po 
zniszczeniu miasta czeskiego Lidice Jak  wia 

Specjalną uwagę zwracała barw- P̂m?t N'cm®y jako represję za zamordowa- 
n o śćą  strouw  delegacja górników n‘« H eydr.cha wymordowali tam wszystkich 

, , ,  i?  i j  tv i  mężczyzn powyżej la t 15. kobiety umieścili
Śląskich, która przybyła do Warsza- j w obozie koncentracyjnym  w Ravensbruck. a
w y  na u roczys.o ść  św ię .a  Armii 93  dzieci wywieźli do Niemiec.
C zerwonej. , |

Sytuacja w India cła

Wojsko i policja brytyjska walczą na ulicach Bombaju
LONDYN. A gencja  Reu'.era dono­

si, że  wojska i policja brytyjska roz­
p oczęły  akcję w północnej dzielnicy  
Bombaju, gdzie w edług oficjalnych  
informacji, pow sta ło  now e ognisko za 
m ieszek w  dz elnicy fabrycznej. T łu­
my podpaliły kilka fabryk, spaliły  
szereg p o:azdów  w ojskow ych i us a- 
w iły  na ulicach barykady. 6  szp i‘a!ł 
w  B om b au  jest przepełnionych ran­
nymi. C harak'erystyczną cechą o- 
s ta tn c h  zam ieszek był, jak ś m ie r ­
dzą korespondent R eutera, fakL że 
tłum y niejednokrotnie przyjm ow a­
ły  agresyw ną p ostaw ę w obec policji 
i w ojska. »

Zam ieszki, k tóre w ybuchły w Bom  
baju, jako w yraz solidarności z m a­
rynarką hinduską, a'opniow o p r z ę d ­
ły charakter o w artego buntu prze­
c iw k o w ładzy  A nglików .

P rzew odniczący partii kongreso­
w ej po spotkaniu z sir Claude A u- 
chinleck, g łów nodow odzący  arm i  
brytyjskiej w  Indiach, ośw iad czył ko  
responden ow i R eu’era, że z upow a- 
żn :enia brytyjskiego dow ódz wa m o­
że zapew nić, iż w  zw iązku ze straj­
kiem  w  m arynarce hinduskie?, .likt 
nie będz e pociągnięty  do odpow 'e- 
dzialności. W szystkim  uspraw iedli­
w ione żądania będą rozpatrzone  
przychylnie.

 o-----

rozbrajanie zbuntowanych statków
LONDYN. Agencja Reutera donosi s  Banr 

baju, że w sobotę rano wojska b ry ty 'sk i#  
przystąpiły  do rozbrojenia statków, na któ­
rych znajdował! się zbuntowani m arynarza 
hinduscy. Usunięto wszystkie arm aty i za­
brano broń ręczną. Dalsze posiłki brytyjskie 
przybyw ają do miasta.

Jak Anders panoszy się w  Rzymie
pod patronatem angielskich oficerów

LONDYN. Zainteresowanie prasy angiel­
skiej arm ią Andersa jest duża. Na tla tej 
masy wiadomości, jakie się ukazały w dzien­
nikach, uwagę zwraca korespondencja z Rzy 
mu, zamieszczona w „M anchester G uardian" 
Korespondent czernie swój obfity m ateriał 
za skarg, jakie koła polskie I włoskie wy-

Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Prac. Państwowych
tow. Premier i tow. Minister Pracy powitali obradujących

W czoraj w W arszawie, w gmachu PUS-n 
rozpoczęły się obrady I-go Ogólnopolskiego 
Zjazdu Związku Zawodowego Pracow ni­

ków Państwowych.
Obrady zagaił przewodniczący Komisji 

O rganizacyjnej Zjazdu, ob. Bancerz, który 
został wybrany również przewodniczącym 
prezydium. .

PRZEM ÓW IENIE TOW. PREM IERA

Pierwszy zabrał głos na Zjeździe w imie­
niu Rządu i Krajowej Rady Narodowej Iow

Uroczystości w stolicach państw  wyzwolonych
ku czci Armii Czerwonej

M O SK W A. W zw iązku z 28-le'nią  
rocznicą is'n 'en ’a Armii Czerwonej 
w  Pradze, Sofii, Belgradzie i Tiranie

Tiranie o 'w arlo  w y slaw ę Armii Czer 
wonej. W Pradze delegacja robo ni- 
ków  czechosłow ack ich  ofiarow ała

łfdbyty się u roczvs'ości, na k ć r y c h  ‘ le  ni ekw ipunek oddz ałom  radz ec- 
oddano hołd w ysiłkom  A<rm i Cze---  kim stacjonującym  w  C zechosło- 
w onej w  w yzw olen iu  łych  krajów. W  wacji.

Debata żywnościowe
w Konstytuancie francuskie]

M inister Wyrazi! nadzieję, że specjalne­
mu wysłannikowi Francji w Stanach Zjedno 
czonych, Leonowi Blum, uda się rozwiązać 
problem importu zbóż chlebowych przy po­
mocy rządu amerykańskiego. M iędzynarodo­
wa konferencja żywnościowa, która ma ze­
brać się w Londynie dnia 3 kwietnia r b 
dopomoże również w rozwiązaniu tego zaga­
dnienia.

PARYŻ (PA P). W  czasie debaty żywno­
ściowej w Konstytuancie, m inister aprowiza 
e ji przedstaw ił projekt rządowy dotyczący 
walki z  czarną giełdą we Francji. W myśl o- 
świadczenia ministra, uchwalenie projektu 
pozwoli rządowi francuskiemu na konfisko­
wanie m ajątku osób skazanych za spekula­
cje oraz na zajmowanie mieszkań tych osób 

c  d la  deportowanych lub poszkodowanych 
przez działania lotnicze.

Delegacja rządu libańskiego jedzie do Paryża
LONDYN. PA P. Rząd libański o- 

g’os ł  następujący kom unikat: „W  
zw iązku z deklaracją brytyjskiego mi 
nistra spraw  zagranicznych Bevina i 
francuskiego rainis’ra spraw zagra­
li cznych Bidault, że rządy ich uw a­
ż a j  się za zw iązane zalecen'em  .de- 
!e-*a‘a S anów  Zjednoczonych S tetti- 
niusa, zgłoszonym  na R adzie B ezpie

czeń slw a , rząd francuski zaprosił 
p rzed s’aw iciel Libanu i Syrii na kon  
ferencję do Paryża. Rząd libański 
podobnie jak rząd syryjski p r z y j ą ł  
zaproszenie i p o lecił swej delegacji 
w  Londynie, aby udała s ę do Pary­
ża w  celu rozpoczęcia rokowań zmie 
rza'ących do szvbk iego  w ycofania  
w ojsk obcych z Libanu.

Niamiecka prasa partyjna
pod okupacją brytyjską

HAMBURG (ZAP). W  najbliższych  
dniach dzienniki, w ydaw ane przez  
w ład ze okupacyjne w Kolonii i A k w i­
zgranie, zas ąp ‘oi-e zostaną przez ga 
zety  partyjne. W  A kw izgranie w y ­
chodzić będą: „A achener Y’olkszei-  
tung", organ Unii ChrześcKańykiej, 
„A achener N achrichien", orag k o­
m unistów.

Pism a te w ychodzić b ęd ą  co drugi 
dzień. Z pow odu braku papieru  
Niem com  w olno abonow ać ty lko jed­
ną z tych gazet.

W  Koloir’i w ychodzić b ędzie  komu  
nislycz^a „Volkss'im m e", socjalis'y- 
czna ..RhH nische Ze^ung” i chrześci­
jańska „K oelnische Rundschau".

Bandytyzm jako akcja polityczna
będzie poskromiony przez sądy doraźne

Z początkiem lutego rozpoczęła się w wo­
jewództwie białostockim  akcja oczyszczania 
terano * band niepokojących ludność napa­
dem!, morderstwami i grabieżą. Przeważnie 
aą to bandy spod znaku W '  dla których 
hasła pólityczne, jak np. walka ze zbiera­
niem świadczeń rzeczowych, są tylko wygod­
nym pretekstem  do rabunków. Bandytyzm 
noraw iauy jako akcja Hpolityczna", daje wy 
kolejeńcom jes-cze i tę korzyść, że są oni je 
dnocześnie suto opłacani przez wyżej posta­
wionych, prawdziwych reakcjonistów, k tó ­
rym zależy na sianiu zamętu, obojętne jak i­
mi, choćby najbardziej zbrodntczvmr rękami. 
Nic dziwnego, że w tych warunkach wyko­
nawcy rozkazów N SZ dopuszczają się najdzi |

kszego bestialstwa. Np. w powiacie bielskim 
zamordowano w najokrutniejszy  sposób 23 
gosoodarzy i siedemnaścioro dzieci spalono 

Dotychczasowa akcja władz bezpieczeń­
stwa oczyszczenia terenu dała obfite wyniki. 
Schwytano wielu złoczyńców i w ciągu 24 go 
dzin postawiono ich przed sądem doraźnym 
Już  w pierwszych dniach zapadły 3 wyroki 
śmierci, oraz jeden na dożywotnie więzienie. 
Złapani przestępcy przyznają się do popeł­
nionych zbrodni, które obejm ują począwszy 
od kradzieży kur świń i zegarków, wszelkie 
rodzaje gwałtów aż po morderstwa i podpa­
lanie wsi. W szysf-cm u temu starano się A-  
dać charakter polityczny.

prem ier Osóbka-Morawski, podkreślając ko­
nieczność ściślejszej współpracy pracow ni­
ków państwowych z członkami Rządu.

Trudne warunki gospodarcze nie pozwa­
lają  jeszcze zaspokoić wszystkich słusznych 
postulatów pracowniczych, rząd jednak d ą ­
ży do lepszego wynagrodzenia sił fachowych 
oraz ujednolicenia warunków pracy i płacy 
w różnych resortach państwowych.

Jednakże w ydatki państwowe należy czy­
nić oglednie ponieważ najw iększą troską rzą 
du w dziedzinie gospodarczej jest niedopu­
szczenie do inflacji, na której zawsze traci 
najwięcej człowiek pracnjący.

Nakazem chwili jest dla nas zjednoczenie 
i usilna praca, szczególnie praca urzędników 
państwowych, którzy powinni coraz lepszą 
coraz doskonalszą treść wlewać w te ramy, 
jakie stworzone zostały w wytężonej pracy 
ubiegłego roku.

Zebrani przyjęli przemówienie tow. P re ­
miera długotrwałym i oklaskami.

HOLD DLA ARM II CZERW ONEJ
Następnie uchwalono rezolucję, w yrażają­

cą hołd i wdzięczność dla Armii Czerwonej 
z okazji Je j 28-letniej rocznicy powstania i 
wysłano trzy-osobową delegację, która weź­
mie udział w uroczystościach uczczenia rocz 
nicy i która złoży gratulacje przedstaw icie­
lom Armii Czerwonej, przebywającym  w 
W arszawie.

MOWA TOW. MIN. STAŃCZYKA
Z kolei przem awiał minister Pracy i Opie 

ki Społecznej tow. Stańczyk, omawiając cięż 
kie straty  zadane naiodow i polskiemu 
przez 6-leUią okupację hitlerowską, W tej

Konferencja
wojewódzkiego' Komitetu PPS

W dniu 23 b. m. rozpoczęła się  
Konferencja WK W arszaw skiej PPS, 
przy ul. Szw edzkiej 2 - 4 .

K onferencję o lw orzy ł tow . K am iń­
ski pow ołując do prez. honorow ego  
dr. H enryka Jabłońsk iego, przew . GL 
Zarządu TUK., przew odniczącego  
O ddz:ału PPS w e Francji, delega'a  
CKW PPS na Francję. Przew odniczą  
cego  głów nego Frontu P a'rio lyczne- 
go w e  Francji. Sala w ybór p o w i‘ała 
gromkimi oklaskam i uw ażając now yż  
szy w ybór za m anifestację zjednoczę  
nia socjalizm u na emigracji z kra­
jem. /

D o prezydium  pow ołano Zygmun'a 
Ł adkow skiego, przyw ódcę m łodz:e- 
ży OM TUK i s'arego  działacza S o­
cjalistycznego Z P łońska tow . K ęp­
czyńskiego w raz z tow . łow . Stankie  
w ieżow ą z Żoliborza, K arczm arczy­
kiem  z G rochow a, G rabow sk m z 
Płońska — na sekretarzy tow . Śli- 
w ińskięgo i tow . K ejm on'ową.

Przem ów ienie inauguracyjne w y ­
głosił przew odniczący CKW  PPS  
tow. P renrer O sóbka - M orawski 
w skazując na słuszność obecnej linii 
Politycznej partii.

Sala  odpow iedziała oklaskam i i o- 
krzvkam ’: N iech żyje Tow. Premier 
O sóbka-M oraw ski.

(Da'szv ciąg sprawozdania 
my jutro).

chwili musimy wytężyć wszystkie siły, łby  
wypełnić tuki i braki spowodowane terro ­
rem niemieckim. Jeśli będziemy się kłócić o 
koncepcje polityczne — mówił minister —• 
zmarnowana zostanie nasza energia narodo­
wa. Musimy zmobilizować wszystkie wysiłki 
i solidarnie stanąć do odbudowy kraju. Po­
prawę warunków bytu świat pracy osiągnąć 
może tylko w ustroju demokratycznym.

Na zakończenie min. Stańczyk wyraził 
pragnienie, aby obecne pokolenie Polski rów 

| nie wytrwale pracow ało dla kraju, jak bo* 
j h&tersko walczyło o wolność i niepodległość

PRZEMÓW IENIA POW ITALNE

N astąpiły przemówienia powitalne, sk ła­
dane przez przedstawicieli wszystkich party) 
politycznych i organizacyj społecznych.

Na zakończenie pierwszego dnia Zjazdu 
wygłosił referat tow Sokorski, sekretarz 
KCZZ, obrazując, sytuację polityczną i go­
spodarczą oraz zadania ruchu zawodoweg) 
w Polsce.

taczają  przeciw działalności emigracyjnego 
generała. Częściowa lista tych skarg obej­
muje następujące zarzuty:

1) główne kwatery sojusznicze zezwala­
ją gen. Andersowi na wydawanie 2 gazet . 
dziennie w języku polskim (jednej w Bo­
lonii, drugiej zaś w Bari), prócz tego ty­
godników, miesięczników i niezliczonej ilo­
ści pamflctów, w których rząd warszawski 
jest przedmiofem stałych i obraźliwych 
ataków;

2) jest bardzo trudno wejść w kontak t 
z wojskiem; nawet listy od kfewnych z Pol­
ski są przejmowane;

3) wojskowe siły sojusznicze etaw iają do 
dysoozycji gen. Andersa drukarnie (wielką 
w Rzymie), kluby, hotele oraz transport po­
wietrzny. morski, kolejowy i drogowy. 
Wszelkie wystąpienia ambasady polskiej pie 
zmiennie spotykają się ze zdaniem „AU 
right" i nic nie iest robione. Gen. A nderi 
wygłasza niewiarogodne przemówienia od 
czasu do czasu, zawsze w asyście starszych 
brytyjskich oficerów łączności, którzy nie 
znają języka polskiego; lecz spraw iają w ra­
żenie, jakby- to wszystko działo ślę pod pa­
tronatem  alianckiip?

4) polskie instytucje użyteczności ty tu łu­
ją swój komunikat „Ambasada B rytyjska”, 
a pod spodem „Polska Służba Użyteczności* 
i pod tym szyldem przejęły propagandę 
wśród wojska. Na trzy dni przed przyjaz­
dem p Kota do Rzymu organizacja ta prze­
jęła Polski Insty tu t w Rzymie, w którvt# 
ambasador polski nie mą mc do powiedzą- ^ 
nia, mimo, że jako wybitny historyk był dłu­
goletnim członkiem Polskiej Akadęmii er 
W arszawie, do k tórej należy Polik l Insty tu t 
w Rzymie.

I I I I I l M

Incydent czesko-amerykański
Wywiezienie tajnych akt niemieckich

poda-

Strajk w USA
NOWY JO RK  (PA P) W  Stanach Zjedno 

czonych wybuchł stra jk  w przemyśle wę­
glowym oraz stra jk  telegrafistów. Pracow ni­
cy W estern Union Telegraph Company, k tó­
rzy niedawno strajkow ali 5 tygodni, obecnie 
wznowili stra ik , gdyż arb itraż  nie zadowoli! 
ogółu robotników.

PRAG A PA P. R ząJ czechos’ow a- 
cki z łoży ł na ręce am basadora S 'a- 
nów  Zjednoczonych w Pradze pro­
test przeciw ko „naruszeniu suw eren­
ności C zechosłow acji przez cz łon ­
ków  am erykańskich sił zbrojnych".

Z ogłoszonego kom un'ka‘u urzędo­
w ego  dowiadujem y się, że 10 lutego  
przybyło do S lech ow ic w  C zech o­
słow acji 13 żołn ierzy am erykańskich

I W E H M M O B W H M M M M N M B

Wiceprezydent tow. Szwalbe
przyjął przedstaw iciela YMCA

Przedstaw iciel M iędzynarodowego
K om ietu . YMCA w Nowym  Jorku  
dyr. K. Smith, przyję‘y był przez mi­
nistra Pracy i O pieki Sno’erznei tow  
Stańczyka, ministra Zdrowia ob. Li­
twina, prezyden'a  m ias'a  st. W ar­
szaw y tow . T ołw ińskiego, w icem in • 
s fra O św iaty tow. K uczkow ską i wi- 
cem in is’ra Pracy ł O pieki Społecznej 
tow . M antla.

Dnia 22 bm. W iceprezydent KRN . 
tow . Szw albe przyjął p rzed s’aw iciela  
M iędzynarodow ego K om ite'u YMCA 
w  N ow ym  Jorku dvr. K enne'h Sm i­
tha. Konferencja odbyła s ’ę w  ob ec­
ności m inistra Pracy i O pieki Snn- 
łeczn ei tow . S lańczvka i dyr. Pol 
skiej YMCA ob. K rasickiego.

Statystyka Polaków 
w strefie amerykańskie!
FRANFURT. W edle oficjalnych źródeł 

am erykańskich, jedvnvmi cudzoziemcami, ja ­
cy jeszcze pozostali w strefie okuoacyjnei 
amerykańskiej, są Polacy i Jugosłow ianie 
Z miliona obywateli radzieckich, prawie 
wszyscy powrócili do ojczyzny. Obecnie w 
obozach deportowanych tzw. „Dipi", znaj- 
duie się ponad 406  0f>o osób, z tego tylko 
198 000 nie w yraziło dotychczas gotowości 
oowrotu do kraju  (85% stanowią Polacy) 
Jednakże Amervkanie sądzą, że na 163 000 
Polaków, prawdonodobnie 65 000 powróci 
wiosną do krain  45 fleo "  foków przebywa 
poza obozami Pow rót ich do k raju  zaleźv 
od rozwiązania komnanii wc-townicźYch, na 
co się narazie n 1- zanoci. Cvfry powyższe 

ię c* - i—nią Pol»hćw, p rz -1'-" - - ':-cych na 
A ustrii, gdzie też iest ich pewna

ilość.

z kilkom a nłem  eckim i jeńcami w o­
jennymi. Udali się oni do latu, p dożo  
nego obok Sechow ic, gdzie w ykopali 
skrzynie zaw ierające tajne dokum en­
ty niem ieck e. Skrzynie >  były w ła i  
nością  daw nego „rządu" Pro’e k ’ora  
tu i były o p ieczę ’ow ane. Zoln’erz#  
am erykańscy zabrali skrzyń e  be*  
-»orozum;em a się z w ładzam i czecho- 
'łow ackim i.

W zw iązku z tym w yp ad k om  w y ­
lał rząd tzec iio s.ow ack i straży gra- 
•-„..„i rew idow a­

nia w szys'k ich  w yjeżdżających z Cze 
:hosłow acji cz łon k ów  am erykań- 
kich s .ł zbrojnych. \

Wojska brytyjskie
opuszczą Iran

LONDY-N (PA P). Agencją Reutera donosi 
z Teheranu, że dowódca wojsk brytyjskich 
w Iranie i Iraku. gen. Savory, podał do w »  
domości, iż reszta wojsk brytyjskich prze­
bywających na terytorium  irańskim, wyno­
sząca 600 żołnierzy, opuści Iran  przed koń­
cem przyszłego tygodnia.

Żałoba narodowa
w Egipcie

KAIR (SAP). T ysiące studentów  
U niw ersytetu im. Fuada 1. zażądało  
od prem iera Sidki Paszy, aby zam ­
k n ię ć  na trzy dn. w szys k ie egipski#  
szkoły i uczeln ie w yższe  na znak źa- 
oby oo zabitych w  os'a 'n icb  dem on- 

s'racjach antybrytyjskich. 2ądarą 
-ów nież, aby w  poniedz a iek  radio z*  
nilkło na znak żałoby.

Gonera! Berbecki
wrócił do Polski

Do .Gdyni zaw ;n*ł sia tek  „Ragne*4
z transportem  150 rcr>a'rfan ów  Z 
Anglii, Francji i Belgii. W śród prz’ by  
łych rnajd-re s:e g**nor?1 hr.ini P'-f* 
hocki \ eon i -'en. br.i->'
Mł*"oł?i oraz jfrpna dv’e-nj'. arzy ao- 
giclskich  i am erykańsk‘cb .
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T/zemlany
w Czecimslawacji

( O J  korespondenta  S A P  x Pragi)  

Praga,  w lutym .

Na wzgórzu hrad»~zyńckim, w pięknym

Ostatni w Europie ujarzmiony naród
Serbowie łużyccy mają głos

f ł r . c u  czechcsłowcckic.go MSZ
t-3 rc i-o w aria  mięc'zy delegac ją  R zcczypo- 
s-o !ifc i Polokiaj, a p rzedstaw icie lam i rządu  
r . —m H ici Czecfcccłowac-Hej. N a tu ra ln ą  wieź 
p o b ra ty m rtw a  cłowrirń-kicgo wzm ocniła 
w spólna w rlk a  z na jeźd źcą  niem ieckim , a o- 
bzen ie  doniosła r e rormy, p rzeprow adzone w 
t -m  sam ym  duchu postępu  społecznego w 
cbu k ra jach .

SXRATY W O JE N N E  C Z EC H O SŁ O W A C JI

P o d  względem  gospodarczym  Czechosło- 
w e j a  w yszła z w ojny wz-ilędr.ie o b ro n n ą . 
r"-' ą, a le  i ona poniosła znaczne s tra ty , acJE' ^

W  szkołach gm innych w R óżance i w 
rozpoczęły  jB alb icach  na ziemi łużyckiej, jak  doniósł

o sta tn i kom unikat prasow y, z as tra jk o w ała  
m łodzież szkolna, poniew aż nauczyciele- 
Niemcy nie chcieli uczyć w języku sęrbo- 
łużyckim , a <*dy jedan  z nich w yraził się 
obelżyw ie o Serbach łużyckich , zo sta ł do- 
'k liw ie  poturbow any.

P o d a jąc  tę  w iadom ość, tenże kom unikat 
n aw ołu je  do szybkiego rozw iązania spraw y 
Łużyc, uw ażając , iż Opinia , eu ro p ejsk a  nie 
może przem ilczeć tego zagadnien ia.

M EM O R IA Ł SERBÓW  ŁUŻYCKICH 

„Pow ołu jąc  się 'na  ty siąc le tn ie  dośw iad-
k -Iw iek  n iew soćłm ierne z tym, czego dozna- uczenie w szystk ich  tych. k tó rzy  oddaw na są-
ła  Pclciha. Niemcy, w ykorzystu jąc  podczas 
w ojny  czećkie i słow ackie zak ł~ dy  przem y­
słow e d la  swoich celów, p row adziły  w nich 
w ybitn ie ekstensyw ną gospodarkę. N ie stoso­
w ali żadnych  u lepszeń w urządzen iach  prze-, 
m yślow ych, nie rem ontowała m aczyn i w ar­
sz ta tów  prow adzili m aksym -lne  oszczędności 
w  stosow aniu  sm arów  i olejów  technicznych,' 
to  też stan  przem yciu rzecbcrłow ack iego  przy 
zakończen iu  w ojny by ł 0" ł?k a n y . K adry  te-, 
ehniczne — spec ia liśc i, inżynierow ie i m a j­
strow ie fabryczki — zo sta ły  zd ziesią tkow a­
ne  i wyw iezione. P onad  700 tys. w y’-w aliri-, 
kow anych robotników  w y p r^ r/m o  do R zeszy 
na przym usow e roboty. W ielu z nich nie 
w róciło  do swych fabryk i p rzedsięb iorstw , 
N iem cy znicz-yyli rów ińeż tran sp o rt. Ilość 
w agonów  kolejow ych zm nie jsza ła  się do 
20%  i to, co pozostało , w ym agało w w ięk­
szości w ypadków , k ap ita ln eg o  rem ontu.

C ały  tran sp o rt sam ochodow y zo sta ł przez 
N iem ców skonfiskow any d la  celów w ojen­
nych. W  k ra ju  odczuw ało  się absolu tny b rak  
p -liw a . W  tak im  to stan ie  w eszła Czecho­
słow acja  w okres odbudow y po zw ycięskich 
dn iach  w yzw olenia S padek  po renegackich  
rzad ach  H achy i jego m ożnych p ro tek to ró w  
b y ł zaiste  niew esoły.

O D BUDO W A NA NOW YCH ,  
PO D ST A W A C H

N atychm iast po  w yzw oleniu całe  spo łe­
czeństw o czechosłow ackie zab ra ło  się % o l­
brzym im  zapałem  do odbudow y swego zn i­
szczonego gospodarstw a. R z ą d  czecho-łow ac- 
k i o p a rł całe zagadnien ie  rek o n stru k cji na 
nowych podstaw ach . N atychm iast po jakim  
tak im  doprow adzeniu  do stanu  używ alności 
kop a ln i, fabryk  i hu t, p rezyden t R epublik i 
v yda! d ek re t o n ac jo n a lizac ji przem ysłu . 
R ząd zd aw ał, sobie bowiem  spraw ę, że do 
odbudow y trzeba w ciągnąć jak  na jszersze  
m asy całego narodu , że n ie  m ożna się  tu  od­
p ierać  na osław ionej ilniciatywie p ryw atnej, 
k tó rej może się „nie kalku low ać" u rucho­
m ienie tej czy innej f-b ry k i, tak ie j czy in­
nej gałęzi przem ysłu . M asy robotnicze p rz y ­
ję ły  ten  d ek re t z n iesłychanym  e n tu z jaz ­
mem. W  P rad ze  z tej o kazji zw ołanó olbrzy 
m ie zgrom adzenie, w k tó rym  w zięło udzia ł 
300 000 osób. P rzem aw iający  na zgrom adze­
niu m irrs te r  przem ysłu , so c ia łista , tow. Bo­
gum ił L auszm an, pow iedział:

„Znaczenie naszej n ac jo n alizac ji jest ol­
brzym ie. Państw o s ta je  się w łaśm ciehm  
w szystk ich  finansow ych i bąnkow ych insty ­
tucji o raz  znaczej części fab ryk  W ten spo­
sób naród s ta je  się bogatszy . W yginą paso ­
żyty. A  to  oznacza, że n acjo n alizacja  p rz y ­
niesie korzyść  d la całego  ąaro d u  czechosło­
w ackiego, d la robotników  i pracow ników  u- 
m ysłew ych, d la chłopów  i rzem ieśln ików  .

siadow ali z N iem cam i i w alczyli z ich eks- 
ych praw ie  połow ę p rzestrzen i obszaru łu-

żyokiego, zajm ującego  12 921 km k w a d ra ­
towych. Zasadniczym i z iem iopłodam i są: 
żyto, pszenica, owies, jęczm ień, bu rak i cu­
krow e i len, a poniew aż p ro d u k c ja  rolna 
przew yższa po trzeby  ludności, stąd  w Łu- 
życach m am y cały  szereg gorzelni, b ro w a­
rów  i cukrow ni Na w ysokim  poziom ie stoi 
rów nież hodow la b yd ła , ogrodnictw o, pszcze­
lars tw o  i rybołów stw o, zw łaszcza zaś hodo­
wla karp i. O brjtość  lasów  i nadm iar su ­
rowca p o iśo b ły  do życia liczne ta r ta k i i 
w ielkie fabryki pap ieru . B ogactwem  Łużyc 
są także  kopaln ie  węgla w Złym  K om oro­
wie i w Źytawie, d a jące  około  14 900 000 
ton rocznie  (m. in węgiel b ru n a tn y ), złoża 
kao linu  pod B udziszynem , tak  niezbędne dla 
p ro dukcii ceram icznej oraz niezm iernie cen- 
po tw ierdz ili swe p rzekonan ia  p rzez  liczne

Drwino

■ R E P U B L I K A  
c z e c H o s  ł o w a c k a

G ŁÓ W N E ZASADY N A C JO N A L IZ A C JI

N acjo n a lizac ja  przem ysłu  w C zechosło­
w acji zosta ła  p rzep row adzona  na następ u ­
jących  za*’ d ach : M ajątek  wrogów  państw a, 
Niemców, W ęgrów oraz  bu rżu az ji czeskiej, 
k tó ra  zd rad z iła  in teresy  narodu , zo sta ł skon 
Bskow any bez odszkodow ania. M ają tek  cze­
chosłow ackich p a trio tó w  sojuszników  i osób 
neu tra ln y ch  zo sta ł zna ci analizow any za od ­
szkodow aniem  w edług w artości zgodnej z 
oficjalnym ! cenam i.

Ze znacjonalizow anych  fabryk  i banków  
są  utw orzone t. tw . przedsięb iorstw a n a ro ­
dowe. Są one tw orzone z punktu  w idzenia 
potTzeb i celow ości w edług ogćlnonaństw o- 
wego planu. W  ten sposób zm acjonalizowano 
27 podstaw ow ych gałęzi pr7Pmv słu. 1200 za ­
k ład ó w  przem ysłow ych sta ło  się w łasnością  
narodu .

PR A SA  SO C JA L IST Y C Z N A  
O N A C JO N A L IZ A C JI

O rgan czechosłow ackiej p a r ti i  so c ja li- 
s ty c* ąrj „ P ra w  L idu", om aw iając spraw ę 
n -c jb n a łiz ac ji przem ysłu  w C zechosłow acji, 
p isze  tak :

„H isto ryczne znaczenie dni, k tó re  p rzeży ­
w am y polega na tym, że budujem y naszą  
R epublikę, r ie  ty lko  na zasadzie  po litycznej, 
a le  i gospodarczej i spełecznej dem okracji. 
U staw a o n a r jo n r ljz rc jś  jest p rzede  w szyst­
kim  z -s łu g a  m i- is tfa  p rzem ysłu  Lauszm ana. 
R epublika  C zechosłow acka, w ierna zobow ią­
zaniom . wziętym  na siebie w czasie w ojny, 
w rad y k aln y  soosćb przebudow uje całą  swo 
ją  s łru k ł" rę  i pragnie  p rzek sz ta łc ić  się z 
p -ń r tw a  l i t  o ra l”®-dem okratycznego, jak im
była  do r 1939. w państw o. re aW u ią c e  z a ­
sad y  dem okracji gospodarczej. W iem y, te  
ty lk o  w tak i sposób nasze państw o może 
Stanąć do w sp ćłza .w odrb tw a m iędzy n a ro ­
dam i o znaczenie w świecńe. W stęp u jąc  na 
tę  drogę, zdaiem y s.ctie spraw ę, t e  d o ;rza łe  
owoce n ie będą sam e sp a d ’ ć nam z drzew. 
D latego  też, ucząc się na dośw iadczeniu  in-J 
nvch,- m usim y p racow ać m ożliw ie usiln ie  i 
zdyscyplinow anie , i s ta rać  się o ja n a j­
w iększą w ydajność  p racy  M usimy pam iętać, 
ic  p racu jem y  obecnie nie na zagran icę , nie 
na  k ap ita listów , lecz na siebie sam ych, na 
nasze  d z i e c i  i na naszych wnuków — k o n ­
k lu d u je  „P ravo  L idu", ( I i ) ,

p an sją  o w łasne istn ienie  — głosi m in. — 
niedaw no opublikow any m em oriał Serbów 
łużyckich  — u p raszam y  potężnych i zw y­
cięskich sojuszników , by raczy li dopom óc 
jednem u z m ałych, lecz zahartow anem u w 

 ̂w alce narodow i, na zaw sze uw olić się od 
naszych odw iecznych wrogów t gnebicieli — 
od Niemców.., O sw obodzeni prz»z arm ie 
ZSRR, W  B ry tan ii 1 S tanów  Z iednoczo- 
nych, z n a id u iąc  się nod osłoną o k u p acy j­
nych w ojsk radzieckich , teraz  dopiero  m o­
żemy sw obodnie i po ludzku  przed łożyć 
swa orn -bę  sadow i h isto rii u ie rsrh w i* p ie

Ii g łęboko w ierząc, iż zw ycięscy sojusznicy 
dokończ,, d z id a  w vzwolenia narodów  i w ró ­
cą  500 000 rzeszy łu ż y c z a n  n a rcd ąw ą  wol 
ność i państw ow ą n iepodległość”.

Tymi sł->wy ą n e b "a  do serc i s"m ieó 
Serbow ie łużyccy, k tó rzy  n a ’d łużej ze 
w szw tk ich , b o -1 .5 n0 (w vrcź” ie ty siąc  p ięć­
set) I-»t iocz .g j w alkę o swój narodow y byt 
i egzystencję.

> HISTORIA NARODU

Ł użyczanie — jeden z n a js ta rszy ch  szcze­
pów słow iańskich. W ykopaliska  archeolo- 
■ <*iczne na ziem i łużyckiej w ykazują  już od

IV w ieku naśzei ery, wysoko rozw in iętą  kul 
tu rę  słow iańską. P ierw sza h isto ryczna 

w zm ianka o Ł uźycach sięga VII stulecia 
k iedy łu ż y c e  stanow iły  sk ładow ą cześć s ło ­

w iańskiego1 państw a Sarnowy, po k tórego 
śm ierci państw o się rozpadło , n ie w y trzy ­
m u j e  naporu  germ ańskiego. O d tąd  przez 
7 0 0  la t ł  użyce by ły  obiektem  n ieustannych 
w alk m iedzy Słow ianam i i N iemcam i, p rz y ­
należąc to do Polaków , to do Czechów, to 
do Niemców lub zn a id u iąc  się pod w ładzą 
w łasnych k siążą t, aż  w reszcie Z łota Bulla 
oapieska w roku 1356 p rzy łączy ła  Łużyce 
do ko rony  czeskiej N iestety, k lęska czeska 
na. B isłe i G órze odw róciła  znów sy tu ac ję  i 
łu ż y c e  na zasadz ie  u k ład u  pokojow ego w 
P rad ze, oddane  zosta ły  w lenno dziedzicz 
ne saskiem u dom owi panującem u. W etty  
nów. z tvm. iż z wygaśnięciem  rodu lenno 
u sta ie . Z kolei w roku 1815 na tych  sa ­
m ych zasadach  p ó b o c n ą  cz**ść Łu*vc o d ­
dano panującem u dom owi H ohenzollernów , 

lecz. c h o c i- i  po pierw szei w ojnie św iatow ej 
zarów no W ettynow ie, jak  H ohenzollern! zo- 
ta li pozb»wi»ni w b d z y , co prawni** uw a­
żać n a leża ło  za w ygaśnięcie rodu, T ra k ta t 
W ersa lsk i nie nao raw ił k rzyw dy, w yrządzo­
nej Serbom  łużycikim. p o zostaw ia jąc  te  swe- 

-ło rodzaju  w ysenke k u ltu ry  słow iańsk iej w 
sercu  E uropy  na d a lszą  pastw ę Niemcom .

G O SPO D A R K A  N A R O D O W A  

G łów nym  zajęciem  Serbów  łużyck ich  jest

P ożeracie  
prasą socjalistyczną

ny dla wyroby szkła krzem  z iarn is ty  w Ro: 
łanach D odajm y jeszcze fab rykę  budowy 
wagonów i m aszyn, kam ieniołom y granitu , 
fabrykę benzyny syn te tycznej, fab ry k ę  o- 
bróbki alum inium  i w ielką garbarn ię, a b ę ­
dziem y mieli ogólny obraz gospodark i n a ­
rodow ej Serbów  łużyckich.

L ITE R A T U R A  ŁUŻYCKA 
Z abytki p iśm iennictw a serbo - łużyckiego 

sięgają połow y XVI w ieku Pierw szym  w iel­
kim poetą  by ł H anbrij Z ejler. tw órca łu ­
życkiego hnm nu narodow ego 11304—1870) 
W ielkie zasługi dla łużyckie! k u ltu ry  n a ro ­
dowej położył rów nież I. Srnoler, za ło ży ­
ciel „M acierzy S erbsk ie j * (Serbsk ie j M aci­
cy) w roku 1847, k tó ra  p ó w o b ła  do życia 
czasopiśm iennictw o łużyck ie  i rozw inęła 
d z ia ła lność  w ydaw niczą i k s;eg arsk ą  Z na­
nym h istorykiem  by ł M H ornik, au to r słyn- 
oei „H isto rii narodu  serbsk iego" (1833 — 
1894) ., Za poete  w<zeobświatowe-io znaczenia 
uchodzi Ja k u b  B ort-C zyczyńcki (1856 — 
1909) Z nakom itym  u.czonym w eu ro p e !*-kiej 
skali b y ł tak że  p ro feso r A. Muka 
(1834—1932)'. w ydaw ca słow nika- „Thezau- 
cus L inguae L u sa tiae  in^ertoris". G en erac ję  
w spółczesną rep rezen tu ie  I Now ak, au to r 
d ram atyczny  i tw órca rew olucy jnych  pieśni 
W la tach  w ojny zginał przedw cześnie  roku- 
:ncy w ic’kie n ad zie je  poeta i' dz ienn ikarz  
Jan  Sk*ła.

Pon\i-no strasznych  prześladow ań  i gnę- 
Me*>ia S -rbów  łużyckich  przez Niemców (w 
X III w ieku za  ̂ rozm owę w fbzyku łu ży rk 'm , 
k a ran o  śm iercią), o sta li się duchow o i p rz e ­
trw ali,

H ITLER  I SE R B O W IE  ŁUŻYCCY

Po kongresie  m niejszości narodow ych w 
Genew ie w trosce o p raw o swego narodu  
do ży ria  , Serbska Rada L udow a" w 1931 r 
zw róciła  się z odnośną pe ty c ja  do w ładz nie 
m iechich w B erlin ie. Na ne tv c ię  tę  odp o ­
w iedz’*! w roku 1°33 iuź H itle r, rozw iązu­
j e  . Serbską  R adę L udow ą" i . Soko ła", z a ­
m ak a jąc  gazety  i w szclH ę -stowarzyszenia, 
zak azu iac  m łodzieży łużyckie! w stępu do 
wyż.szych uczeln i i gnębiąc in te ligencję  kon- 
'isk a tam i m ienia, w iezieniem  i wygnaniem . 
W reszcie koroną  w szystk iego w rokn 1937 
s ta ło  się urzedow e ośw i-dczen ie, iż Serbo­
wie łużyccy, to tp o  łużycki! m ówiący Niem ­
cy, „ w erd isch ”. k tó rz y  swei k u ltu ry  nie ma- 
ią  poczem  w szelk ie zaby tk i i pam ią tk i h i­
sto rii i k u ltu ry  serbo-łużyck ie j zosta ły  skon- 
'iskow ane  i zniszczone

ŻĄ D A N IA  SERBÓ W  ŁUŻYCKICH 
,W, ciągu o sta tn ie j w oiąy  — czytam y wVjłownym zajęciem  oem ow  lu zy c h ^ ii »»»* ^ j i  i  -

Inictw o i ek sp lo a tac ja  lasógń, pok ry w ają- m em oriale łużyckim  — Serbow ie łużyccy

„Początek końca"
Pierwszy autentyczny film o bombie atomowej

ofiary  w niem ieckich obozach k o n c en trac y j­
nych, w w ięzieniach i w szeregach so ju sz ­
niczych wojsk... O fiary  te sk ładaliśm y  do ­
brow olnie, bez przym usu i bez zobowiązań, 
posłuszn i jedyn ie  swemu sum ieniu, ze św ia­
dom ością, iż na k a rtę  postaw ione są losy/, 
w szystkich narodów , ich k u ltu ra  i n a jc en ­
n iejszy  w alor całej ludzkóści — wolność.. 
N iepodleg łe  Łużyce będą  dodatn im  czynni 
kiem  pow szechnego pokoju , w yrazem  no1 
wego, spraw iedliw ego, św iatow ego ustro ju , 
za k tó ry  ludzkość ty le  w ycierp iała  i w a l­
czyła.

Ż ądania narodu  łużyckiego są n a s tęp u ­
jące:

1) p rzy jęc ie  narodu  łużyckiego do O rga­
n izacji N arodów  Z iednoczonych,

2) uznan ie  łużyckiej rady  narodow ej za 
rząd  n iepodległych Łużyc,

3) p rzed łożen ie  przez przedstaw icie li łu ­
życkich żądań  swoich na konferenc ji poko­
jow ej,

4) gw aranc ja  przez sojuszników  n iepod le­
głości narodu  łużyckiego,

5) natychm iastow a zm iana przez so ju sz ­
niczą kom isję w ojskow ą w Niemczech wszel-, 
kich rozporządzeń  w Łużycach, w ydanych 
dla zw yciężonych Niemiec i w ydanie po­
stanow ień nowych, godnych sam odzielnego i 
Wolnego narodu.

N b p o d le g łe  Łużyce g ran iczy łyby  z dw o­
ma p rzy jaznym i państw am i: na po łudniu  z 
R eoubliką  C r-sd-o-słow acką, na wschodzie 
t  R zeczpospo litą  Folską.

R  em ig iust K w ia tkow ski.

/kilre Philip
człowiek, który prowadził atćk 

[socjalistów  przeciw gen. de Gai ff3
R o siy , silr.y, brunet, obrotny, ła tw ość  w ym o  

w y  i m ię k k i g los, to p ierw sze  jego cechy, k ie re  
rzuca ją  się  w  oczy  P osiada on w ie lk i c u ts -  
ry te t  we F rancusk ie j P artii S o c ja lis tyc zn e j. 
B y l je d r y m  z p ierw szych , w ezw anych  prz z 
gen. de G aulle do L o rd y ru , k tó ry  obarc: ł  
go w ażną m isją  p rzy  Roo~:vclcic. C hodziło  
o p rzych yln e  nastaw ienie R ooserclta  do for­
m ujących  się w  A fryce  oddzia łów  francu­
skich .

M isja A ndre  P hilipa nie udała  się, co spo  
w odow ało  p ierw sze  starcie m ięd zy  nim a 
gen. de  G cullem

Po uw olnieniu  F rancji zosta je  w ybrany  
posłem  w  Lyonie M ianow any w  K o n sty tu ­
ancie re feren tem  b udże tu  arm ii francusk ie j, 
a ta ku je  w  począ tku  styczn ia  b. r, w  poroza- 
m ien 'u  z ko m u n istyczn e  grupą parlam ent 
gen. de G aulle'a  za nadm ierne k re d y ty  na 
armię, k tóre  odb:ja ią  się  negatyw nie  na ż y ­
ciu gospodarczym  Francji. Spór zosta je  za ­
ła tw io n y  kom prom isow o G rupa ko m u n i­
s tyczn a  i gruoa so c ja listyczna  z A ndre  Phi- 
lipem  na czele  p ro w ed zi n ieustanny  a tak  na 
gen. de  GauVe'a, nie chce się  pogodzić z 
jego a u to ry ta tyw n o -w o jsko w ym  sposobem  
rządzenia.

S to su n ek  socja listów  francuskich  dopro­
w adza w  ko n sekw en cji do d y m is ji gen. de  
Gaulle'a.

O becnie w rządzie  G o u in a  — A ndre P h i­
lip  jest m inistrem  gospodarki narodow ej i 
finansów  i w iceprzew odn iczącym  ko m isji  
m ię d zy p a rty jn e j i so c ja listyczn o  - kom uni- 
- tyc zn e j w  K onsty tuancie

J es t jed n ym  z tych. k tó r zy  prow adzą  
F rancję  ku  now ym  przeznaczen iom .

(33*351 oDGiosv

„Począ tek  końca" — tak i jest ty tu ł nowe- 
to filmu o bom bie atom ow ej, realizow anego 
orzez am erykańską w ytw órnię M etro  - G old 
wyn - M ayer. P ro d u cen t tej w ytw órni zwró- 

ił się do p rezyden ta  T rum ana z p ro śb ą  o 
-lozw olcnie nakręcen ia  filmu, k tó ry  by z ap o ­
znał publiczność z h is to rią  w ynalazku  bom ­
by atom ow ej, przebiegiem  p rac  eksperym en 
•alnych. p ro d u k c ją , p ierw szym i próbam i itd  
P rezy d en t T rum an zgodził się na rea lizac ję  
p rzed łożonego  mu scen aria*  za oraz polecił

oddać do dyspozycji w ytw órni n iek tóre  o ry ­
ginalne zd jęc ia  z p rac  nad w ynalazkiem  
zd jęcia  p ierw szego w ybuchu bom by na pu ­
styni w M eksyku oraz  bom bardow anie  H iro ­
szimy i N agasaki

D oradca sztabu  arm ii am erykańsk ie j w 
sp raw ach  bom by atom ow ej gen L eslie  Go- 
ves osobiście czuwa nad zdjęciam i dokum en- 
tarnvm i w O ak R idge (t zw. „w iosce atom o 
we)") w stan ie  Tennessee.

N O W A  K O M ETA

(P.) O tciec  M ateusz H im m ler ho lenderski 
kH ądz-asironom , pra cu ją cy  w  obserw atorium  
pap ieskim  w  W a tyka n ie  o d k ry ł nowa korne 
te. k tóra  zb liża ła  się do ko n ste la c ji W ie lk ie j  
N iedźw iedzicy .

SZM UGLOW AŁ. N IE M IE C K IE  ZEG ARKI

(R )  W iliam  Gaiper. b oficer b ry ty isk ich  
w o jsk  o ku p a cy jn ych  w  N iem czech o ska rżo ­
ny zosta ł o szm ugiel do  A ng lii 383 zegar­
ków  niem ieckich .

P rokurator stw ierd ził, że o skarżony, zd o ­
b y w szy  taką  Pość zegarków  w  N !em czech  
zam ierza ł za ło żyć  sk ien  w  A n g lii Sad  s k a ­
zał oskarżonego ęa SCO fun tów  g rzyw n y  z 
zam ianą na 21 m iesięcy aresztu.

D E M O N ST R A C JA  STARY CH PA N IE N

(R )  Z pociągu, k tó ry  p rzyb y ł pewnego  
nieknego ranka z WensHon super Mare na 
dw orzec P cd ^m g io n  w  Londynie  w y sia d ły  
dw ie s ta rsze ' kob ie ty, rozm ija jąc  na p e m -ie  
transparent z napisem : ,W e n eton suoer  A,a -  
re żada sp r r ’" ind1iwości d la  starych  panien  
p ow yże j la t 55".

Obie stare panny, jedna  — daw na gorse- 
ciarka. drv«a  — daw na w łaścic ielka  sk lepu  
— p rzed e filo w a ły  z transparentem  przez u- 
lice  Londynu  k ieru iąc  się do W estem insteru . 
"dzie. n a  placu przed  siedz<bą pgrrlnmentu 
d o łą czy ły  sie do 200 innych  starych  panien  
k tóre  p rzv b y ly  ta  ze w szys tk ich  stron  W  
O r y t a n i i .  Stare panny u rzą d ziły  przed  gma 
rhem  parlam entu  łagodną dem onstrację. P'> 
czym  w puszczone  zo s ta ły  do  kuluarów  Izb y  
Gm in. ;  i

S ta re  p a n n y  za źo d n ly  od posłów  zagw a­
rantow ania im em ery tu r p ocząw szy  od 55 lat 
w  ram ach u staw y o ubezp ieczen iach  sp o łecz­
nych, d y sk u to w a n e j podczas sesji Izb y  Gm in

ŚM IERĆ AK TO RA  I PISA R Z A

(R )  W  Londynie  zm arł w  w ieku  77 lat 
George ArHss, zw any  ,.P ierw szym  D żen te l­
m enem  E kranu"  P ien n szy  film  nakręcał 
A rliss w  1*20 roku  w  A m eryce  W cia»u 
swe i ćw ierćw  ’ekow ei kariery  film o w ej wsła- 
n r ł się  ro l-m t k ilku n a stu  w ielk ich  łndzt. iak  
Cezara. W elling tona , R ichelieu . V oltaire  
D‘Izraeli.

W  sw e j posiad łości G uernsey zm arł zna­
n y  ang ielsk i pisarz P h 'llip  O npenheim  autor 
7.0Q sensacyjno  - szp iegow skich  pow ieści 
80 -le tn i pisarz pracow ał osta tn io  nad nowa  
pow ieścią w ojenną  O ppenheim  od b y ł przed  
pierw sza  w ojną śueiatową sp ec ja lne  studia  
szp iegow skie, a pracu iac w  m in isterstw ie  
p rzyc zy n ił się  do  u jęcia  n iebezp iecznego  
szpiega.

SU SZO N E JA JK A

(R )  A u stra lia  przesłać  ma  W  B rytan ii w  
tym  sezonie 360 m ilio n ó w , ja je k  w  sko ru p ­
kach. 20 m ilionów  fu n tó w  żó łte k  i m ilion  
fu n tó w  suszonych  ja j.

D ostaw y te m aią  p o k ry ć  ka ta s tro fa ln y  
brak jaie%. p o w odu iący  rozpacz gospodyń  
angielskich  a w yw o ła n y  co fn ięciem  dostaw  
p rzez S ta n y  Z jednoczone.

P R 7.Y  G O T O W A N IA  
DO P R Z Y J Ę C IA  O N Z

Nouyy J o rk  c zy n i gorączkow e p rzyg o to ­
w ania do  p rzy jęc ia  O rganizacji N arodów  

■ Z ied n o czo n ych  T ym czasem  , loka lem  biur  
O N Z będzie  o lb rzym i d rapacz nieba — E u ­
ropean S ta tem en t Buildings. B iura  rządu  
U S A , za jm u jące  d o tychczas w tym  gm achu  
ca ły  szereg p ięter, zostaną przen iesione, a 
na ich m ie jsce  w prow adzi się sekretaria t  
O N Z, k tórego  agendy za jm ą oko ło  300 po  
k o i ów.

Tem po  przygotow ań tłu m a czy  się te rm i­
nem w znow ien ia  obrad R a d y  B ezp ieczeń  
stwa. k tóra  zbierze  się  w  dniu 23 marca w 
N ow ym  Jo rk u . Zgrom adzen ie  ogólne O N Z  
naznaczone zosta ło  na d zień  3 w rześnia  t 
obradow ać będzie  rów nież w  A m eryce. (v)

P R O D U K C JA  S A M O L O T Ó W
Ujabiniono w  A m eryce  c y fry  p ro d u kc ji 

n rzem ysłu  lo tn iczego  W ciągu ostatnich J  
lat w o jny. S ta n y  Z jednoczone w yp ro d u ko ­
w a ły  przeszło  230 000 sam olotów  Na d ru ­
gim m iejscu  zn a jd u je  się p ro d u kc ja  Z w iąz­
ku R adzieckiego  z cyfrą  poncd  120 000 m a­
szyn  lo tn iczych  IV okresie  la t 3 IV. B rylą- 
nia w yprodukow ała  79 000 sam olotów .

W ciągu tego sam ego okresu  czasu, pro­
d u kcja  n iem iecka  w yn iosło  80 0C0 sam olo­
tów , a japońska  oko ło  53 000. (v)

S Y T U A C J A  H O L A N D II

IV ciągu 3 osta tn ich  m iesięcy  sy tu a cja  
żyw nośc i wa w  H olandii ulepia zasadniczej 
zm ianie P rzed  3 m iesiącam i H olender o trzy ­
m yw a ł 500 ka lorii pożyw -enm - d z ennie. o- 
becnie o trzym u ie  racje w w k sze  niż obyw a­
tel W B rytan ii S y tu a c ją  transportow a po­
p r a w ia  się  znacznie Daje się odczuw ać sil- 
r y  brak Ic k rm o ty w , n iem niej obsługa ko le i  
jes t coraz lepsza.

Z asadnicza  sy tu a c ja  g o sn o d -rc za • p rzed ­
staw ia się  jed n a k  b -rd zo  ile . P rzed w o 'n q  
Holandia opierała swą gospodarkę na su ­
rowcach Ind ii H olenderskich , d o sta rcza ją ­
cych przede !m n a fty  i ka u czu ku
oraz na handlu  z N iem cam i, które zabiera­
ły  n rz -w -żn ta ca  część eksportu  i dostarcza ­
ły  H olandii m aszyn

O becnie m inistrow ie ho lenderscy  o s trze ­
la ją  w spółobyw ate li, że jeśli chodzi o Ind ie  
H nlrderskie. to nie na!- i v  so o d z ’ewac się  
od  nich ża d n e j pom ocy. To Holandia w inna  
pom óc odbudow i" l-rionez>i 7.ubożałe N iem ­
cy nie mn*a an i odbierać eksportu , ani do ­
starczać m aszyn.

H o lendrzy  sto ją  przed  c iężk im  okresem  
w yw alczan ia  sw - j  p rzyszło śc i na now ych za­
sadach N aród ten  zda je  sobie z tego spra­
wę i zd ecyd o w a n y  jest p u d !ąć tv y s ile k  prze­
budow ania swego życia  (v)

J U Ż  IM  ZA  DŁUGO...
5 000 kobiet n iem ieckich  dem onstrow ałp  

w S tu ttgarc ie , dom agając się uw olnienia  
sw o'ch m ężów  z obozów  jeńców  w ojennych .

N a trzech w iecach. p o p rzed zn ;acvch d e ­
m onstracje, uch w a liły  one. że d łu ższe  za­
trzym yw a n ie  m ężczy zn  w  obozach w p lvn ie  
na ro zk ła d  życ ia ' rodzinnego W ła d ze  am e­
ryka ń sk ie  o św ia d czy ły , że  5 m ilionów  żoł­
n ierzy  n iem ieck ich  zosta ło  uw olnionych, 

-g lędn ie  przek-'Z-'-'S'-h w ładzom  alianckim .

P A N I OPEL
P ani O pel. w dow a po n iem ieck’m m a­

gnacie p rzem ysłu  sam ochodow ego zosta ła  
skazana na 10 m ie s ięc y 'w ię z ien ia  i karę  w  
w ysokośc i 250 fu n tó w  za ukryw an ie  i za­
trudnien ie  h itlerow ca na teren ie  fa b ryk i  
„Opel".

K O N T R O L A  Z A G f Ę B l A  R U H R Y
D epartam ent S tanu  U SA  stu d iu je  obecnie 

plan m iędzynarodow ej ko n tro li R uhry i N ad  
renii w  zw iązku  z dom aganiem  się rządu  
francuskiego  oddzie len ia  tych  okręgów  od 
całości Niem iec. Proponow ane sto w a rzysze ­
nie dla kon tro li •R uhry  z zarządem  zło żo ­
nym  z p rzedstaw ic ie li zachodnich sąsiadów  
tego okręgu m iało b y  za zadanie kon tro lo ­
w anie p ro d u kc ji węgla, żelaza i innych oraz 
rozdzielan ie  Ich m ięd zy  państw a centralnej 
E uropy.
■ y g 'g 'V -

Żołnierze Andersa
ograbiają p o są g i

RZYM PAP. Gruoa ź o ł t r e r z y  An­
dersa, uzbrofona w karab ny "maszy­
nowe, d o z n a ł a  na-ądu na p o c^ g  
wioski pod R rmini. Po gw af,ownej 
walce z karabinierami. k 'ó r z y  eskor 
‘ow a l’ noria* *o’nierze A r - W s a  \>ry- 
cofali s;ę zabierając ze sobą zrabo­
wane towary.’



r«Ł n.aaaiB agggg rgTurmai Sir.

Papież i pastor Niembller
Dwa stanowiska w sprawie winy narodu niemieckiego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Wuerzburg, w lutym 1946 r. 

List pas erski, k ó ry  wystosował 
Papież do niemieckich biskupów, 
był już urywkowo w prasie polskiej 
omawiany.

LIST PASTERSKI
Nie mam peJnego teks'u lis‘u. Le- 

£y nafom:ast przede mną gaze'a nie­
miecka „Main-Post" z dn. 6 lutego, w 
k órej umieszczono obszerne jego 
wy;ą';ki. Na odpowiedz'alność więc 
tego pisma podaję szereg tis ępów. 
Czyta:ąc je, nie zaoomina:my o tym, 
że zostały one wybrane przez naj­
większą niemiecką agencję prasową 
DANA, że zos'ały wybrane z pewno- 
ścTą *e fragmenty, . k ‘óre wg. opinii 
redak'orow 'powinny do rzeć do spo­
łeczeństwa niemieckiego.

„W iedzieliśmy dobrze — pisze Ojciec 
święty — to, co się dziś ogłasza publicz­
nie ku waszej pochwale, że wy w sumien­
nym  pojmowaniu swych obowiązków bro­
niliście się i stawir liście opór szaleńczym 
ideom i zarządzeniom narodowego socja­
lizmu. Wiemy, że p"zy tym lepsza część 
W aszego narodu stała przy Was. Dlatego 
też, gdy rozstrzyga się o karach, musi to 
być dokładnie zbadane i uwzględnione, 
bv nie byli ukarani niewinni wraz z win- 
ny->i...".

S'wierdza:ćjc dalej, że kler niemiec 
1d, jak i cały naród pon'ósł ogromne 
straty, dorzpca pap!eż słowa o .uchy: 

Pow tarza się wciąż nauka w hi­
storii N ieiiiec, że naród chirześcijańrki, 
który  wyróżnia się czystością obycza­
jów, wyjątkowym zmysłem porząd­
ku i niewyczerpanym duchem praco­
witości, wspomagany przez łaskę boską, 
dzięki swym aktywnym i pełnym siły d ą ­
żeniom, znów się podniecie" Dalej na­
w ołuje Papież do odbudowy i szerzenia 
katolickiego piśmiennictwa, które ma 
wzmocnić jedność narodu i zapobiec wal­
kom partyjnym ; szczególnej uwadze b i­
skupów poleca odpowiednie „pokierowa­
nie zadaniami robotników". By „... pó 
rządach ubiegłych lat, które opierały się 
na uci'ku  i przemocy, nie przyszedł w 
przyszłości inny rząd, który w ten sam 
sposób lekceważyłby zasady podstawowe 
życia duchowego, opierające się na god­
ności ludzkiej i ustalonych normach wol­
ności—".

O s'a’ni wreszcie us*ęp:
„Jesteśm y dobrze powiadomieni o 

wszystkich nader smutnych wydarzeniach, 
k tó re  rozegrały się w ostatnich m iesią­
cach na wschodzie Niemiec. Dlatego kie- 
rujem v do wszystkich apeF; by odpowia­
dano Siłą Prawa..., by nie mieszano tych, 
którzy są napraw dę winni, z tymi, którzy 
nie są obciążeni żadną winą wojenną, ani 
Żadnym przestępstwem. W ierzymy, że 
wspólna wiara katolicka, która jest wy­
znawana przez większość po obu stro­
nach, pow frzym a płomienie nienawiści 
|  obustronnego naprężenia— ł stworzy 
drogę wiodącą do braterstw a i miłości..."

„WYDARZENIA NA WSCHODZIE"
Przyznam się, że nie zwróciłbym 

tak bacznej uwagi na ten list pas'er- 
ski, gdybym jednocześnie — dziw­
nym zb:egiem okoliczności — tego 
samego dnia nie przeczy'ał innego 
urywku w innej niemieckiej gazecie 
W urywku tym, autor, k ’óry w 
dniach Anschlussu bvł w Wiedniu i 
obserwował wyjące tłumy pod bal­
konem Fuehrers, wsoomina o słyn- 
nvm plebiscycie, w k ‘órym ludność 
Aus‘rii słowem „Ja" lub ,.Nein“ wv- 
powi *dz'eć r ę  m?ała w sprawie 
przyłączenia Austrii do Rzeszy; Au­
tor pisze:

„... w tych dniacł^kwietniowyeh 1938 r. 
widziałem na każdym rc*»u rorklejor.e a-

flsze z wezwaniem kardynała Teodora 
Innitzera, w których wzywał do głoso­
wania: „Tak". ...“.
Cóż więc dziwnego, że czytając 

publiczną pochwalą papieża, wysto- Ą sowaną do kleru niemieckiego za „0- 
pór s awiafty szaleńczym ideom hi­
tleryzmu", zadumałem się przez 
chwilę, gdy mi niemiecki dziennikarz 
przypomniał, w jaki lo dziwny spo­
sób s'awiał opór najwyższy dostoj­
nik Kościoła w katolickiej Austrii 
tym ideom.

A zaraz później zastanowiłem się.
0 jakich to smu'nych wydarzeniach 
„na wschodzie Niemiec" mówi pa­
pież i ustęp o „wierze ka'olick’ej, 
wyznawanej przez większość po obu 
stronach" przekonał mnie jednak, że 
mówi o wydarzeniach na zachodzie 
Polski, czyli o wysiedleniach Niem­
ców.

„UZNANIE WŁASNEJ WIARY"
Wciąż miałem wrażenie, że czegoś 

w tym liście pasterskim brakuje. Że 
nie znalazłem słów, które powinie­
nem był znaleźć.

Znowu urywek z dziennika nie- 
m:eckiego pomógł mi w znalezieniu 
tych słów. Królka wzmianka, dono­
szącą o ojezveie na yniwersy'ecie w 
Erlangen cod Norymbergą słynnego 
pasłora NTemoellera, człowieka. k'ó- 
ry może służyć zń symbol nieus'ra 
szonego ouoru przeciw „szaleńczym 
tdeom" hi'Yeryzmu. Pas'or N:emoel- 
ler nie zadawalał się cichymi modlit­
wami, ale w głos pro 'es‘ował prze­
ciwko barbarzyns'wom narodowego 
soo:alizmit. Przyp’aoił to ośmiole'niro 
pobytem w obozie koncentracyjnym 
a czvm iest obóz kocentracyjny, wie­
my dobrze.

Pas'or Niemoeller nie przemi1cza: 
nigdy niczego i n:e wahał się użyć 
twardych, męskich słów oofępienia 
choć nie chronił go papieski majesta*
1 nietykalność.

Te same twarde, meskie słowa
znalazł pas+or N'emoeller i dzisiaj 
(Cytuię ze sprawozdania):

„Tylko wtedy, gdy każdy z nas uzna 
się za wsućłwinnego przestępstw  ubie­
głych 12 la t i, gdy swoie uznanie winy 
wypowie przed całym światem, tylko wte­
dy znaleźć możemy wyjście z obecnego 
chaosu" Niemoller wskazał dalej — do­
nosi sprawozdawca — na hańbiące za­
chowanie się wielu oficerów i niemieckich 
kościołów podczas panowania nazistów 
Kościoły urządzały nabożeństwa dzięk­
czynne z okazji „uratowania Fńhrcra 
przed ręka mordercy"... Przemówienie 
swe pastor Niemoeller zakończył: „Na po­
czątku każdego nowego życia, muai prze 
stać uznanie własnej winy"
Tu ^nalazłem słowa, kłórych da­

remnie szoka'em w liście pas'erskim 
papieża. Słowa, k 'óre powinny były 
się tam znaleźć. Tu też Znalazłem ie1 
szcze jeden przyczynek do publicz 
nei pochwały udzielonej prze? pa 
pieża klerowi niemieckiemu za „o 
pór" stawiany wraz „z lepszą czę 
ścią narodu" hitlerowskiemu barba­
rzyństwu.

KOCIA MUZYKA
Odczyt Niemoellóra zos*ał przy­

jęty kocią muzyką s'uden'ow, gwiz 
darni i paszkwilem anon!mowym. wy 
wieszonvm na tablicy w sali wykła­
dowej. Tak to demokratyczna mło­
dzież ka'oiickiej Bawarii odpowie* 
dzała  na bezkompromisowe oświad­
czenie cz’owieka, który swym całvm 
żvc:em i działalności* zarv'sał :edn*

z tak niestety nielicznych jasnych 
kart wśród milionów tomów zbrod­
ni, współzbrodni, tchórzos wa i o- 
portunizmu, zapisanych przez naród 
niemiecki w ciągu ostatnich dwuna­
stu lat.

Ten człowiek nie jest popularny 
Ten człowiek miał odwagę być za­
wsze niepopularnym. Bo zwykł mó­
wić wszystko, co mu dyktuje jego su­
mienie.

Nie można więc zamknąć oczu na 
fakt, że w Tście papieskim nie zo­
stało powiedziane wszys’ko. Jeżeli 
znalazło się miejsce na publiczne po­
chwały, na słowa oiucby i na wizre 
odrodzenia Nienrec, jeżeli znalazły 
się słowa o smulnych wydarzeniach 
„na wschodzie Niemiec" /  o „pło­
mieniach nienawiści" — to czemuż

zabrakło słów pasłora Niemoellera? 
Czemuż zabrakło słów o współwinie 
narodu, o tolerowaniu zbrodni, o 
braku odwagi cywlnej? Czemuż za­
brakło słów o konieczności odpłace­
nia za krzywdy stor'urowanych naro­
dów? Czemu nie- powiedziano nic o 
konieczności spłacenia slraszliwego 
długu krwi, której przez tyle lat nie 
po‘rafiła powstrzymać „wspólna wia 
ra ka'olicka", wyznawana przez wię­
kszość po obu stronhch". Jakże fał­
szywie brzmi teraz końcowy frazes 
o nrłości i bra'ers'w ie.

Gdyż „na początku każdego nowe­
go życia stać musi uznanie własnej 
winy". Te sfowa powinny były paść 
ze stopni tronu papieskiego.

Nie padły!
Karol Malcużyóski

„Diabeł i trzyzłote włosy"
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, ie  

w czasie kiedy nie ma jeszcze papieru na 
najniezbędniejsze wydawnictwa  — braku te­
go równocześnie n iektórzy zupełnie nie od­
czuwają, marnotrawiąc nieprawdopodobne 
ilości papieru na wszelkiego rodzaju wydaw­
nictwa, nikom u zgoła niepotrzebne, u częsta  
wręcz szkodliwe.

Tak np. te ły  przed nami nr 6 pisma p t  
„Ład Boży", tygodnika dla rodzin katolic­
kich. wydawnictwa K urii D iecezjalnej we  
W łocław ku.

Mniejsza z odpowiedzią  aa pytanie, po co 
w ogóle fakir wydawnictwo ukazuje się. jak  
by nie było dość jeszcze prasy klerykalnef 
w Polsce.

Gorzej, ie  „Ład Boży" jes t organem sze­
rzenia w yjątkow ej ciemnoty.

To samo pismo reklamuje m. tn. .jwydaw- 
nictwo“ pt. ..Diabeł i trzy  złote włosy* (w y­
dawnictwo Księgarni Powszechnej i  drukar­
ni diecezjalnej we W łoctaw kuj.

Nie ma jeszcze dotąd wznowień arcydzieł 
literatury polskiej, natomiast bezkarnie i  bez 
miary zu iyw a sie papieru na wydawnictwa  
które w obecnej Polsce, w  XX wieka, woła­
ją  naprawdę o pomstę do... w ładz kontrolL

Podobne przykłady nieraz ja ł  przytacza­
liśm y. K iedy wreszcie w  dziedzinie u tyc ia  
papieru nastąpi praw dziwy lad?  (a)

Migawki norymberskie
ŁAWA OSKARŻONYCH

Brytyjskie związki zawodowe
przeciwko centralizacji Niemiec

LONDYN (ZAP). Delegacja b ry ty jsk ich . tlera do w ładzy" — czytamy w raporcie. „W 
związków zawodowych, która przeprow adziła I praktyce, central-na organizacja o tym chara­

kterze, jak tego dom agają się syndykaliści 
niemieccy, oznacza ostatecznie skupienie ca­
łej władzy wykonawczej w rękach małej gru 
py ludzi".

Sytuacja, jaką delegaci zastali w b ry ty j­
skiej str.*ie okupacyjnej, spowodowała u An 
glików powzięcie decyzji, że rueh zawodo­
wy wolny, taki, jaki istnieje w W. Brytanii, 
nie powinien być budowany obecpie w Niem­
czech.

badania nad wznowieniem niemieckich zwią- 
sków zawodowych, ogłosiła wyniki swej p ra ­
cy. Zdaniem brytyjskich delegatów, odbudo­
wa niemieckich zwiążków zawodowych na 
zasadach centralizacji nosi w sobie wielkie 
niebezpieczeństwo i nie powinna doczekać 
•ię realizacji. Ta forma organizacji zawodo­
wych odbija „wyraźną tendencję niemieckich 
dążności do odbudowania Niemiec scentrali­
zowanych i stworzyłaby rozwiązanie identy­
czne z tym, jakie istniało przed dojściem Hi

Nie bądzie Niemców w  Polsce!
W przededniu ewakuacji Niemców

Przygo'owania do ewakuacji Niem 
ców z Polski zos ały ukończone We 
wszystkich powiatach wojewódzw 
zachodach zorganizowano punkty 
zborne, skąd zgromadzeni Niemcy 
wysyłani będą za Odrę. PUR. który 
zajmuje się transportem, opieką sa- 
ni'arną i wvżvwien''em ewakuowa­
nych, uruchom;ł z każdego powia'U 
pociągi wahadłowe. Pociągi te kur­

sować będą aż do ukończenia ewa­
kuacji między mias'ami Ziem Odzy­
skanych a mias'ami Niemiec.

Każdy transport Niemców konwo­
jowany bedz e przez wojsko i kon­
wojenta PUR-u. Niezależnie od tego, 
do pociągu przydzielani będą sani­
tariusze, których zadaniem ies» o- 
pieka sani'arna nad iadacymi Ewa 
kuacja rozpoczęła się 20 lutego br.

&

I rząd: Goering, Hess, Ribbentrop. K eHel, Rosenberg, Frank, Frick, Strcl chef, Fuj^k, Schacht.
II rząd: Doenltz, Raeder, Jodl, Papen, Neuratb, FritscLe.

T R Y B U N A Ł  FORTYFIKUJE  SIĘ

Przed paroma dniami prasa amerykańska  
podała w sensacyjnej formie wiadomości i 
specjalnym alarmie zarządzonym przez s łu ł  
bę bezpieczeństwa Międzynarodowego Trybu  
nału w Norymberdze. Ulice Norymberg!, < 
przede w szystkim  okolica gmachu Trybuna 
fu. była patrolowana przez samochody w oj­
skowe uzbrojone w  karabiny maszynowe I 
stacje radiowe, straż wewnątrz gmachu zo­
stała podwojona.

Ostrożności ie m iały być spowodowane 
rzekom ym  w ykryciem  przez tajną służbę w y  
wiadowczn organizadi zomierrajorer doko  
nań napadu na gmach Trybunału  W jednym  

podm iejskich pociągów znaleziono jakoby  
skrzynie z amunicją i materiałem wybucho­
wym. W edług tychże informacji, zamachow­
cy mieli zamiar odbić 21 oskarżonych, ale 
ty lko  po to, b y . . Ich zgładzić.

W ydaje się, ie  zbyteczna fatyga.'
W  przeciągu następnych dni, w szystkie  

niemal te sensacje zostały zdementowane 
Sze f służby beipieczeństw a zaprzczył pogło­
skom o odkrytych  przygotowaniach do za­
machu i stw ierdził, te  w szystkie  zmiany w  
systemie ochrony Trybunału nie zostały spo­
wodowane ładnym i konkretnym i obawami 

Faktem  jest. że zmiany takie nastąpiły i 
to bardzo poważne.

Posterunki wewnątrz gmachu zostały  
wzmocnione i  uzbrojone w szybkostrzelną  
broń automatyczną. O ficjalne źródła potwier 
dzalą wiadomość o zainstalowaniu w  pew ­
nych (nieujaw nionychi pu”ktach gniazd ka ­
rabinów maszynowych. P rzy wejściu do 
skrzydła, w  którym  się mieści sala rozpraui 
ustawiono specjalną budkę strażniczą, umoc­
nioną i obwarowaną workami z plaskiem.

Zarządzono zmianę dotychczasowych kart 
wstępu i przepustek do gmachu. Nowe kar­
ty  opatrzone będą fotogrriią właściciela.

W szystkim  członkom  ffnppletu  sędziow ­
skiego i przedstawicielom oskarżenia, p rzy ­
dzielono straż przyboczną.

Jak  na „brak konkretnych obaw", prze­
zorność zastanawiająca.

H U M A N IT A R N Y  U R U G W A J
D elegada U rugwajska na ' Zgromadzeniu  

Narodów Zjednoczonych w Londynie, prze­
dłożyła  apel do Trybunału Norymberskiego 
w którym  sprzeciwia się spodziewanym w y­
rokom śmierci na oskarżonych  r apeluje o 
zastosowanie dożywotniego więzienia, jako  
ewentualnego, najwyższego wymiaru kary. 
który dałby się pogodzić Z zasadami demo­
kracji ł  humanitaryzmu.

W. Norymberdze -wniosek ten spotkał się 
Z  ostrym  sprzeciwem w szystkich  delegacji 
oskarżycielskich. Przedstawiciel b ry ty jsk ie­
go oskarżenia, p łk  Phillimore, zauważył, że 
takie wystąpienie da się ty lko  w ytłum aczyć  
faktem , i ł  Urugwaj nie odczuł na własnej 
skórze hitlerowskich m etod terroru.

Bardzo ostro zareagoumlt również żołnie- 
że garnizonu norymberskiego, k tórzy  m ieli 
możność pod-zas rozprawy zapoznać się z 
przestępstw am i oskarża/tych. Jeden z nich

w yraził zdziwienie, dlaczego miałoby się sto­
sować wobec hilhrow ców  łagodniejsze ka  
ry, niż Ie przewiduje kodeks w ojskow y wo 
bec własnych żołnierzy. Inni posunęli się tak 
daleko, te  złoży li oświadczenie: ..Rząd. k tó ­
ry by poparł taki wniosek, sta łby się współ 
odpowiedzialny za zbrodnie wojenne",

G OERING  W SP IE R A  
M D LEJĄCEGO  ŻO ŁNIERZA

Podczas jednej z ostatnich sesji Trybu  
nału. zdarzył się zabawny w ypadek Zdumte 
ni dziennikarze spostrzegli w  pewnel chwili 
ie  Goering obejmuje nagle wpół jednego t 
iołnierzy, otaczających ławę oskarżonych 
Okazało się po chwili że żołnierz zasłabł 
t musiał być wyprowadzony z sali. Trzeba 
było widzieć troskliwą i współczującą min* 
Goeringa

Złośliwi dziennikarze twierdzą, że jeder  
z kolegów, k tóry zawsze stara się pierwsze 
w ywęszyć sensację, zobaczywszy Goeringn. 
chwytającego żołnierza pod ramię nie eze 
kał na dalsz*y bieg rzeczy, lecz w ypadł z sa 
li rozpraw i czym prędzej nadał telegram d<- 
swojej redakcji W  telegramie tym  miał la 
koby donieść, że Goering rzucił się na straz 
i próbował zbiec. Jeszcze bardziej tlośltw  
dodają, te  depesza liczyła dwie strony obje 
toici.

.JLEPIEJ, BYŚCIE S IĘ  N A W Z A JE M  
W Y W IE SZ A L I...”

T a k  ośw iadczył tw ym  towarzyszom nie­
doli Goering. wzywając ich do solidarności 
i do nieskładanla zeznan, m ogąiyrh obcią­
żyć któregoś ze współoskarżonych Goering 
wywiera bowiem silny w pływ  na swych to­
warzyszy. starając się utrzym ać nadwątloną 
.Jedność partit'.

W edług zakulisowych wiadomości, delt-

rys. Kukryhiksy („Krokodyl"),

gacje óskarżycielskie liczą na bardzo obcią­
żające zeznania, jakie ma złożyć Harm Frit- 
sche — zastępca Goebbelsa.

Także i Speer ma jakoby podczót t t tn ś ń  
o uczynić jakieś rewelacje.

Speer jest osobistym wrogiem Goeringa I 
żywi do niego szczerą nienawiść, uważając 
go za jednego t  główny- h w now ajcóat klę­
ski Niemiec. Speer obwtnio Goeringa a to,
że w  ostatnich latach w ojny składał bo łłi-  
'lerowl fałszyw e raporty o sytuacji militar­
nej t gospodarczej, czym  przyczyn ił się do  
orzedłużenia w ojny

PROCES PRZECIW KO  
PRZEM YSŁO W CO M  NIEM IECKIM

W  Norymberdze rozpoczęły się pezygo- 
'owania do procesu przeciw ko grubym r y ­
bom niemieckiego świata przemysłowego i W- 
nansowego Przed sądem staną wlaścictełe t  
kierownicy najw iększych zakładów zbroje­
niowych. chemicznych, banków niemleektcA 
t innych instytucji, k tór- walnie przyczyni­
ły  się do uzbrojenia U ł R zeszy t przygoto­
wania w oiny napastniczej, a w  czatach durn­
iejszych um ożliw iły Hitlerowi ob/ecłe w fa- 

łzy, w idząc w  tym  w yjątkow o dobry tnie- 
ret.

Jako  jeden z obrońców zgłosił się A lfred  
Krupp, syn słynnego fabrykanta broni, htó- 
•> będzie jednym  z głównych oskarżonych. 

Dopuszczenia młodego Kruppa do obrony 
sprzeciw ił się zasadniczo naczelny proku­
rator Stanów Zjednoczonych. Robert H. Jach  
son, oświadczającz ,J /ie  leży  w  interesie 
sprawiedliwości dopuszczenie przed Trybu­
nał człowi ka. którego rodzina od czterech 
generacji związana fest te  zbrojeniami i  o- 
municią Kruppa".

Szable z drogocennymi kamieniami
otrzymają dowódcy Armii Czerwonej

MOSKWA. Jubilerzy firmy „Ruskij Sa- 
mocwiet" („Rosyjskie Klejnoty ), przygoto­
wuje na -święto 20-lecia istnienia Armii Czet 
wonej piękne rękojeście do szabel, które bę 
dą wręczone jako nagrody najwyższym ofi­
cerom Armii Czerwonej Piękne ozdoby z ru

• \

bfnów. topazów f innych drogocennych ka­
mieni tą  artystycznie wykonane, pod kiero­
wnictwem słynnego mistrza Suworowa któ­
ry twego czasu wykonał mapę ZSRR z dro­
gocennych kamieni na wystawę wszechświa­
tową w Paryżu.

Rokowania Don Juan-Franko
natrafiają na trudności

LONDYN (BBC). Wczora) w Li- 
zbonie rzecznik Don Juana, pr«* en 
denfa do tronu hiszpańskiego, o 
świad^ył, iż nie :stnieią n a d z ie lę  na 
Domyślne rokow ania z generiłent 
FranJko. Don Juan pragnął przywró­

cić wolność różnym pa*rłołotn poli­
tycznym, czemu by się sprze<-wiał 
Franko. Z innych źródeł donoszą, iż  
Franko miał się wyrazić, że obe­
cność Don Juana w Portugalii jest 
niepożądana.

>
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Grzegorz rimolle/ew

Wojenne drogi naszego pisarstwa
Na marginesie książki K. Pruszyńskiego

Tra>»i<-zny wrzesień 1939 r. zastał pisa­
rzy polskich na stanowiskach. Jeżeli przed 
tym nie wszyscy dostrzegali niebezpieczeń­
stwo hitleryzmu, jeżeli nawet byli i tacy, 
którzy zachwalali idee faszystowskie w d ru ­
ku (grupa ONR — Prosto z mostu) — to 
wybuch wojny (przyznajm y to lojalniej 
zjednoczył ludzi pióra w Polsce wokół tzw. 
■prawy narodowej. Albowiem niezależnie cd 
lej ezy innej przynależności partyjnej, wszy- 
•ey czuli sie Polakam i i w obliczu zagro­
żenia niepodległości, stanęli do pisarskiego 
(i faktycznego) boju, jako kanonier przy 
armacie.

W rzesień stanowił przegraną militarnie, 
lecz pkarze  nie złożyli broni, moralnego o- 
reża. jakim jest pióro. W dalszym ciągu 
aktualny b r ł obowiązek „uodporniania du- 
eba* i zwalczania hitleryzmu.

Była wspólna baza wypadowa: Ojczyzna 
le c z  metody walki i drogi, jakimi się^ do 
PoNki zdążało, wykazały różnice.

P rzede wszystkim podzi-k ło  sie środo­
wisko literackie w Polsce. Najbardziej do­
tąd  znani i *łośni, jak: Lechoń, Słonimski, 
W ierzyński, Tuwim M n., wyemigrowali na 
Zachód Czyść, jak: Jastruń . Iwaszkiewicz. 
Nałkowska, Przyboś — pozostali w kraiu 
I wreszcie trzecia grupa, jak: Broniewski 
Pasternak. Putram ent W asilewska, Ważyk 
— poszukał! azylu w ZSRR.

Podział emigracyjny pisarzy w 1939 r. 
Stle pokryw ał się z ich k lasyrikacią klaso­
wą 1 artystyczną. Raczej odegrał tu rolę) 
przepadek.

Ale ju* cłe przypadkowe były przemiany, 
fakim podlegali nisarze we wszystkich trzech 
środowiskach. Nie przypadkowy charakter 
w rr»*ają  dzieł* pow sł-le na ziemiach Za­
chodu. w (Joli Radzieckiej oraz w kraju  — 
w kołach konspiracji.
Mówią tu o treści ideologicznej rozdzielo­
nego pisarstwa.

T  zw. aprawa narodowa, która na wstąpię, 
tj. we wrześniu 1939 r. wiązała, w trakcie 
przedłużania tie  wo;ny i wynurzania sie z 
chaosu wojennych la t zrębów socjalnych 
przem ian — sprawa ta okazała się niewy­
starczającą już legendą Z poza uczuciowej 
■agławicy zaczęły przeglądać różnorakie o- 
fclieta klasowo-ideologiczne pisarzy 2e Pol­
aka bedii*  — w to nikt nie zdawał sie w ąt­
pić. Ale chodziło o to. jaką bedzie: o ja ­
kim ustroju, o jakiej treści moralno-spolecz- 
«ej Tu ró*ujce earysowały sie wyraźnie i 
doprowadziły w rezultacie do krańcowych 
Stanowisk (

Droga emigracji londyńskiej zapowiada­
li sie e'ektownie. Bo to i naród na rząd 
w Londynie patrza ł jako na ośrodek „le­
galnej polskości*' i warunki dla literatury 
b»ły jak nełlepsze: w rl"ość. radio i prasa 
do  dyspozycii; otoczenie książek i elity na­
ukowej Anglii, wysoka ranga moralna woju- 
Jącego słowa.

Ci. którzy w k ra ju  zostali jak kapitan 
Ba współzatopionym okrycie, skazani, byli 
na rolą trudną Należało przeżyć najstrasz­
liwszy terror, zeiść do konspiracyjnych pod­
ziemi, wstąpić na barykady W arszawy, po-

wędkować do obozów Trzeba było udźwi­
gnąć ciężar nierównej walki w słowie, na 
odcinku sabotażu pracy, w codziennym cy­
wilnym przeciwdziałaniu, w konspiracji woj­
skowej. Praca w kraju  daw ała pisarzowi 
tw ardy grunt pod stopy i zamiast atram en­
tu, krew napędzała do pióra.

Niemniej twórczość, która w tych warun­
kach powstała, stanowi c ią ile  jeszcze nie- 
ostygły surowiec Czeka na formę ostatecz­
ną, jak surowy marmur czeka na dłuto rzeź­
biarza. Minusami tej twórczości są: nad­
mierna egzaljacia (bezpośredni udział w kon 
spiracji nie zezwalaj na obiektywny dystans 
do przeżytego), fragmentaryczność (warunki 
walki nie zezwalały, na wykrystalizowanie 
się większego dzieła), częstokroć „moralna 
oępowina" z ośrodkiem dyspozycyjnym w 
Londynie, k tórą dopiero trzeba przecinać

Kierunek trzeci twórczości polskiej lat 
woiennych wskazywał Wschód Ten ezodas 
był najmniej efektowny wobec antyradziec­
kiego nastawienia na po'-zatfeu'.avojny i ocze 
kiwania wyzwolenia od anglosaskiego Za­
chodu.

A jed"ak ten prąd emigracji oraz myśli 
zdał najlepiej egzamin realizmu politycz 
ngrfo i wartościowej twórczości. Pobyt 
w ZSRR, w tym kraju  gi-iantycznych możli 
wości, w państwie o wielonarodowej socja 
listycznej kulturze — dał naszym pisarzom 
dobrą pożywkę duchową.

Wizja socialnej przebudowy budziła si 
ły. jak każda rewolucja Konserwowanie 
„dawoości" na etrirfracji londyńskiej tka 
zywało na uwiąd twórczy.

Bo wojna toczyła się już nie o militarne 
zwycięstwo tej ezv innej strony Walka szła, 
o wyraz pokoju Każdy z nas zadawał so­
bie pytanie, jaką Polskę mieć będziemy

Historia nie zna zwycięstwa idei wstecz 
nych Postęp ludzkości tożsamy jest jedynie 
z ruchami wzbogacającymi człowieczeństwo 
duchowo i podnoszącymi moralnie. T yta­
niczna walka, wydana przez świat siłom 
wstecznym faszyzmu, musiała zbliżyć naro­
dy do rozumienia idei socjalizmu i zwy­
cięstwa socjalizmu.

Lata przedłużającej się wojny, lata n a j­
straszliwszej okupacji budziły tęsknotę za 
nową postacią Ojczyzny Chcieliśmy nie 
tylko wolności, pragnęliśmy takiej Polski 
która by niczem faszyzmu nie przypomina­
ła. A taką Polskę stworzyć mogła jedynie 
demokracja ludowa, gwarantem rozwoju 
mA<tł być tylko socjalizm

Londyn, który tych przemian nie rozu­
miał trw ał na stanowiskach przedwrześnio- 
wych. tracił łączność z kraiem, trwonił .łeź 
swój „kapitał moralny" Bohaterstwo nalo­
tów na Berlin Walk pod Narvlkiem, Tobru- 
klem i Monte Casino, jeąt rzeczą niezaprze­
czalną. Lecz co dało samo bohaterstwo bez 
ideolo<ijc7.nej podbudowy? Do iakiei roli sto­
czyło się dzisiaj wojsko polskie skupiające 
się wokół gen. A ndersa? Do roli faszystow­
skich kondotierów, zarówno we Włoszech 
wobec ruchu liwicowetfo iak ł co gorsze 
wobec wł*snei 0 !<-zv*nv Wobec TSPR za - 
późniona (jak często w historii naszej) Pol­

ska szlachecka przejęła rolę rozbitego h i­
tleryzmu. W tym charakterze jest przez ajły 
wsteczne w Europie wykorzystywana.

Gorycz nasza jest rzeczą zrozumiałą. A 
jednak musimy się zdobyć na maksymalny 
obiektywizm Historia emigracji londyńskiej 
ma swoje blaski i nędze Cóż począć i  tak 
oczywistym faktem, że żołnierz polski na 
Zachodzie, wielekroć starł się z Niemcami, 
walczył dzielnie i ofiarnie? Cóż począć z 
krwią bohatersko przelaną?

Książka Ksawerego Pruszyńskiego „Dro­
ga wiodła przez Narwik"*), należy do tej 
literatury  dokumentarnej. która porządkuje 
nasze wątpliwości W zruszająca przez swój 
ludzki sens opowieść o bohaterstw ie S trzel­
ców Podhalańskich w Norwegii, usiłuje oca­
lić legendę polskich wyzwoleńczych bojów, 
urątować dobre imię szeregowego żołnierza 
i włączyć krwawe ofiary polskie do ogólno­
światowych zmagań z faszyzmem o nowy 
oorządek świata. Pisarz który środowisko 
lo"dyńskie dobrze zna, bo sam stamtąd wró- 
C*1 pragnie wyodrębnić co na Zachodzie 
było wartościowego usiłuje oddzielić boha­
terstwo i ofiarę od reakcyjnych szacherek 
generalskiej „góry" 0 ‘iary żołnierza pol­
skiego nie da się zdyskontować w brudnej 
grze politycznej. „Może 'powiew — woła 
autor — źe dzięki ich (tzn żołnierzy — 
przyp. G. T.) śmierci laur narvicki spędzi 
pył zaleszczyckiej szosy ", Nie śmierć sze­
regowego żełnierza ped Narvikiem podobnie 
’ak pod M intę Casino, przynależy nowej 
Polsce. Z wizją lepsm i •■-cześliwszej Pol- 
-ki walczyli j umierali żołnierze polscy na 
Zachodzie ,.0 ’q powstaie i rodzi się Pol­
aka nowa, w której bedzie miejsce dla każ­
dego i praca dla każdego i dla każdego za 
iego pracę szacunek" — takie słowa pada­
ją na uroczystym pogrzebie ofiar *narvie- 
kich. W tym sensie — do tej nowej Pol­
ski — droga wiodła przez Narvik. Istotnie

Opowieść Ksawerego Pruszyńskiego o wal 
kach i śmierći polskich Strzelców Podha­
lańskich w Norwegii, stanowi pouczający 
pod względem treści, w kład do naszej lite­
ratury  ostatnich łat wojennych. Uczy pa­
trzeć na emigrację lendyńską i związaną 
z nią „moralną pępowiną*, masę konspira­
cyjną A K sprawiedliwie: tzn wyodrębnia­
jąc i odrzucając zgangrenowaną „górę", 
przyjmując do szeregów nowej Polski i re­
spektując „szarą masę" za jej krwawy, o- 
fiarny wysiłek czyniony z myślą o Ojczy­
źnie.

Ksawery Prószyński należy do tych pisa­
rzy, którzy z emigracji zachodniej powróci­
li przywożąc swoje doświadczenia i „morał 
ny testam ent" rodaków padłych w watce 
z hitleryzmem, wskazanie, któremu na imię 
,Nowa Polska".

Ni» zaknńi-zenle woiny le<-z idea tej no­
wej Polski pisarzy naszych na powrót sca­
liła.

Dcmian Bledayj Przełożył Leopold Lewin

Moskwa-Warszawie
Wyzwolicielom Warszawy chwała!

Dziś nam zwiastują nasze działa 
Nową epokę nadludzkiego męstwa.

Rozmowa stoi c skroś przestworza 
To w zimnym niebie — jasna zorza 
Zbliżającego się zwycięstwa. 

Warszawa! Dług e są jej dzieje krwawe, 
Zdało się, nad nią czarna śmierć zawisła,
I oto — żywą znów mamy Wary-*we, 
Radosną falą płaszcze przed nią Wisła! 
Dzłsiai ią wita uroczyście Moskwa.

Pada'ą gromko ważkie słowa,
Bo h'storyczna to rozmowa.

Nie! Nie o waśni ich wiekowej 
Rozmowa stolic dwóch sie toczy,
Lecz ó sojuszu, co ludy jednoczy,
Lecz o przyiaźni bojowej.

I niechai nrzyjaźń ta serdeczna 
Będz'e jak ich narody wieczna! 

Niech się okryie nieśmiertelną sławą 
Ten sojusz Moskwr, (Idzie saluty grzmią,
Z wierną, bojową towarzyszką swą — 
Demokratyczną i wolną Warszawą!

Spółdzielczy Instytut Wydawniczy
odpowiada na zarzuty „Kuźnicy11

*) Ksawery Pruszyńrki — „Droga wiodła 
przez Narvik". Spółdziedaia Wydawnicza 
„Wiedza".

Otrzymaliśmy list następującej treści:

W związku S notatką pt. „Co na- to 
„Społem" w n-rze 17 „Kuźnicy, oświad­
czam, co następuje:

„Społem" nie posiadało w „okresie oku­
pacji w W arszawie działającego konspira­
cyjnie Instytutu Wydawniczego*’. Istniał 
natomiast w W arszawie od roku 1941 „Spół­
dzielczy Instytut Wydawniczy*, jako samo­
dzielna spółdzielnia, zarejestrowana w Są­
dzie Handlowym i rozw ijająca działalność 
w kierunku planowania i przygotowywania 
wydawnictw na okree pookttpacyjny. Człon­
kami SIW  bvły różne spółdzielnie, a  m in 
również i „Społem".

Spółdzlel zy Instytut W ydawniczy posia­
dał swoie statutowe władze, a mianowicie: 
-adę nadzorczą i zarzad. złożony z 3 osób 
Nie posiadał „agentów literackich" i nie za­
kupywał przćż nich od autorów rękopisów 
książek, działał natom iast przez swych człon 
ków zarządu w sposób uzgodniony z przed- 
-tawicfolem koła warszawskiego Związku 
Zawodowego Literatów ob. J. N Millerem 
iraz  radcą prawnvm Związkn Literatów ob 
Wacławem Barcikowskim Z tymi to oso­
bami uzgod-jono f»Vst umowy miedzy au­
torem a SIW, według której autor otrzy­
mując zaliczkę na zamówione d ri-ło , zobo­

w iązyw ał się: „dostarczyć Instytutowi W y­
dawniczemu swa oracę. z pozostawieniem 
iej w depozycie SIW. aż do chwili powsta­
nia warunków umożliwiaiacycb rozpoczęcie 
drir’-u f zw a rc ie  z autorem umoiuy o na- 
hlad“. Wedł-t<J dalszych postanowień umo­
wy. autor zohowiazvwa) cję przenieść na In ­
stytut swe praw a do rękopisu z w yłącze­
niem iednak filmowania, dram atvzacii lub 
udźwiękowienia. Autor otrzymywał zaliczkę 
notrącalną z ew ent"n, - - ' ,i  honorarium nrzy 
czym szczeurłowe ustalenie formy wvdaw- 
nietwa i wv«obości honorarium miało na­
stąpić dopiero w przyszłości Ju ż  jednak 
ta wst»ona umowa gwarantowała honora­
rium nie niższe od 155S ceny detalicznej 
każdego egzemplarza praz 50 egz. au to r­
skich.

Umowa, której nałważnieisze postanowie­
nia podaliśmy w streszczeniu, obowiązywa­
ła w stosunku do wszvs*kich autorów W lei 
świetle nabiera szcz»-'I 'nego wyrazu zdanie 
tej notatki, że „w każdvm razie me ma po­
trzeb y  zatajać, źe wywiązał się m lW ) go-

rze| od spekulantów  na podziemnym ryn*
ku wydawniczym".
S Prócz tego należy podkreślić, źe SIW  w 

stosunkach okupacyjnych nie mógł „realizo- 
wać swoich zobowiązań wobec autorów" (to 
znaczy wydawać ich dzi<-ł), fco nie chciał i 
nie w epót-racow ał z wydziałem niemieckiej 
propagandy., %

Faktem jest, źe większość rękopisów zo­
stała doręrźona SFW przez autorów w ro­
ku 1944. Prawie wszystkie rękopisy były 
lokowane w zakonspirowanych skrytkach 
Biblioteki Narodowej w W arszawie (około 
40 rękopisów)

W końcu czerwca 1944 r. rękopisy te zo­
stały  wyjęte z Biblioteki Narodowej, celem 
przepisania ich w 5 egzemplarzach i ukry­
cia w różnych miastach ówczesnego G. G. 
Niestety, nie byliśmy poinformowani, że 
Niemcy będą w powstaniu warszawskim pa­
lić i niszczyć miasto Przed wybuchem pow­
stania nie zdołano dokończyć zamierzonej 
pracy i w czasie samego powstania rękopi­
sy zostały opakowane f złożone w podziem­
nych marf-zynach iednego z budynków „Spo­
łem* w Warszawie, który zaw alił się, tra ­
fiony bombą burzącą Mamy nadzieję, źe 
rękopisy ocalały w piwnicach, jednak do­
stęp do nich jest na razie niemożliwy. W »- 
ma*a to znacznych kosztów, których SIW , 
pozbawiony w powstaniu wszystkich swych 
zasobów m -terislnych. ieszczę w dpstatec*. 
nei wysokości nie był wstanie zgrsmadzić.

Dla po-zadku podajem y źe Spółdzielczy 
Instytut Wydawniczy reaktyw uje swą dzia­
łalność i wsz-tt-jch informaefi o nim mcż"a 
zasięgnąć w Dziale Księgarstwa Spółdziel­
czego Zw Rewizyjnego Spółdzielni R. P .— 
Łódź, ul. Południowa 19

S ta-’slow Matawfii 
czł zarządu Soćłdz. Inst. W yda w.

r’RRNUM KKAl A 
R O B O T N IK A  "

wraz r przesyłki 
wyhosi zł 45.— 

n i e  a i ę c s n t t  
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy oocztowe.

Darzy M ieczysław R y ta rd

Wspomni enS e
o Józefie Oppenheimie

W :adomość o śmierci Józefa Op- 
penheima, podana w dn. 3 lu'ego r b 
przez prasę warszawską, wstrząsnę­
ła m«a gł»boko.

Gdy kilkanaście lat temu zamieści 
łem w „Wiadomościach Literackich" 
obszerny a r‘”kuł o id-z:ał»N-ośri O 
cho’riiezego Tałrzańsk'ego Pogoto­
wia Ra'unkowego, k*6rego kierow­
nikiem był Oppenheim przez lat 
przeszło dwadzieścia, nigdy by mi 
przez mvśl nie przeszło, że ten wy- 
bi’nie dla naszego fa 'em :c!wa i nar- 
ciars'wa zasłużony dzalacz sporto­
wy. zakończy życie w tak tragicz­
nych okolicznościach. W ele przeźvć 
i pięk«veh chwil w mym życ'u. zwią­
zanych !e*ł * osobą symnatycznego 
druha tatrzańskiego populanre zwa 
nego Ooełem przez brać narciarsko* 
ta>rnieką.

Pcr®d lc;!,',ud*'esięeiu laty przyle* 
eba! do Zakopanego, na wakacie, 
młody, n*eznany nikomu s'udent — 
war«znwłan?n — Józef Opnenbelm, 
studiujący na jednej z politechnik 
a ’emieckich.

Górv ma;a to do siebie,.że pewien 
£ą’»vn«»k bid*; 0 rtore'szvm sercu i 
$Tt*«“he'uie!s*ej do*zy, przykuw»5ą 
do siebie i urzekają, nieraz na cale

Tak właśnie, dziwn:e i ciekawie. 
po*oczvło s>  wszvs*ko w żyoio me- 
do^oó-zonego studenta politechniki 
lipskiej.

| Jak przyjechał na te panręfue 
wakacje, tak iuż go więcej Lipsk nie 
oglądał. „Wakacje" naszego Op- 
c'a, trwały lat kilkadz!es:ąt, ku 
wielkiemu pożytkowi polskiego, al­
truizmu i narciars'wa. Od łe<fo let­
niego sezonu bow’em, osiadł Oppen- 
heim, na stale pod Tatrami.

W tvch czasach, todznacz” około 
roku 1905-go, Zakopane, Tatry i 
Podhale, ten niewielki obszar gór­
skiego świa’a, stanow i swego ro­
dzaju aii‘onomiczną republikę Wol­
ności. Była to oaza ludzi wolnych, 
rozkochanych w górach, gdzie nie 
izuło się tró‘ro7biorowego iaręma 
Poóura, przygnębiająca a'mosfera 
życ’a pod uciskiem zaborców, nie 
docierała do tego pięknego zaką‘ka. 
gdzie na progach skalnych huczały, 
iskrzące «ię w słpócu kaskady po'o- 
ków i siklaw. Ponad śmigłymi tur­
niami, kołysały się wysoko pod nie­
bem orłv. wolne, dum*** p ‘aki gór* 
sk‘e. Od Orawskich Wrót, grały po­
tężne organy zachodniego wia'ru 
„orawskiego", a od południa, ze 
szczytów Czenwonych Wierchów i 
Oiewon’u, soadał w doliny huk. rvk. 
dudniący bas „halnego", wodza 
ws*vs‘k :ch w!chrów. o niezlomskie5 
ju* a raczę? kosmiczne? no‘ędze,

W tym bohaterskim okresie walk 
z caratem. wVh» działaczu rewolu­
cyjno - niepodległościowych. ratu:ąc 
swe głowy przed ochraną i szubieni­

cą, przebywało wówczas w Zakopa­
nem.

Jeżeli do tego obrazu, dodamy 
pocieszną sylwetkę małego, kośla­
wego człeczyny, obnoszącego po 
Krupówkach, głównej ulicy zako­
piańskiej, czasami, rzadko zresz ą 
mundur policjanta aus’r ackiego, je 
dynego polizania na przes'r£eni kil­
kudziesięciu kilome'rów od grani ta- 
trzarisk'ch, będących wówczas gra­
nicą węgierską, aż po Nowy Targ, to 
zrozumiałym bedz'e dta każdego, że 
ten zaką‘ek górski, był jak na owe 
czasy, rzeczywiście wymarzoną oazą 
wolności.

Radykał i postępowec, młody Op­
penheim, otrząsnąwszy się i  kosza­
rowej a ’mosfery, pruskiego drillu i 
burszowsk ego chamstwa niemieckie’ 
ooli'echniki, zac!ągnav/szy się głębo­
ko rzeżkim, kry stal'cznym powie­
trzem  tatrzańskim , tak w mm za­
smakował, że posłanowił oddychać 
nim do końca życia.

Gdy w 1923jroku osiadłem na sze­
reg lat na słałe w Zakopanem i roz­
miłowałem s!ę również do niepamię­
ci w  ta ‘em?cfw!e ! narrłars'wfę, je­
dną z p :erwszych osób, k*óre wtedv 
tam poznałem, był naturalnie Józef 
„Ooc o" —- Oppenheim.

Wówczas był to mężczyzna w sile 
wieku, krzepki, wysportowany, za­
wsze uśm;echnięfy, nełen humoru, 
dowcipu, wigoru i radości życ'a.

Przemierzał szvbkim. sprężystym 
krokiem ulice zakop?ańsk‘e, śpiesząc 
do dworca Tow*r*vg'wa Talrz»ń- 
sk-'orfo. gdz:e mreściła się siedź ba 
ocbo*n;czego porfo‘ovria górskiego.

Założone ono zostało na szereg lat
I

przed p'erwszą wojną światową 
przez jednego z ówczesnych pionie­
rów naszego taterni'clwa — Mariu­
sza Zaruskiego. Najbliższym współ 
pracownikiem Zaruskiego, przy or- 
gan zowaniu pogotowia, był Oppen- 
heim. Z młodzieńczym zapałem i 
werwą, wędrował po górach, wzdłuż 
i wszerz, blórąc udz;ał we wszyst­
kich wysokogórskich wyprawach.

Był to wówczas jeszcze okres zdo­
bywczy w Tatrach. Na wielji n edo- 
stępnych zdawało się szczytach i tur­
niach, stawała po raz pierwszy noga 
człowieka.

Oppenheim ma w swym dorobku 
taternickim cały szereg tak zwanych 
perwszveh, odkrywczych wejść i 
dróg. Nazwisko jego zapisane jesł 
wielokro'nie w kronikach Polskiego 
Towarzys’wa Tatrzańskiego. A nie 
bylejakie są to kroniki, gdyż trady­
cjami swymi sięgające osiemdziesiąt 
lat wstecz, aż do czasów Chałubiń­
skiego, Stolarczyka. Stan słswa Wit­
kiewicza, Dembowsk ego i Sabały.

.Założyciel f pierwszy kierown k 
pogotowia tatrzańskiego, Zaruski, po 
roku 1918-ym, zwróeił swe zaintere­
sowana ku morzu. I wtedy to, kiero­
wnictwo pogotowia, objął po nim 
Józef Oppenheim.

Był on iuż wówczas znakomi'ym 
znawcą Tatr, wysokiej klasy alpini­
stą. Cieszył s ę  ogólną sympatią ca­
łego klanu ta ‘em?ckiego. Wielkim 
mirem otaczali go rów ni# górale — 
przewodnicy ta‘rzańsey. '7organ!zo 
wał z n:eh żelazną gwardię pogoto­
wia. obowiązaną na ka*de wezwanie 
s‘awić się na wvprawe ra ’unkową, o 
kr*J eł porze dnia i nocy.

W tym krótkim wspomnien:u brak

miejsca na wyliczenie Wszystkich 
wypraw pogotowia, którym przewo­
dził Oppenheim, ten czarufący oply- 
m s!a-fa'ernik, niestrudzony sama­
rytanin górski, a równocześnie do-- 
skonały strategik i taktyk w ciężkim, 
niebezpiecznym terenie skalnym.

Brałem udz ał w niektórych ak­
cjach ratunkowych i na własne oczy 
widz:ałem, ile kierownik takiej wy­
prawy musi mieć in'u cji, ogólnej o- 
rien'acji i jaką znajomość terenu, aby 
skutecznie i trafnie pokierować eki­
pą pogo'owia, nie narażając niepo­
trzebnie życ a jej członków.

Niela'wa-to nieraz sprawa, os-’ąg- 
nąć pożądany sku'ek, t. zn. odszu­
kać zaginionego, lub uwięzionego 
gdz eś nad przepaścią turys'ę.

Bywa tak czasam\ gdy wypadek 
zakończy się śnrer'elnie, że do'arc:e 
do z\yłok, niemożliwych prawię do 
odnalezien'a, w karkołomnych, 
przepaśc?s!ych wertepach, przekra­
cza ludzk'e możliwości i siły' fizycz­
ne. A niestety w Tatrach, wypadki 
‘ak’e .są bardzo częs‘e, zarówno 
wśród nowicjuszów górskich, iak i 
wśród wytrawnych taterników, trak­
tujących ezvst© sportowo swoje wy- 
ez*"iy wysokogórskie.

Pamiętam łakie wyprawv ra'unko- 
we na południową ścianę G ewon u, 
na M:ęguszowieckie, na Galerię 
Gspkowa. po Birkenma'era i t. d.

Widziałem wówczas Onrenhe;ma 
w jeńo pieknej roli dowódcy ra*ow- 
ntiTfci dmżvnv 7-oztim’atem w 'edv, 
:ak bardzo polubiłem tego doświad­
czonego turvste, za ’’ego 7żvc;e się z 
górami i umleię'ność pokonvwan a

(Dokończenie na str. 6-ej).
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...Spokojne m ias'eczko, o k tórego  
zabytkach  profesor M alet opowiadał 
M ichaudowi i Denise, było nie do 
poznania. Na ulicach, gdzie zazw y­
czaj gorliwie plotkow ały  s ta re  ary- 
s tok ra tk i, gdzie opaci spacerow ali z 
o tw artym i m odli.ew nikam i w  ręku, 
a dzieci baw iły się w kukso, te raz  
dyskutow ano wym achując rękom a; 
dolatyw ały  słowa: „F ron t Ludowy", 
„faszyzm ", „porządek", „w ojna . 
S ta re  m ury, pom arszczone jak poli­
czki czcigodnych arys o k ra 'ek , po­
kry ły  się jakby rum ieńcem  w ybor­
czym i p lak a 'am i rozm aitych p ar 'ii. 
W  ciągu całego dnia s ały przed ni­
mi grom ady lodzi, czy'.a’ąc os re 
słowa, w ym ierzone pod adresem  
kandydata  przeciw ników . Obok, na 
porta lach  starych  kościołów, święci 
o w ydłużonych tw arzach błogos’a- 
w ili grzeszników, a na ich kam ien­
nych palcach  siadały niespokojne 
.jaskółki. Trzej ludzie w spółzaw odni­
czyli z Paw łem  T e ssa 'em o zaszczyt 
w yboru na pos’a Poi iers. Z dwom a 
Tessa* ze ‘knął się cz 'e ry  la 'a ^ e m u : 
z kom unis‘ą D:dierem. z zawodu 
ślusarzem , i z G randm a;sonem, gene­
rałem  w s ’anie spoczynku, kandyda­
tem  konserw a’ywnych kół m’as’ą. 
arys*okracji i duchow ;eń s 'w a G rand- 
m aison łw :erdzi. *e jest „nacjonali­
stą" . W ów czas T essat z ta +w o^":ą 
pokonał swoich przeciw ników . T e­

raz praw ie by ł pew ien, że pon!es;c 
kluskę, choć D essere w ypełnił sw o­
je zobow iązanie: „La voie nouvelle" 
Tessatow i pośw ięciła cały num er, a 
z trzech nrejscow ych dzienników 
dw a były przekupione przez radyka­
łów. Komuniści w ciągu os atnich łat 
wzmocnili swoje pozycje. Didier, nie 
odznacza 'ący się wymową, miał o- 
grom ną ilość słuchaczy. Zjawił się 
również nowy konkurent, młody a- 
gronom Dugard, zw iązany z „Croix 
de Feu", cz 'ow iek energiczny, k 'ó ry  
chodził od domu do domu i w szędzie 
dem askow ał „zmowę f:nans's 'ów , 
masonów i Żydów”. Sklepikarze, 
k tó rzy  tracili dochody wsku*ek roz- 
k w i'u  m agazynów o standartow ych 
cenach, rzenreśln icy , obciążeni p o ­
datkam i, in*el;genci, k 'o rzv  sądzili, 
źe cudzoz:emcy odb:e ra 'ą  im pracę, 
em eryci, oburzeni a ferą  S awiskiego, 
w k*órej T essat m aczał palce — 
wszvscy oni gorąco oklaskiw ali Du- 
garda.

Z ebrania odbyw ały s:ę b u rz liw e  i 
Tessa* przyzw yczaiony szyd?;ć ze 
swoich k lien ’ow. czuł się 'ę raz  sam 
jak oskarżony. Dugard ;akby mimo­
chodem  w scnm c.pł o <ak!mś 
w ys‘aw !onym przez S taw  skiego Tes 
sa* już daw no zapomniał.- na co wy­
dal te  cicszczesne os’em dzies’a* ty ­
sięcy. TV'tard w alił p ;<,śc:ą  w «’ól i 
ryczał: „Te pieniądze były przezna

czone dla inwalidów". G randm aison 
k ład ł nacisk na n ćm ora lność  Tessa 
fh cytuiąc obficie książkę l ucjaca 
„O to co młody p isarz w idział w do ­
mu swego ojca! . Didier me wspom, 
nal o pryw atnych spraw ach Tessa’a 
mówił o przekupionej prasie, o roli. 
„dwus u rodzin". Lecz Yessatow: 
zdaw ało się, że ślusarz mówił o nim 
O krzyki słuchaczy potw ierdzały je­
go podejrzenia: starczyło, by Didier 
w spom niał o przekups wie prasy, gdy 
rozlegały się glosy: „L.a voie nou­
velle"., a ty rady  o „ d w u su  rodzi­
nach" przeryw ano okrzykam i: „D es­
sere, D essere!"

T essat pracpw al jak na k a 'o rd ze  
Rozm aw iał z tysiącam i wyborców, 
p y ta ł o zdrowie ich żon, ęzy syn zdał 
egzamin i kiedy będą spraw iać c ó r­
ce wesele. P rzyrzekał m ias'u  nowy 
m ost i dw a skw ery, a obywatelom  
em erytury, odznaczenia, urzędy. Pił 
przy bufec;e z czerwononosvm i zwo­
lennikam i D alad 'era  lub H err:o a :  
„Za repubhke! Za zw ycięstw o!" Zry- 
v.rał sobie glos na wiecach, p :«ał u 'o ’r- 
ki. redagow a1 spraw ozdania do dz:en- 
ników, obm yślał k a ry k a 'u ry . Nie snał 
w ciągli szesnas'u  nocy, źepsuł sob-e 
żołądek na b an k ie 'a  h i zapom niał o 
tvesznzo'liw ych ob;ęc’ach P au le^ e  
W  !edne; z na:w iększych kawkami bvł 
napis: ..Dyżur s '?łv — kandvda 'u ra  
Paw ia Tessa*a. Tam T essat dawał

jr pm c Centralnego tr ięd u  Planowania

Nauce Polskiej zapewnimy
należne miejsce i potrzebne środki

W śró d  p rac  p rzep row adzanych  obecnie 
p rzez C en tra ln y  U rząd  P lanow ania , jedną  z 
tych, k tó re  w zbudzają  sp ec ja ln e  z a in te re so ­
w anie  jest qpo jek t d ek re tu  o C entrum  O rg a ­
n izacji B adań  N aukow ych i K ongresie N au ­
k i Po lsk ie j.

Fakt, źe z tego ro d za ju  in ic ja ty w ą  sp o ty ­
k am y się ze s trony  in sty tu c ji, jak  -wiemy 
ap ec ja ln ie  pow ołanej d la  w prow adzenia 
czynnika p lanow ania  w dziedzinę gosp o d ar­
ki państw ow ej, o raz  dla k o o rd y n ac ji p o lity ­
ki gospodarczej M in isters tw  zrazu  za sk ak u ­
je  nas i dziw i. Nie rozum iem y, co m ogą mieć 
wspólnego te zagadnien ia, d la  rozw iązania  
których zo sta ł C U P pow ołany z zag ad n ie ­
niem o rg an izac ji nau k i —- i. to nie jak ichś 
spec ja ln y ch  nauk: ekonom icznych czy tech ­
nicznych, a c a ło k sz ta łtu  b ad ań  naukow ych 
w e : w szystk ich  dziedzinach.

ZA B IE D N I, BY OSZCZĘDZAĆ

Inaczej te rzeczy rozum ie się w ko łach  
CUP.

— N auka — mówi się  tam  — w o rgan iza­
c ji  now oczesnych państw  i społeczeństw  z a j­
m u je  k luczow ą pozycję. T y lko  w Polsce 
p rzedw ojennej i niew ielu d robnych  p a ń ­
stw ach  n auka  n ie m iała zapew nionych w a­
runków  rozw oju  i b y ła  k ap liczk ą  zam kniętą  
sam a d la  siebie i o d c ię tą  (z niew ielkim i w y­
ją tk am i) od  ak tu a ln y ch  spraw  iy c ia  zb ioro­
wego. O k u p an t niszczył ją  celowo i ze sp e ­
c ja ln ą  -sta rannośc ią: księgozbiory  i urządze-

trućtaości ra 'ow niczych , szczególnie 
w  niebezpiecznym  tatrzańskim  te re ­
nie.

■ W yczułem  z jego s 'rony , w s'o- 
sunku do s ebie, rów nież dużo sym­
patii, gdyż b iorąc udział w takiej ak- 
qi» w kładałem  weń ze swej s 'rony , 
w szystkie moje um iejętności alpini­
styczne.

O ppenheim  w ytraw nym  okiem  oce 
n iał to, kom plem en 'u jąc mnie w mi­
ły, koleżeński sposób. Będąc jednym 
z na:czynn ejszych członków  zarzą­
du Polskiego T o w a rzy sw a  T a  rzań- 
skiego, w  dużym  stopniu przyczynił 
się d o  racjonalnej rozbudow y nie­
zbędnej sieci szlaków  turystycznych 
\ schronisk w  Ta*rach. Rozm lowany 
w górach całą  duszą, należał do obo­
zu t. zw. „ochroniarzy", k 'ó rzy  g’o- 
sili, że gospodarka T ow arzys wa w 
te renach  górskich nie może w y k ra­
czać poza konieczne ramy, by nie 
dew as‘ować n iepo’rzebn e p czażu  
tatrzańskiego  i nie psuć jego odw ie­
cznego piękna.

Gdy na k ilka la t przed wojną, za ­
mieściłem  na ten  tem at bardzo  ostry 
a r lvkuł w „W iadom ościach L  *erac- 
kich", o s’rzega:ąc p rzed  prze'nw e- 
stow aniem  niew ielkiego skraw ka 

• polskich T a ’r, co grozi zam enie- 
niem ich w I.ttna-Park . zan ras t p ro ­
jektow anego P arku  Narodowego, Op 
penheim  g r a s o w a ł  teii serdecznie 
tego w ys‘ąpienia.

N ezapom niany  „Opck)", by ł ie- 
dnvm z organizatorów  słynnej S ek­
cji N arciarskiej Polskiedo T ow arzy­
stw a T a ‘rzańskiego. Bvł to  pierw szy 
w  Polsce klub naro ia rsk ’, prakom ór- 
ka, w zór, przykład  i począ‘ek tego 
wszystkiego, co dokonano w naszym

nia pracow ni w yw oził lub palił, uczonych tę ­
p ił w w ięzieniach i obozach k o n c en trac y j­
nych U progu naszej odrodzonej państw o­
wości nauka zn alaz ła  się w tragicznym  po ło ­
żeniu: b rak  budynków , środków  lokom ocji i 
łączności p rzy rządów  i pom ocy naukow ych, 
k siążek  — a jednocześnie  pan ie ru  i d ru k arń , 
żeby je  w ydaw ać — i co n a jis to tn ie jsze  ka- 
d rv  ludzi nauk i p rzerzedzone  m niej w ięcej o 
połow ę — a z d rugiej strony  żywiołow y pęd 
do nauki i pow szechne odczucie jej p o trze ­
by i ważności.

W  tych warunkach* W yższe U czelnie, In ­
s ty tu ty  B adaw czo-N aukow e, T ow arzystw a za 
ezęły pow staw ać nagle, spontanicznie , ro z ­
liczn ie  i., chao tyczn ie  i... bez ogólnego po ­
m yślanego p lanu  i n ieskoordynow ane w sw o­
ich poczynaniach.

N auka po lska jest za b iedna, z an ad to  w y­
niszczona p rzez w ojnę, żeby móc pozw olić 
sobie na poczynania  im prow izow ane, na po­
dejm ow anie  p rac  p rzypadkow ych  lub n ie­
skoordynow anych  — a więc rozrzu tnych  me 
oszczędzających  środków  i ludzi, k tó ry ch  
tak  nam brak .

Jesteśm y  jak o  naród , spo łeczeństw o i pań 
stw o za biedni, z an ad to  zniszczeni przez woj 
,nę, żeby im prow izow ać w jak ie jko lw iek  dzie 
dżinie życia zbiorow ego T ylko  oparcie  c a ­
ło k sz ta łtu  tych zagadnień  na naukow ych 
podstaw ach , p rzesycen ie  całego a p a ra tu  a d ­
m in istracy jnego  i gospodark i państw ow ej n a ­
ukowym i m etodam i p racy  m oże zapew nić

narciarstw ie turystycznym , w ysoko­
górskim  i sporlowo-zawodrficzym .

W spaniały był z niego tow arzysz 
w w ycieczkach narciarskich .

Góry, w  porze zimowej przyw alo­
ne ̂ śniegami, były dlań terenem , na 
którym  w yżyw ał się jego tem pera­
m ent sporiow y i... a rly s yczny Bo 
Oppenheim , to  rów nież jeden z p ie r­
w szych tu rystów  - fo ografów  ta ­
trzańskich. A pam iętajm y, że w tych 
czasach, k ilk ad ze s ią t lat temu, 
chcąc zrobić dobre zdjęcie górskie, 
trzeba .było  wydźwigać na szczyt, w 
plecaku, olbrzymi ap a ra t z ciężkimi 
kase'am<, co w sum :e w ynos?o so­
lidną porcję kilogram ów  dodatko ­
w e j  obciążenia.

Miejmy nadzieję, że ocalały z za­
w ieruchy wojennej wydane dw a­
dzieścia la t tem u, p ię k re  albumy je­
go zdjęć, będące, n ezależnie od ich 
artystycznej w a r1 ości, równocześnie 
dokum en 'em  his'orycznym , gdyż na 
tle pejzaży górskich, w idnie:ą  na nich 
p o s 'ac ie  zasłużonych pionierów  na­
szego ta * e m c ’w a i narciarstw a, z 
przed lat kilkudziesięciu.

Na zakończenie tych wspom nień 
m uszę ;eszcze raz podkreślić trag :zm 
śm ierci tego cz ło w ek a , k*óry wy- 
niós’szy cudem iak :mś swoią głowę 
z krw aw ei opresji h i'lerow skiej, no- 
winien był być powołanym  na jed^o 
z czołowych 6‘anow isk w naszych 
■nstv*uc:ach turystyczno - sporto­
wych, dzięki swemu doświadczeniu 
zna;omości terehu i rutynie organi- 
zacv inei^

Józef O ppenheim  pozos‘anJe  nam 
na zaw sze w  p am ęc i. iako :edna z 
naisym na'vezn’eiszveh i nainoiMilar- 
niejszych pos'aci, jakie żyły i działa­
ły  w pięknej k ra in ie  tatrzańskiej.

szybką odbudow ą k ra ju , a n astępn ie  jego peł 
ny i s ta ły  rozwój

Jesteśm y  za biedni, żeby móc nie doce­
niać nauki i oszczędzać na nauce.

CENTRUM  B A PA Ń  I KO NGRES 
W  pełn i zrozum ienia tych faktów  C entra l 

ny U rząd  P lonow ania p ragnie  zapew nić n a ­
uce polskiej należne m ie-sce. i konieczne do 
jej pełnego rozw oju środki.

Jed n v m  z e tapów  realizacji, tvch zam ie­
rzeń będzie  ulwoęzenie C entrum  O rganizacji 
B -d -ń  N aukow ych i zw ołanie K ongresu N a­
uki Polskiej

C entrum  iest pom yślane jako  insty tuc ja  
państw ow a dysponu jąca  pow ażnym  fundu­
szem pow ołana dla spraw  organ izacji k o o r­
d y n acji i in icjow ania badań  naukow ych, a w 
szczególności b ad ań  prow adzonych przez 
Państw ow e In s ty tu ty  i In sty tu c je  Badaw czo 
N aukow e — po zo sta jące  w ścisłym  kontak  
cie z W yższym i Szkołam i A kadem ickiem i < 
ich zak ładam i naukow ym i, op ieku iąca  się 
rów nież społecznym i tow arzystw am i nauko 
wymi i b td an ia m i przeprow adzanym i przez 
poszczególnych uczonych drogą subsydiów  ■ 
do tacji.

Na czele C entrum  m iałby  stan ąć  prezes w 
stopniu p o d sek te tarza  stanu  uzależniony bez 
p ośredn io  od prezesa  R ady M inistrów  W o­
bec fak tu , źe nauka w rem ach Min O św iaty 
jest i musi być z konieczności p rzy tłoczona 
naw ałem  sp raw  szkolnych w ydaje  się mam 
to szczęśliw ym  rozw iązaniem .

Z arów no stanow isko prezesa  COBN, ja k  
i k ierow ników  poszczególnych działów  m ają  
być obsadzane przez ludzi nauki w ybitnych 
sp ec ja lis tów  z różnych dziadzin  Jal^o c iało  
do radcze  i opin iodaw cze d la  C entrum  zwo­
łu je  się K ongres N auki Po lsk ie j. C złonkam ' 
K ongresu m ają  być p rzedstaw icie le  św iata 
nauki i w ładz państw ow ych. K ongres będzie 
o bradow ać na dorocznych  sesjach  p len a r­
nych. w, Sekcjach  d la poszczególnych gałęzi 
nauk i i na posiedzen iach  s ta le  obradu jącego  
P rezydium  Kongresu. W  sk ład  Prezydium  
w ejdą  p rócz  przew odniczącego i jego za ­
stępców , przew  d n irząoy  S ekcji — będzie 
więc m ógło jako  c ia ło  p o siad a jące  w swym 
sk ład zie  p rzedstaw icie li w szystkich gałęzi 
wiedzy, należycie  spełnfć  ro lę czynnika do ­
radczego i opiniodaw czego , w stosunku  do 
prezesa  Centrum .

OD PO D ST A W
M oże nasuw ać pew ne w ątpliw ości k o n ­

cepcja , żeby w z ik re s  d z ia ła lnośc i C entrum  
w chodziły  w szystk ie  nauki, a nie w yłącznie 
np. nauk i techniczne Je d n a k  k ład zen ie  n a ­
cisku w yłączn ie  na nauki techniczne, tak  ' o- 
n ie c z n e ’dla życia gospodarczego, byłoby bu ­
dow aniem  Umachu od drugiego p ię tra . N au ­
ki te  na d łuższą  fa lę  bez rów noległego ro z ­
woju nauk p o d s 'iw ow ych nie m ogą się roz. 
w ijać. A częstok -oć  b adan ia  n a jb a rd z ie j te ­
oretyczne, n a jśc iśle j a b s trak cy jn e  n ie jed n o ­
k ro tn ie  potem  ck azy w ały  się n a jb a rd z ie j o- 
p łanalne, zaś w procesie  ksz ta łcen ia  prafco 
wników  technicznych w St. Z jednoczonych i 
A nglii p odkreśla  sfę konieczność podbudow y 
nauk hum anisty  :znych jako  tych k tó re  n a j­
bard z ie j po sze rza ją  horyzonty  myślowe.

D ekret o jtreśla  cele. zadan ia , o rgan izację  
i sposób fu n k c jo io w an ia  C entrum  b ardzo  o 
golnie i ram ow o' o d sy ła jąc  we w szystkich 
k w estiach  szczegółow ych, a jednak  bardzo  
isto tnych  do s ta tu tu  W obec fak tu , źe w y ­
chodzi on ze s trony  czynnrka państw ow ego 
a nie ze św iata nauki — w ydaje  się rzeczą 
nad er u zasadn ię  ią  i słuszną, że zostaw ia się 
tu  d la ludzi nauki dużą e lastyczność i mo 
tn o ść  opracow ania  szczegółow ych form ()r 
gan izac ji we w łasnym  zakresie.

In ic ja ty w a  C U P wysuwa spraw ę ogrom 
nie doniosłą, p iln ą  i ak tu a ln ą . N ależy się 
spodziew ać, że ze strony  św iata nauki sp o t­
k a  się z zasłużoną  życzliw ością  i poparciem

A. S

agi*a'orom  w podarunku zegark ' 
w ieczne pióra, lub slufranków ki Za 
wezwał z Paryża dwóch senatorów 
k órzy wys ąpili z odczy ami Śpię 
w aczka w music-hallu śpiew ała ku 
i l e y :

Nam niepo 'rzebne gesty ani krzyki
Chcemy um iarkow anej polityki.
Rano kaw a, wieczorem szept

m !łosnvch słów
Paw eł T essat będzie posłem

znów!
Główny a tu t zachow ał T essat na 

sam koniec: wdowę An*oinę. Jej sy­
na, drobnego urzędnika, skazano na 
dziesięć ła t za yhaduźycia. A n’o ne 
był skazany n iespraw ied '’w:e i Tes­
sa ' uzyskał rew iz'ę wyroku. W dowa 
n a  wielkim wiecu zalew ała się łzami 
i z a w o ła ć  „Paw eł T essat — to św ię­
ty ~”łow 'ek!".

W ieczorem , kiedy obliczano głosy, 
Tessa* ledwie się trzym ał na nogach. 
Z trudem  wypił w yw ar z k w ia 'u  po­
marańczowego, aby uspokoić w zbu­
rzone nerw y. Nie mógł w ytrzym ać 
napięcia i s‘anął w  oknie. Na placu 
Toczyli s:ę gapie: czekali na rezu ltat 
obliczeń. T essat uirzał m łodą dziew ­
czynę, podobną do Denise, ogarnął 
go sm ulek. Po co zaiął s;ę *ą pr^e- 
k lę ‘ą p o li'y k ą?  Czy to w końcu nie 
w szyslko :edno, k*o zw yc;eżyr Du­
gard czy F ront Ludowy? W szys ko 
!o W ams’t^o! Siedzieć w domu z żo­
ną. Pa rżeć na Den;se. Pojechać na 
godz!n k ę  do ślicznej P au lette  To 
’est życie! A mowy i hasła — to nu­
dna. ciężka praca. #

G 9oie bvli rozczarow ani: wvbory 
nie dały nikomu z k andyda‘ów abso- 
lu 'ee i w :ekszości„ rozs*rzyga’lące 
wvbory miały się odbyć za tydz;eń 
W  porów naniu z nnorzedn 'm i wvbo- 
rami Tessa* stracił *rzv tysiące gło­
sów: s ‘racił rów n:eż G rar ’mateon; 
wygrali kom uniści: Dugard był na 
pierw szym  trt'Vscu. Zacze£o przepo­
w iadać, zgadywać. Jeżeli generał 
wycofa swo:ą k an d v d a 'u rę  na ko ­
rzyść . Croix de Feu", to przejdzie 
Dutfard. Czy D :d:er zrzeknie s:ę na 
korzyść T essa 'a ?  Na kogo będą gło­
sować u m iark o w ali?  Ludz/e siedzieli 
w  kaw iarniach i obLczali szanse .,

Z:ry*owany Tessa*, ziew nął. P rzy­
puszczał, że dziś w szys’ko się skoń­
czy ri że iu‘ro będzie iuż w  domu 
Tym czasem  trzeba będz;e pos;edz:eć 
'u  jeszcze z tydzień. Posłał do żony 
depeszę: ..pow ‘órne wybory orzyia 
dę środa dzień ściskam ciebie Denise 
Luciaca". Do środy zdąży s:ę w szyst­
ko załatw ić... Czeka go m ęczący ty 
dz;eń Nawe* ieśH komuniści zgodzą 
sie na nie<*o ółosować. to i *ak wszy 
s 'k o  zależy od zw ykłego przypadku 
sześć tysięcy przeciw  sześciu tys:a 
com. Ż resz 'ą  w ą‘oliwe, czy kom uni­
ści sję zgodzą: nienaw idzą T essa‘a

W ieczorem  odbyło się decydtrące 
zebranie: radykałow ie zaprosił' k o ­
munistów. Saia nieciernliw ;e huczą 
la: co powie D idier? T essat o tw orzy1 
posiedzenie:

Obywa*ele, dz;ek irę  wam za o- 
kazane mi zaufanie. W zywam  wszy- 
skich, komu droga jest repttblika. 
w szystkich, k łórzy są oddani spra 
wie poko :u i spraw iedliw ości spo łe­
cznej, w szvs'k ich  przeciw ników  w y­
chow ania kościelnego, aby głosowa!- 
na mnie, jako na jedynego kandyda­
ta.

Umilkł i po chwili zagrzm  ał:
— ...Fron*u Ludowego!
Z kolei przem aw iał D;dier:t
—  K om unistów  nie można ani 

przekupić, ani zwieść pięknym i 
słówkam i. K ie n rą  się jedynie rozu­
mem i sumieniem. Na poprzedm ch 
w yborach o ^ y m a liśm y  sześćset gło­
sów; obecnie mamy ich dwa tys;ace 
trzv s’a  siedem dziesiąt! To — siła

T rzeba zagrodzić drogę faszys’om: 
Dugardowi i Grandm aisonowi. T essat 
przyrzeka wierność Fron owi Ludo­
wemu. Dobrze, będziem y glosować 

*na Tessa a. Francja przeżyw a ciężki 
okres: wzras*a niebezpieczeńs wo z 
zew ną'rZ kraju, a w ew ną rż są zdra:-* 
cy. T ak było zawsze — szuanie szli 
z Angl kami lu b .A u s’ra k am i, P rusa­
cy pom acali w ersalczykom . Tylko 
Front Ludowy może ocalić F ranc:ę. 
N:ecb żvje F ront Ludowy, niech żyje 
Francja!

W  odpowiedzi podniosły się zaciś­
n ię ć  pięści.

Tessa* ws*ał i ukłonił się, jak *ak- 
‘or. Nie w iedz'al, czy ma sie cieszyć, 
czy m ar'w ić. N:eoaw idz:ł i D ugarda 
i Didiera: parw eniusze, sm arkacze!
Komuniści zdecydowali s;ę na niego 
głosować. Oczyw 'ście, !o sukces. A ’e 
k to  wie, czy robo‘nicy ich usłucha­
ją? Przecież słyszał, jak jeden z nich 
powiedział: „G łosować na tego szu­
b raw ca?" Poza tym, jeśli naw et 
wszyscy stronnicy Did era będą gło­
sować na T essa 'a , Dugard może o- 
trzym ać ze dwieście, trzys a głosów 
więcej. Na um iarkow anych nie mo­
żna liczyć — T essat jawnie b ra 'a  się 
z kom un's'am i. Ten ło r Dessere, co 
też on wym yślił? Na czym on chce 
zbijać pieniądze? Na klęsce Francji? 
A T essat włazi w błoto... Nie czeka­
jąc końca zebrania, wrócił do ho’e 'u , 
Aż się m arszczył od bólu głowy. Za­
trzym ał go por .ier:

— Py .al o pana jakiś pan. C zeka 
w palarni.

T essat w estchnął: jeszcze jeden a- 
ma'.or em erytury! Lecz zamiast s a- 
rającego się o zapomogę wyborcy, 
T essat ujrzał posła Ludwika Bre- 
teuila. Tessat zmiesza! się. Co może 
oznaczać ta  w izyta? T essat przyjaź­
n ił się ze wszystkim i posłami, lew y­
mi i prawym i. Przyjaźnił się również 
z Bre*euilem. Kiedy indz ej zaw ołał­
by zapew ne z udaną radością: „ Ja k  
się masz, przyjacielu? Ja k  żona?..." 
Lecz teraz  T essat czuł się jak żoł- 
n:erz na polu walki. Słyszał jeszcze 
oskarżenia D ugarda: „A czek?...
,Moźe ten bezczelny mierniczy zaj­

mie w Pałacu Burbońskim  jego fotel? 
Lepiej by było, gdyby B reteuil nie 
przvchodził!

B re 'eu ila  na ogół się obaw iano. U- 
chodz.ł za fanatyka. M iał w yg'ąd 
starego sportsm ana: m etr osiem dzie­
siąt pięć wzrostu, w yproś'ow any, 
czerwona, zawsze opalona tw arz, 
•źpakowate włosy, k ro 'k o  pods'rzy- 
ip n e  wąsy. B re 'eu il byl inw alidą 
vo'ennym: u praw ej ręki brakow ało  
lwóch palców  i to katee*wo h»rmo- 
izowało z jego wyglądem. Mówił 
ucho, rąb iąc słowa. Jego  przem ó- 

T-rzvncw—'nahv rozkazy. Gdy 
a trybunie 00’aw 'a ł sie k o m u n V a, 

'r e 'e u i l  wvchodzT z sali. T w ierdz-’!, 
e me m o4e shtehać ich p rzem ów ćń .

^-vinv'-h, m e zmmował s;ę finanso­
wymi spekulac:ami, żył skrom m e: 
mówiono, że część swoich dorbodów  
Trp'oni'l wv'fa-'e n 3 nronatfaudę N a'-

jbardz'ej zaimowało go w ychow am e

sov/ał wyros*ków, w ychw alał m-zed 
nimi szuanów, żo!n:erzy gwardii n a ­
rodowej, żandannów , zm uszał mam:- 
iy ch  synków do m arszów w  c z a sć  
deszczu i do nodnoszenia rąk  na ko ­
mendę. Ożenił się o ó ż - 7 0 . z b ;edna ł 
S rzvdka kob :e 'ą  i niańezył p ć c io te t-  
- :ego -tnVovd'e^o i k»nryśnego svn- 
ka. 7Ja.ie c--» że *0 h iJą  in-Crj ip j" .
na słabość. T essat s 'a ł w  d-zw ’a rh  
nie wiedząc,/ co pow iedzieć. B releuil 
w s 'a l:

(Dokończenie nas 'ąp j)
*) F rag m en t książki I l ji  E renburg  p. Ł

P n a J rk  P a ry ża"
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Remont obrazów Mate'ki
w odnowionym gmachu warszawskiej „Zachęty

G m ach daw nej „Z achęty" w W arszaw ie, 
zo sta ł w swoim czasie oddany  Państw ow ym ' 
P rarow nio tn  K d n s e f—torskim  S k ła d a ją  się 
one z p racow ni: a rch itek tu ry , rzeźby i m a­
lars tw a. Pracow nia konserw ato rska  archi 
tek tu ry  opracow uje  p lany  odbudow y i k o n ­
serw acji zabytków  nieruchom ych w całej 
Po lsce  łączn ie  z ziem iam i odzyskanym i; p ra ­
cownia konserw ato rska  rzeźby zaim uje  się 
k o u se rw -c ią  tak ich  zsbytkńw . iak  tfrobowiec 
ksią+ąt M azow ieckich z k a te d ry  w arszaw ­
skiej; p racow nia konserw ato rska  m alarstw a 
z pow odu rem ontu  rfmacbu nie m o -ls  byó 
do tąd  uruchom iona Obecnie, w związku z 
rsk eń ereu tcm  rem o n tu ' ..Zachęty", p ra ro w  
nia ta  oodoJpiuie J n t p n s v w n a  p race  nad dzie 
łam i Ma*—ik t: ; G r u n w a l d  ..R e,tan  K a­
z a n i e  Skarrfi" . U nia L ubelska 1 „B atory  
nod P skow em b '

Do tfmachu „Z achęty" p rzen iosły  sie. w 
tych dniach w szvstk ie b iura N aczelnej D y­
rek cji M uzeów i Ochrony Z abytków , k tó rei

poszczególne orźana do tąd  rozm ieszczone 
by ły  w trzech punk tach  W arszaw y, a na­
wet i w K rakow ie Po łączen ie  w jednym  
m ieiscu naczelnej dy rek c ji i podletfaiących 
iei pracow ni konserw atorsk ich , p rzvezvni się 
n iew afoliw ie do uspraw nien ia  dz ia ła lnośc i 
tych ostatn ich .

W  gm achu „Z achęty" znaidzió, rów nież 
oom ieszczeoie częśó naczelnej d y rekcji, tj. 
C en tra lne  B iuro In w e n t-rv zac ji Z abytków , 
nosiad-it-co  m in archiw um  *oło - r a t;czne, 
złożone z 40 000 fotogra*ii zabytków  z ca- 
tei r>oVlr; tłucznie z ziem iam i o d zv .k an y - 
mit M aferi-łv  te dofych.-zas nie modfy hvó 
n a leży c i- wad-o——ta rę ;  obecnie bedą  z nich 
k o rzy sta ły  nie tv!kn naczelna d v -eh cia , czy 
tro n o  so ec ia ti-t^w  lecz t . t l i c z n e  insty* 
•„c ie  ooc7"k„-ace  te-tp ro d zsin  m ateria łów  
dta c e l ó w  w vd-w nicro  o ro n a-an^ow neb . a 
W pierw szvm  rz e d -:-  M '- i - te r - tv o  Tnfo-m a- 
cji i P rop ag an d y ,' M inisterstw o Spraw  Z a­
granicznych j M inisterstw o O św iaty



Musimy ubrać 34 tysiące warszawiaków
W magazynie darów UNRRA na Pradze

Odzież leży pod  ścianam i w  wie-1 
lobarw nych lub szarych s osach Nad 
każdym  stosem  — tab liczka: „spod­
nie m ęsk e", „ubranka dziecięce”, 
„bielizna pościelow a" i t. d. Odzież 
jest starann ie  p rzebrana, p rzesor o- 
w ana i uporządkow ana — gotowa 
do w ydaw ania. Każdy z n edużych

Eokoików  gmachu „Połusa”, pokoi- 
6v.', w  których  do niedaw na m iesz­

kali najbiednićjsi n feszkańcy  W ar­
szawy — jest mniej lub b a rd z e j ^ry- 
pe ..'ony używ hną odzieżą przysy ła­
ną do Polcki w  ram ach darów  
UNRRA. /

W  stosach opa 'rzonych  tabliczką: 
„letn ia sukienki” jest dużo, bardzo 
d u to  ps rych sukienek. Tam  n a ’o- 
mlast, gdz;e tabl czka w skazuje „pal 
ta  z :m ow e“ — s 'o s  jest niski — cie­
płych okryć znajduje się w paczkach 
niewiele.

Zna;du:emv się w  magazynie d a ­
rów  UNRRA przy ul. Lubeisk ej 
30.32 na Pradze. M agazyn na’eży do 
M iejskiego K om itetu Op eki Społecz 
n tj, k tó ry  tę używ aną odzież roz­
dziela pom iędzy najbardziej po trze­
bujących.

E o ’ychczas Korni’et oddaw ał p e­
w ną ilość odzieży różnym ins y u- 
cjom, k ó r e  rozdzielały ją pom :ędzy 
•w ych pracow ników . Os atnio, p ra ­
wdopodobnie w sku’ek zapow iedzia­
nego zm niejszenia przydziałów  
UNRRA Min s te r Opieki Społecznej 
nakazał rozdzielanie ca’ej odzieży 
tyF-o pom iędzy niepracu 'ących.

Zarejestrow any w Kom itecie oby- 
w a ’el e rz y m a ć  może przydział do­
piero  po p rz e p ro w a d z e n i śc słego 
w yw 'adu przez spec’alne komisje, w 
skład  k ’orych w chodzą p ra m w n ’cy 
K o m i'e 'u  oraz przedstaw iciele p a r­
tii politycznych.

K on‘eczność te ' dokładnej kon 'ro li

Dary UNRRA przychodzą do Pol­
ski w  w ielkich w orkach. Przy odpie- 
czętow aniu w orków  asystuje kom i­
sja złożona z przedstaw icieli społe­
czeństw a oraz urzędn ków  Kom ite u. 
K ażda sztuka zoslaje spisana, a  po 
oględzinach — przeznaczona do w y­
d a w a n i  d u b  też skierow ana do 
szwalni. Mniej w ięcej 10 do 15 proc. 
zaw artości beli nie nadaje s 'ę  do 
użytku  — trzeba duże s z u k i  w spe­
cjalnych szw alniach Komi etu  p rz e ­
robić na odz'eż dziecięcą — pow y­
cinać zniszczone, podziuraw ione czę­
ści.

A systu:emy przy ccrem on i o*wie- 
ran ia beli. Z w o rk a 'iy y sy n u ’ą s:ę na 
podłogę przysypane naftaliną naj­
różniejsze części garderoby damskiej, 
m ęskiej czy dziecinnej (napisy na 
w orkach, kwal fikuĄce za w ar'o ść  są 
częs 'o  zaw odne — i zup^łnhj co in­
nego znajduje się w środku). Obok 
nowych p raw ’e sw etrów , czy spod­
ni, ni s 'ą d  ni zow ąd wyłania się b a ­
lowa sza 'a  z czerwonego w eluru, czy 
jak-’eś fu le  obszv’e d ze’ami.

1 co z <ym robić? K orni'et wyno- 
życza te rzeczy biednym aktorom  lub 
am a’o rs lfm  zespołom  społecznych 
organizacji.

W śród norządnych zupełnie rzeczy 
— znakhfem y w ypuszczoną, poola- 
m 'oną w ia 'rów kę skórzaną, suknię z 

>1pow yryw anym i rękaw am i, sw e 'e r 
z w ielka dziurą na łokciu. Dary te 
pocho'J- 1 ze zb:órek organizowanych 
w śród ludności am erykańskie! i ja­
kość ich zależy oczywiście od s op- 
n :a zamożności czy ofiarności d an e­
go o farodaw cy .

Ludz;e cze ł'a 'ą  w ogonku. D w e 
pracow niczki Komi‘e ‘u spraw dza’ą 
sk ;erow an:a, <zn'’k a ’ą na chwilę w 
jednym z poko‘ków  i w ra '-a 'a  'rzy - 
m a:ąc w ręku kilka sz uk odzieży.

fzd«rza!ą  się bowiem dość częs 'o  w y jm.U!*0 !nva  w j’b6 r- (Jcst naw et PrzV
is'n ieie  sp e c > ln a ; a 8

iczy", k ó rz y  han-* K ob’e 'a , k '
padk i nadużyć ___
ka 'eg o ria  „w yłudzaczy", k órzy 
dlują przydzieloną im odz:eźat ooóź 
nia o czy w iśee  proces z^ so ak a^n la  z'mowvm okryciu. m;erzy pał o Gry 
po trzeb  ludności. Na ogół od chwili mas*, dob:era — tam ’o ma tveoduo- 
2’ożenia podania do chwili o 'rzym a- wiedni kołn erz. a to z-^owu iest pbj-

lus‘rem).
óra przyszła tu 'a j w 

zniszczonym sw e‘rze swym :edynvn»

U’a skierow an a do m agazynu — u- 
p ływ a dw a tvgodn'e. Czasami, gdy 
b rak  odoow :ed” ioh artykułów  — 
trzeb a  czel-ać i dłużej.

P e je s 'rv  K om i'e ’u lW ą  ohem fe 
około 34 t v s ^ e  nazw  sk — w łaś-ie  
tych na/’biedniejsz^ch i n a 'b srd z :cj 
p o 'rzeb tfacych . O bsłużono do 'veh- 
czas mniej więcej m V a część zare 
jes'row am rrh. p rz v d r '* V ą c  na o^ół 
na osobę lrT -a s r 'td "  V t’v, okryc;a. 
sw'-n’e czw uhr»n-’a 5 b !»liTpę — e- 
gó’'m  w ydano już 33 tysiące sztuk 
odzieży.

szowe i brzydkie... nie może się zde­
cydować.

O s’rym 'onem  żąda od urzędniczki 
K onv’e 'u . aby pokazała ieszrze in -c  
sc'ukf. T arg ’, k ’n 'n ie, uieżadowrJe- 
nie... A czasam i łzy w dz:ęczności w 
o'-za'-h...

Ludzie, . k tórzy  po długich s'nra- 
n :a~h i Pcznvch form ?!-ościach o ’rzy 
m ai’ w r^ 'z e 'e  n rzvdz 'a l — ch-ą  wy­
brać  sobie najlepsze i najładniejsze 
rzo'-zy.

Jes* to  ludzkie fzv-ł-«zcza kobie 
ce) i zupełnie zrozunfałe .

LUCJAN KOZŁOWSKI
^  C Zł ONEK ZARZĄDU GT 6 W N E G 0  Z. Z. K. 

CZŁONEK ZARZĄDU KRA TOWF.T S R 0 * n 7 . KOLEJARZY 
DŁUGOLETNI CZŁONEK P. P. S.

Zm arł dn. 21 Intego 1945 r. w  Radom u przeżyw szy la ł 65. 
N abożeństw o żatebne odbędzie się w kościele na P ow ązkach 
w  dniu 25 b. m. o godz. 9-ej rano, oo czvm na*,ła r |  w p r o w a ­
dzenie zw łok na cm entarz m V scaw y  do grobu rodzinnego, 
9 czym z a w ia d a m ia  w ielce stroskani

ŻONA, CORKY, SYNOWR. Z TFG I W NUKI 
nieobecni ZIĘC I SYNOW IE

Sam ochód dla uczestników  pog-zebu odejdzie dn. 25 b. n .  
o  godz. 8.15 rano  z Al. Jerozolim  sinej 121.

Urzędniezki, k tó re  p racu :ą  przy 
w ypakow yw aniu bel, przy sortow a- 
n u  i w ydzielaniu odzieży p rzec ię t­
nie 12 godzin na dobę — słaniają się 
ze zm ęczenia — si’ąc się na uprzejmy 
uśm iech — ‘Wysłuchują cierpliw ie 
pragnień, żądań i... wymyślań...

„Sztuka Wojenna Armii Czerwonej"
Wystawa w muzeum Narodowym

D z ię k i u p rz e jm o śc i T o w a rz y s tw a  P r z y ja ­
źn i P o lsk o  •  R a d z ie c k ie j ,  p rz e d s ta w ic ie le  
p ra sy  m ie li m o żn o ść  z a p o z n a n ia  s ię  z  w y s ta  
w a „ S z tu k a  W o je n n a  A rm ii C z e rw o n e j” 
p rz e d  je j o f ic ja ln y m  o tw arc iem .

E k sp o n a ty  w y s ta w y  z o s ta ły  p o m y śla n e  w 
ten  sp o só b , ab y  z i lu s tro w a ć  w a lk ę  N a rc d ó w  
R a d z ie c k ic h  z n iem ieck im  n a p a s tn ik ie m  —

I o d  ch w ili w y b u ch u  w o jn y , a  i  d o  je j z w y c ię ­
sk ie g o  z a k o ń c z e n ia . T eg o  ro d z a ju  r e t ro s p e k ­
ty w n y  p rz e g lą d  w y p a d k ó w  w o je n n y c h  p o d a -

Proces o nadużycia w Żyrardowie
Czwarty dzień rozpraw Sądu Doraźnego

W p ro c e se  o nadużycia w Zyrardo 
wie Sąd kontynuow ał przesłuchiw a­
nie św adków . Ja k o  pierw szy zezna­
w ał inż. Gołubowski, k ‘óry w okr. od 
stycznia do m a:a ub. r. spraw ow ał 
funkc;’ę d y re k o ra  P a risw  W ytw. 
W ódek w Żyrardowie. S tw ierdza on 
źe zarów no on sam, jak ł jego p od­
w ładni s 'a ra li się jak najszybciej urti 
chomić Z akłady i w począ‘kow vm  o- 
k re s e  pracow ano z w ielką of:arno- 
ścią. Na ogół s 'a ran o  się zepew nić 
pracow nikom  w arunki u 'rzvm ania 
p rzez 8 'w arzanle specjalnych fundu-

WieścS x  k r a j u
REKORD PRZEW OZU W ĘGLA
R e k o rd o w a  c y lra  p rz e w o z u  w ęg la  w  m ie ­

s ią cu  g ru d n iu  z o s ta ła  w s ty c z n iu  p r z e k ro rz o  
n a  i w y n o s iła  2 555 086 łon . W  te j liczb ie  
p rz e w ie z io n o  d la  p o trz e b  P K P  -  607.930 
to n , d ta  p rz e m y s łu  — 1 084 703, n a  e k s p o r t  
747 j JPO 4 4 5

OTWARCTF W  FT K ^ G O  m o s t u  
K O LEJO W EG O  NA ODRZE

O d b y ło  się  u r o rz y s te  o tw ę tc ie  m o stu  k o - 
!e : ow e^o  tia  lin ii  W ro c ła w  * N a d o d rz e  i W ro  
c ła w  - C łó w n y . O d b u d o w a  te- 'o  m o stu , l ic z ą ­
cego 2 1 0  m tr . s k ra c a  d o ty c h c z a so w ą  d ro g ę  
n o m ię d z y  dw e m a d w ó r '- -—i o 41 k ilo m e tró w  
i p o z w ? ’-* n a  b e z r o < re d - '- ‘ o tw a rc ie  ko -n u n i- 
kac-'i r. W - rs z a w y  czy  P i - -n ia  p rz e z  d w o ­
rzec ' W -o c ła w  - <7 }5 w  ,y , s  n | e  ja k  d o tą d , 
- r z e z  d w o rz e c  ' ’/ V a w  - N a d o d rz e , d ro g ą  
o k r '-* -"

UTJRAGAN NA WYBRZEŻU
W  G clyni, G d a ń s k u  o ra z  m n ic isz y c h  p o r ­

ta c h  s z e le ją c y  n a  p o c z ą tk u  ty g o d n ia  sz to rm

szów, k tórych źródła, były — nie 
zawsze zgodne z obowiązującymi 
p rzep !sami.

Świadek J a n  Pe*rykowski om awia 
w arunki pracy w  Zakładach.

Świadek Ja n  Sokołow ski, k ‘óry 
za :m ował się pracam i laboratory jny­
mi w fabryce, obszernie wyjaśn a 
techniczne szczegóły analizy mocy 
snirytusu, dokum entując swe zezna­
nia księgą aretiz .

W poniedziałek dalszy ciąg ro z ­
praw .

w y rz ą d z ił  z n s c z n e  s t r a ty  w  u rz ą d z e n ia c h  i 
b u d y n k a c h  W ię k sz o ść  s ta tk ó w , p r z e b y w a ją ­
c y ch  w  G d y n i, m u s ia ła  w e jść  n a  re d ę , g d y ś  
o lb rz y m ia  la la  g ro z iła  k a ta s tro f ą .  N a w ysy- 
koś'-i R ozew ia  z a to n ę ła  h o lo w a n a  a  L u b ek i 
d o  G d y n i, p o g łę b ia rk a  „ N o rd se e  2 ” , w y p o ty  
czo n a  P o lsc e  p rz e z  w ła d z e  b ry ty js k ie .

NIEMCY PODNOSZĄ GŁOW Ę
W ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  w  R y b n ik u  w p a ­

d ły  w ty c h  d n ia c h  n a  ś la d  b a n d y  h i t le ro w ­
s k ie j. k tó ra  w lic z b ie  15 osó b  g ra so w a ła  na 
te r e n ie  w si End-ki, gm T u ło w ic e , pow . n ie ­
m o d liń sk ieg o . W  re z u lta c ie  o b ła w y  d w ó ch  hi 
tle ro w c ó w  w z ię to  ty w c e m , a  d w ó ch  z a b ito  
N ie z a le ż n ie  o d  d z ia ła ln o ś c i  te r ro ry s ty c z n e j ,  
m ie jsco w i N iem cy z a jm u ją  się  ró w n ież  p ro ­
p a g a n d ą . W  ty c h  d n ia c h  a re sz to w a n o  w N ie ­
m o d lin ie  2 N iem ki, u  k tó ry c h  z n a le z io n o  w ię 
k sz ą  ilo ść  u lo te k  a n ty p o lsk ic h , p ra w d o p o d o ­
b n ie  p rz e m y c a n y c h  a  te re n u  o k u p o w a n y c h  
N iem iec.

no  p rz y  po m o cy  k ilk u d z ie s ię c iu  p la n sz , * ' 
k tó ry c h  k a ż d a  a k ła d a  się  z fo to g ra f ii, p la k a ­
tów , fo to m o n ta ż y  i św ie tn ie  i lu s t ru ją c y c h  sy  
tu a c je  fro n to w e  m ap  p o sz czeg ó ln y ch , n a jw a ­
ż n ie jsz y c h  w  d a n y m  o k re s ie  w y c in k ó w  fro n -  
tu ,

W id z im y  w ięc  na  p ie rw sz y c h  p la n s z a c h  
z o b ra z o w a n y  p c e h ć d  o lb rz y m ie j ilo śc i p o ­
n a d  203 d y w iz ji  w o jsk a  h itle ro w sk ie g o  w  
g łą b  te re n ó w  Z w iązk u  R a d z ie c k ie g o , w id z i­
m y p a te m  ro sn ą c y  z d n ia  na d z ie ń  p o te n c i - ł  
w o je n n y  A rm ii C z e rw o n e j i k u rc z ą c ą  s ię  t i ł ę  
ofensyw m ą N iem iec , c o ra z  b a rd z ie j  s ła b n re ą  
w c ią g .ły c h  w a lk a c h  na w sch o d z ie . Z  w ie! '-ą  
e k s o re s ją  u w id o c z n io n o  p rz e ło m o w e  w a lk i 
p o d  S ta lin g ra d e m  i b itw ę  o  M oskw ę, z a k o ń ­
c zo n ą  o s ta te c z n y m  z ło m a n i-m  ofensyw m ej 
s iłv  N iem ców  i ich  w a sa li  B a rd z o  su g e s’y - 
w ne są  p la n sz e  d o ty c z ą c e  w z ro - tu  p o tęg i A r  
mii C z e rw o n e j i je j  p o tę ż n e j s i ły  u d e rz e n io ­
w ej w  chw iK  ro z p o c z ę c ia  o fen sy w y  k u  z a ­
chodow i.

O s ta tn ie  d z ie s ią tk i  p la n sz , —  to  ju ż  zw y ­
c ię sk i p o ch ó d  w s p a n ia łe j  A rm ii. R a d z ie c k ie j 
w y z w a la ją c e j  c o ra z  to  no w e p o ła c ie  z iem i 
- a d z ie c k ie j ,  a  p o te m  c o ra z  to  no w e k r a je  
S u ro o y , od  ty r a n i i  fa sz y s to w sk ic h  z b ro d n ia ­
rzy . K o ń czy  te n  w s p a n ia ły  p rz e g lą d  w a lk i i  
b o h a te rs tw a  w id o k  ż o łn ie rz y  i lu d n o śc i M o­
skw y, r a d o śn ie  m a n i 'e s tu ia c y c h  u s tó n  po m ­
n ik a  G e n e ra lis s im u sa  S ta l in a  sw ą  r a d o ść  ze  
zw v c ies tw a  i p o k o ju

S a le  W y s ta w y  z d o b ią  p o p ie rs ia  L en in a  i 
S ta l in a  N a p o d w y ż sz e n ia c h  u m iesz czo n o  
w zo ry  n o w o cze sn e j b ro n i m aszy n o w e j .i a r ty  
le r y js k ic j  i lu s t ru ją c e j ,  c h c ć  w  d ro b n y m  s to -  
a n iu , w s p a n ia łą  te c h n ic z n ą  p o tę g ę  A rm ii 
C z erw o n e j

P o lsc y  a r ty śc i  d a l i  e k s p o n a to m  ra d z ie c ­
k im  p ię k n ą  o p ra w ę  d e k o ra c y jn ą . (v)

Zjazd spółdzielni
budowlanych

21 i 2 2  lu te g o  o d b y ł s ię  w  W a rsz a w ie , 
z w o ła n y  p rz e z  Z w iązek  R e w iz y jn y  S p ó td c ie l  
ni R. P  o g ó ln o n o lsk i z ia z d  sp ó łd z ie ln i  b u ­
d o w lan y ch , w  ce lu  p rz e d y s k u to w a n ia  a k tu a l ­
n y ch  z a g a d n ie ń , d o ty c z ą c y c h  p ra c y  teg o  ty ­
pu sp ó łd z ie ln i  i u s ta le n ia  w y ty c z n y c h  na  
o rz y sz ło ść . N a Z j- z d  p rz y b y li o rz e d s ta w ic ie  
le 54 sp ó łd z ie ln i. R e fe ra ty  w y g ło sili m  in. w  
im. M in  O d b u d o w y  — n aez . K W itk o w sk i, 
w  im  S P B  • C e n tra l i  — d y r . n a c z . W . P i-  
ró g  i E  S z u b e rt. T em a tem  o b ra d  b y ło  nrr«>de 
w szy stk im  u s to su n k o w a n ie  Się' d o  S P B -C e n -  
t r a l i  s p ó łd z ie ln i  b u d o w la n y c h . W  w y n ik u  d y  
sk u s ji  w r ło n io n o  k o m is ję  k tó ra  n s ta li  fo r ­
m y w s p ó łp ra c y  p o sz c z e g ó ln y c h  sp ó łd z ie ln i z  
C e n tr a lą  g o sp o d a rc z ą  ( t)

Zbrodnicze transakcje
Wspólna kasa NSZ i Stronnictwa Karodowego

D ziow V y dz’ert procesu przeciw  nego m ordercy, Uianowsk ego iW ar-
szajce bandy ów z NSZ nie obfi ował 
w m om en’.y specja’nego n ap !ęeia. 
Sąd przesłuchuje w dalszym  ciągu o- 
skarżonych.

Po w yjaśnieniach osk. K arczm ar­
czyka, klórego funkcje pełnione w 
organ zacji zdradził bez ogródek 
szef FAS-u Jaroszyński, z kolei ze- 
zna’e Z arębiński (pseud. Żelisław) 
podoficer zawodowy. J e s t  on o sk ar­
żony o lo, że do chwili a re sz ‘ow an:a 
był łącznikiem , w y w ad o w cą  i kol- 
por erem  n :elegalnej p rasy  faszy- 
s 'o w sk ’ej. Zeznaje on, że już w 
dniu 9 lutego w ys’ąpil z organizacji 
NSZ i został zwolniony z przysiąg..

— Nie kolportow ałem  żadnych 
pism — ośw :adcza.

— J a k  to  — przeryw a sędz;a — 
przecież oskarżony zeznał w śledz­
tw ie, iż k o lo o fo w a ł rv'smo S ironn - 
elw a Narodow ego „W  ogniu w alki"

Zarębiński udaje, źe w ogóle nie 
przypom ina sobie, aby podpisał pro- 
tokuł, ale podp su swego nie kw estio  
m re.

Bardzo charak terystyczne było ze­
znanie osobnika o wyglądzie urodzo-

ta), k óry oskarżony jest o udział w 
dwóch napadach: na Sąd Okręgowy 
w Lublinie i na b row ar „ Je leń ” w Lu 
blinie oraz. że był łącznik em pom ię­
dzy W)N, NSZ i S tronnic lwem Na 
rodowym.

N:e wiadom o dlaczego Ulanowski 
zaoiera s 'ę  gwał owniej funkcji łącz- 
n ka m iędzyorganizacyjnego, niż 
współudziału w napadach.

Przyznał się z resz’ą w śledź’wie 
te  woził listy od „Ja rem y " (k 'órv 
napad zorganizow ał) do „ Ja n a ” . k ’ó 
rego bo‘ów ka naoad w ykonała. W li- 
śc e tym była jak na;bardziej szcze­
gółowa ins’ru k c;a, jak się ma odbyć 
ca’a „akcja". Broni się, jak zresz a 
wszyscy oskarżeni, przy k ’órych zra  
’eziono kom prom itu:nce listy, czy do 
kum enty, źe nic znał jego treści. Za 
orzew iez enie łei instrukcji U lanow ­
ski dos*ał od NSZ 5 tys. zł., tytułem  
„gratyfikacji".

J a k  zeznali oskarżeni napad na 
Sąd O kręgow y był przeprow adzony 
p rzez ludzi NSZ, a „zysk" szedł do 
wsoólneł kasy ze S ’ronnictw em  N a­
rodowym . NSZ nie było w idać zado­

wolone, że wzięto na s’eV e calkow i- 
łe ry iy k o , a S ’ronnic wo Narodowe 
za 50 proc. wpływów \yypłaciło jedy 
n ;e po 20 fys. każdem u z uczestni­
ków napadu.

, „ J a r” m us!ał później dać słowo ho 
noru „W ysokiem u”, że ‘akiej nieko- 
rzys 'nei tran sa ’-cji tuż w ęcej prze­
prow adzać nie będzie.

Na tym sąd p rzerw ał przesłuch!wa 
nie oskarżonego.

    " ’ " W "  '<iiiiimiinłitmniimmtnwiiiTiinniimHnnmHiw

P E M Ą D Z E  GZEKAJA NA PO DJFPIE
o d b y ły  się  
46 L o te rii

W  m ie s ią c u  s ty c z n iu  i lu ty m  
c ią g n ie n ia  I -e j  i I l - e |  k la s y  

Klasowej.
D u io  w y g ra n y c h  d o ta r ło  ju ż  do

s z c z ę ś i i  w i ic h  et r a c z y
a le  ‘ty m  n ie m n ie j p e w n a  lic z b a

w y b r a ń c ó w  łamu
n u m e ry  k tó ry c h  w y lo so w a n e  ( o s ta ły  r w ła -  
s ic z a  w_ I-e j k la s ie , ( a s u g e r o w c i  w id o r rn ie  
ilo śc ią  i ja k o ś c ią  w y g ran y ch  IV -e j k la s y , 
z a p o m n ia ła  s p ra w d z ić  w ta b e li  w y g ra n y c h , 
czy  sz częśc ie  im d o p is a ło  i n ie  z g ła sz a  się  

po  o d b ió r  p ie n ię d z y . \  *
O P I E S Z A L I  W Y B R A Ń C Y  L O S  Uf 
p o śp ie sz c ie  d o  k o le k tu ry  i w e w łasn y m  in te ­

r e s ie  sp ra w d ź c ie  w y n ik i c iąg n ien i?
(204)

HELENA BOGUSZEWSKA »

NIGDY NIE ZAPOM NĘ...
Doniosłe słow a w Lublin 'e: S 'o ’ów ka P  erw sza, Druga, 

T.*z-c.a, C zw arla, P ią a... W ów czas nie rozumieliśmy ich zna­
czenia i nie znaliśmy różnic społecznych. S ołów ka pierw sza 
by ła  s lo ’ów ką m inistrów , tych samych, którzy m ieszkali jak 
studenci. Zasiadam y tu, olśnieni plastram i k ełbasy konser­
wowej z puszki, 'e j kiełbasy, k 'ó ra  innym zdo 'a ła  się już na­
przykrzyć, ale dla nas jest m iłą nowość ą. P rzecież przez 
o s’a 'n i m iesiąc na fronc:e i w czasie jedenaście dni trw ają­
cej drogi, n e  jedliśmy nie tylko kiełbasy, ale w ogóle nie jed­
liśmy p raw ie  niczego.

Siedzim y w ięc przy s 'o łe oszołom ie” ?, dziw n?e się czu- 
fjący i nieate y ’akby ciągle obcy i da’ecy. M n is 'e r  'a k i i ow a­
k i?  R eso rty?  D epar'am en  y?... Jeszcze nie zupełnie orien- 
tu ’emy s?ę w tym, za blisko jeszczć1 mamy konsrfrację  za 
sobą, i SS manów z trupim i główkam i i front. Musimy się 
dopiero z tym w szystk ’m osłuchać, zna*eźć sobie miejsce 
i przydz ał w  tym pospiesznvm  trudzie zagospodarow yw a­
n i  się od now a na małym skraw ku Ojczyzny. T ak  ieszcze 
b!;sko jesł front, tak  jeszcze w szvsfko o o k rv 'e  iest ś lada­
mi wojny jak ranam i... O p arę  kilom etrów  drogi szosą, do­
p iero  co  odkry ty  M a;danek stra«zy oczy grozą kom ór ga- 
zowveh i kom ’na k rem a’orlum. 1 to s ‘ra sz’;w e w  ęzienie 

w  lubelskim  7am ku, do niedaw na leszcze oełne trupów ...
Co chw ila jednocześnie coś się dz’eje, coś nowego. 

osz',̂ *m’s ’’ -e ',n. w zrusza 'ace 'to  radośnie: rew ia w o ^ ’ ov/a 
na  P lacu Unii b ierze w siebie oczy, pierw szy zjazd PPS

w  Domu Żołnierza, gdzie w  okrzykach  szczęśliw ych f w ci­
szy szczęślw ej przem aw ia P rem ier O sóbka-M oraw ski, 
i gdzie znowu jak niegdyś śpiewam y „Czerw ony S z’andar", 
wszyscy razem , wszyscy razem... Na św ięcie szkolnym  sło­
neczny w ’a ‘r  poryw a i unosi słowa przem ów ień z czcrwono- 
b ‘c!cj trybuny, a dług e pochody dzieci i m łodzieży zdają 
sie nie m eć końca. O rk ies 'ry  g ra:ą. N ie w:adom o dokąd 
pójść, na co p a ’rzyć, czego słuchać. P rzecież n ;e mo­
żna w szędzie być jednocześnie. I to jest w łaśnie Lublin. To 
jest w łaśnie Polska w  Lublinie.

M ajor Borejsza, tw órca prasy, zaprosił nas na ob?ad, ale 
rozerw ani na tysiąc kaw ałków  przyszliśm y już po obiedzie. 
Na ulicy R adzlw iłlow sk ej, w małym ładnym  dom ku,' sie­
dzibie pracow ników  „R zeczypospolitej" pijemy praw dziw ą 
czarną kaw ę z Pulram enlem  i innymi poe 'am i z „O drodze- 
n a ” . D okooptow ani do śglównego zarządu w skrzeszonego 
Związku Zaw odowego Lirerą ów Polskich, przyjęci serdecz­
nie wspom ożeni p rzez Borejszę, zaliczką pięciu tysięcy p ro ­
wadzimy teoretyczne rozmowy o lite ra ‘urze, jakby nigdy ńie^ 
jakby nie było wojny. A  oni praw ie wszyscy są w  m undu­
rach  wojskowych.

N am aw ia nas Borejsza, byśm y w racali do „Pogody" 
i o d k o p a l i  nasze rękopisy i k s i ą ż k i .  F ron t podobno już się 
przesunął trochę dalej pp bardzo  ciężkich w alkach, w k tó ­
rych R a d z y m i n  z Kejen ów ką przechodził z rąk  do rąk . O czy­
wiście, źe pojedziemy, ale jeszcze nie zaraz. T eraz  przede 
wszys ?-:m jest przed nami zebranie K ra’owej Radv N aro­
dowej. W  eczorem  w naszym nowym m ieszkaniu wvłapu*ąc 
wszy i rozw aża:ąc w s z y s t k i e  dziwy Lublma. układam y so­
bie, co za te  pięć tysięcy będziem y mogli kupić i jak od 
tych wszy uwoln ć się n a re sz c ie ..

N azajurz idziemy na m iasto. W szystko jak zw ykle. Ruch.

hałas, pośpiech, sam ochody, wojsko. Sklepy pozam ykane, 
zab i!e deskam i, nie ma nic.. Ten i ów przechodzień zapy a -‘ 
ny, gdzie można coś kuo ć, odsy’a nas na rynek i biegnie 
dalej. R ynek jest tam , gdzie zaczyna się ulica. I.ubar owska, 
k tó rą  przyszliśm y k ilka dni temu. Rozpoznaję sklep kom iso­
wy, ten sam, gdzie kupiłam  pantofle. „ może w nim zdołam  
coś dos’ać?  N e, nie ma mc. te p a n ’oFe w yjątkow o się zna­
lazły U brać się- można tylko na rynku.

Słońce le:e się z bezchm urnego nieba, gorąco, kurz, 
ścisk. Handel. R ynek n a :niewygodniej wv św ’ecie położony 
na pochyłości, m iędzy w yższą i niższą częśc ą  m iasta, nogi 
w y k ręca’ą się na nierów nym  teren ie  pełnym  dziur i wyrw, 
uszy w iędną od zaw ro’nych cen używ anych łachów , p rzerzu­
conych p rzez łokc e przekupniów . Śm ier’elnie zmęczeni, 
zlani po em, chwilam i tracinyr już nadzieję, że w ogóle mo­
żna będzie zdobyć coś, co nam zas’ąpi nasze s ‘rzępy D o­
bry, miły poeta Leon P as’ernak oParow ał nam w nraw dzle 
coś z b e fz n T , ale re sz’a jest w dalszvm e :agu brudna i za­
w szona. W  końcu kupujem y. S ta ra  koszula m ęska w wy­
płow iałe paseczki za sześćset złotych, k ra w a ' za s ’o p ;ęć- 
dziesią*, tak  zw ana „suk ienka” za tys’ąc Sześćsef Dla ra -  
sze ło  czarnego chłonca, k tó ry  z nami przyszedł bosy i ob­
darty , oantofle za osiem set.

W ys‘ro :eni w te  now e-nienow e rzeczy, zas'adam v na 
pierw szym  dla nas, a drugim w Lublinie posiedzeniu Krajo­
wej Rady Narodowej.

Półokrągła sala z w ielom a zaciemnionym? okoam v na 
w prost głównerfó w e:ścia w gmachu P. K. W. N. Długie s ‘o- 
tv d’a posłów, łv a ło-czerw ono przvbrane mie;sce dla P rezy­
dium w <<łębi. To ‘u — to łam ośleo a!ące świa ł» re flek to ­
rów. O byw atelka Fordow a w m undurze pilnuje zdjęć.

(D. c. a.)
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Podniosła uroczystość
na Dzielnicy PPS im. Iow. Niedziałkowskiego

Towarzystw} Przyjaciół młodzieży la d e m ic lt ic j
D zielnica  P P S  Pow iśle  obchodziła w czoraj 

Wyjątkowo uroczysty dzień. O to towarzysze
* Pow iśla  zd o ła li doprow adzić  do s tanu  uży 
walności kom ple tn ie  zniszczony lo k a l na 
T am ce i o tw orzy li w nim  św ietlicą  p a rty jn ą .

Do udekorow anej narodow ym i i p a r ty jn y ­
m i barw am i św ietlicy  przyby li liczn i goście
•  tow. tow. M in istram i M atuszew skim  i S ta ń ­
czykiem  na czele.

N a honorow ego p rzew odniczącego  zo sta ł 
pow ołany  tow. M in ister S tańczyk , jak o  prze  
w odniczący  tow. Śm igierzew ski, do  p rezy ­
d ium  w eszli: tow . M in ister M atuszew ski, z 
ram ien ia  W K P P S  — tow. F o tek  o raz  p rz ed ­
staw iciele  D zieln icy  Pow iśle, F a b ry k  i OM 
TUR.

Tow. Śm igirzew ski pow ita ł p rzy b y łą  na 
• a lą  wdow ą po tow. N iedziałkow skim , k tó re ­
go imią p rzy jm u je  dzie ln ica  Pow iśle.

PR Z E M Ó W IE N IE  TOW . M IN IST R A  
STAŃ CZY KA

Z ab ra ł głos tow. M in ister S tańczyk.
— Tow. N iedzia łkow sk i — m ówił, on — 

w y raża ł n a jlep sze  cno ty  naszego narodu , by ł 
uosobieniem  n a jlep szy ch  dążeń  k lasy  ro b o t­
n iczej. B y ł bohaterem , k tó ry  nie zaw ah a ł sią 
zap łac ić  n a jw yższą  ceną, ceną życia za g ło ­
szone id ea ły  wolności.

Z ap a trzen i w postać  p rzyw ódcy  m as p ra ­
cu jących , jak iny by ł tow. N iedziałkow ski 
z rea lizu jem y  w pełn i zasad y  sp raw ied liw oś­
c i spo łecznej, a socjalizm  stan ie  rią  nie ty lk o  
nauką, a le  treśc ią  naszej po lsk iej rzeczyw is­
tości.

M O W A  TO W . M IN. M A TU SZ EW SK IEG O

N astępn ie  tow. M in ister M atuszew ski m ó­
w ił o 53-letn iej dz ia ła ln o śc i PPS o organizo  
w an in  sią w c ią rfu tych la t k lasy  robotniczej 
pod  sz tan d a ram i socjalistycznym i.

D zisiaj p a rtia  od rzu ciła  b łędy  popełn iane  
w orzeszłoścL

P P S  sto i na. stanow isku  jed n o lito fro n to - 
wym, b ierze  czynny u d z ia ł i odpow iedzial­
n ość  za budow ą nowej Po lsk i, k tó re j pod w a­
liny stw orzy ła  w raz z innym i d em o k ra ty cz ­
nym i stronnictw am i.

D zisiaj naczelnym  je j zadaniem  jest wzma 
cn iać  jedność k lasy  robo tn icze j, ch łopsk ie j i 
in te ligencji p racu jące j. j

D latego  tak  w ażne jes t obecnie stw orze­
nie w spólnego b loku w yborczego d em okracji 
p o lsk ie j, jako  czynnika s ta la jąc eg o  naród  w 
dążen iu  do  odbudow y i popraw y b y tu  polskie 
go robo tn ika , ch łopa i in te ligen ta.

ZA D A N IA  NA N A JB L IŻ S Z Ą  PRZYSZŁOŚĆ

N a zakończen ie  o fic ja lne j części u roczy­
sto śc i przem ów ił im. K om itetu  dzielnicow ego 
tow. K alinow ski, k tó ry  z ak re ś lił  na jb liższe

zad an ia  czek ające  kom ite t dz ie ln icy  i zap e­
w nił, że tow arzysze z P ow iśla  do ło żą  w szel­
k ich  s ta rań , aby sią p rzyczynić  do budow y 
soc ja lis ty czn ej Po lsk i.

W  części a rty s ty czn e j w y s tąp iła  o rk ie ­
s tra  i chór p racow ników  E lek trow ni.

W  Prezyd ium  R ady  M inistrów  odbyło  sią 
posiedzen ie  z in ic ja tyw y  tow. P rem iera  O só­
bk i • M oraw skiego w celu  reak tyw ow ania  
T ow arzystw a P rz y jac ió ł M łodzieży A k ad e ­
m ickiej. Z ebran iu  p rzew odniczy ł P rezy d en t 
m. st. W arszaw y  St. Tołw iński. R eferow ał 
sp raw ą  tow. P rem ier.

W  w yniku d y sk u s ji zgrom adzeni p rzed sta

w iciele stow arzyszeń  k u ltu ra ln o  - ośw ia to ­
w ych, zw iązków  zaw odow ych, in sty tu c ji sp o ­
łecznych, o rg an izac ji m łodzieżow ych, s tro n ­
nictw  po litycznych  i t. p. w yłonili kom isją 
z łożoną z 6 osób, k tó ra  zajm ie się opracow a 
niem nowego s ta tu tu  stow arzyszen ia  oraz 
p lanu  pracy.

I LTfsia

Wola-reduta P.P.So
z a w s z e  u / l e r n a ,  z a u / s z e  a k tą jw m s

W szyscy się dziwią, źe po dotk li­
w ych s ra  ach, jakie poniosła naszaj 
P a rtia  w  czas e okupacji n ;emieckiej,j 
s tać  nas jeszcze na tyle dynam izm u 
i na to, że s  ale rośniem y w siły. A 
'o  jest bardzo oros e. M amy n eprze- 
b rane zapasy ludzi w dołach P ar'ii. 
1 to  ludzi zahartow anych  długoletnią 
w alką.

O ^egdai w ybrałem  się na D zielni­
cę W ola. Trafiam  na posiedzenie ko ­
m itetu  dzielnicowego. Pon ew aż się 
spóźniłem , w chodzę po cichutku, do 
nikogo się nie odzywam . Siadam  w 
kąc iku  i słucham .

Przew odniczący tow. P ałasz spo­
kojnym głosem referuje tezy d z :el- 
nicy na najbliższe posiedzenie WK. 
Sala! w  skupieniu słucha. Po re fe ra ­
cie n aslępuje dyskusja. I ’eraz je­
stem  pe’en zdum enia. S kąd  ta  k a r­
ność? Skąd  to  opanow anie w dy­
skusji? Dlaczego n ik t nie przeryw a? 
— co się tak  częs 'o  zdarza na ró ­
żnych zebraniach u  t. zw. in teli­
gencji. '

Tu*aj są sami robo‘n ‘cy. Zdania 
padają czasem  niezdarne, ale treścią 
w ażkie jak głaz. Przyg’ądam  się u- 
w ażnie obecnym  i zaczynam  rozu­
mieć. To sa ludzie za b a r‘ow an: dłu­
goletnią w alką o socjalizm i s 'ą d  ten 
spokój i s ‘ąd to opanow ani^ Np. p a ­
re mie sc dalej siedzi tow. W  ncen 'y  
Pniew ski, typow y wielkom iejski pro- 
le 'a r ’usz. Od 13-go roku żvc:a  czło­
nek P o lsk e i P artii S ocja lis^cznei, 
* d z : n i? V o  k o ^ n o r 'e r  n i e l ^ ^ a l -
nej bibuły i od łe<<o C7**tj ;est ak tyw  
nvm członkiem  naszei P a r ‘ii.

Dzfeń WanrzawtJ
ZEB R A N IE  E SPE R A N TY ST Ó W  

W  W arszaw ie  odbyło  sią p ierw sze po 
w ojn ie  zebran ie  esp eran ty stó w  Z ebranie p o ­
w zięło  uchw ałą  zw ołan ia  f-go M iądzynarodo  
wego K ongresu E speran ty stó w  po w ojn ie  do 
W arszaw y i w ezw ania zagran icznych  espe­
ran ty s tó w  do pom ocy Polsce  j  W arszaw ie  
W ybrano  Z arząd  O ddz. W arsz . Zw iązku 
P rezesem  zo sta ł ob. W. M ajew ski. Z jazd  wy 
s ła ł  depeszą do P rezy d en ta  KRN ob. B ieru ­
ta  i p rem iera  tow. Osóbki M oraw skiego.

'S ek re ta ria t , W arsz  O ddz. Zw iązku E sp e ­
ran ty s tó w  u rzęd u je  p rzy  ul. P rz y jac ió ł 9 
(św ietlica) w p o n ied z ia łk i i czw artk i, godz. 
16 — 18. P rzy jm u je  się zap isy  na  ku rsy  es­
p e ran ta .

KO N TR O LA  W Y TW Ó R N I W ÓD 
GA ZO W Y CH 

M iejsk i In s ty tu t H igieny zaw iadam ia, że 
p o d d an e  zo stan ą  ko n tro li i bad an iu  w szelkie 
a p a ra ty  do w y tw arzan ia  wód gazow ych i le­
m oniad  o raz  n aczyn ia  (balony) służące  do 
przechow yw ania wód gazow ych, d la  stw ie r­
dzenia, czy w ew nętrzna ich  s tro n a  n ie zaw ie­
ra  m etali szkodliw ych  d la  zdrow ia fołów) 

Z aznacza się, że nie stem plow ane w zględ­
n ie  zao patrzone  w p rz e s ta rza łe  stem ple b a ­
lony nie m ogą być w obiegu i m uszą być  w y­
cofane.

P rz y  k o n tro li w ytw órni wód ^azow ych i 
łem o n i-d  pob ierane  będ ą  iw nocześn ie  pró- 

Ib y  w ody używ anej do w” '-ov «i wód gazo­
w ych w celu  j b - d - H a  ich jakości.

B alony  d o  b ad an ia  na leży  zg łaszać  do 
k an ce la rii ?*:-jsk ieg o  In s ty tu tu  H igieny, No- 
w o-i-odzka 12.

O T W A R C IE  PO R A D N I 
DE -tMATOT O G IC Z N E J 

R eso rt Zdrow ia i O pieki S połecznej Z a­
rządu  M iejskiego m st W arszaw y urucham ia 
od dn ia  t  m arca r. b; w II-gim  O środku 
Z drow ia ul. W ie jska  19 p o rad n ią  d la  chorych 
na choroby skórne, czynną c o d z i e n n i e  od 7  3 0

do 9 30. F o rad n ię  p row adzi docen t U. W. dr 
H enryk  M ierzecki.

Przez la ta  1934 — 5 — 6 —  7 był 
w iceprzew odn czącym  W arszaw sk ie­
go Kom! e*u Robotniczego. W  roku 
1938 i 39 członek Rady Naczelnej 
PPS. W  tym samym czasie zasiadał 
w  Zarządzie Głównym  w Związku 
M elalowców. Nie licząc już tego, 
że przez 7 la* był delega 'em  ro b o ’n -  
czym fabryki „Lilpop - R au  - Loe- 
w eus'e in".
• O becnie zrujnow aw szy zdrow ie w 

obozach niem ieckich, u s ą p i ł  u rzę­
d o w a n e  młodszym. Ale z pracy w 
P artii nie zrezygnow ał. T eraz  kiedy

po zebraniu rozm aw iał ze m rą, jego 
spokojne oczy zaw sze zapalały się 
blaskiem , gdy mówiliśmy o PPS, a 
podobnych do tow. Pniew skiego na 
dzielnicy W ola jest wielu.

Ludzie ci, zm ęczeni całodzienną 
p racą  zarobkow ą, przychodzą nie 
raz z Pow ązęk na ul Ogrodow ą, by 
w w ypa’onym lokalu dzielnicy, z po­
czą tk u  Jbez szyb decydow ać, jak po- 
s ‘aw :ć dzielnicę na najwyższym po­
ziom e. e

Dzisia’ dzielnica W ola ma 2 ty sią ­
ce członków.

T

Nadzwyczajna Komisja do usprawnienia aprowizacji
R ada M inis‘rów  na posiedzeniu w 

czw ar’ek 21 b. m. uchw aliła pow o­
łanie do życia na w niosek min. Apro 
w izacj: i Handlu N adzw yczajne' Ko- 
m ;sji do uspraw nienia aorow :zacji. 
1. órej zakres działania będzie do p e ­
wnego s ’opnia analogiczny do d r ałal 
ności pow ołanej w  sw o:m czasie Ko­
misji do uspraw nienia tran sp o r’u.

Na czele wspom nianej komisL sl a- 
nie przew odniczący K om i'e 'u  F.kono 
m ;cznego Rady M inistrów, k ‘órego 
zastępca będzie p rezes Centralnego 
Urzędu P lanow an:a.

W skład Komisji w ejdą delegaci

Porcelana i szkło s to l c a  
dla szerokie!) mas

M inisterstw a Aprow izacji i Handlu 
Rolnicwa i Reform Rolnych oraz Bez 
pieczeństw a, a ponadto  dwaj przed- 
s 'aw iciele  C en 'ra 'n ćg o  Kom 'e 'u  
Zw iązków  Zawodowych oraz po ied- 
nym ze Związku Sam opom ocy Ch’op 
skiei i Zw;ązku G ospodarczego Spół­
dzielni R zeczypospolitej Polskiej 
„Społem ".

C en tra ln y  Z arząd  P rzem ysłu  M ateriałów  
B udow lanych, posiada  k ilka cen tra l zbytu  
Je d n ą  z nich jes t C en tra la  Zbytu Porce lany  
F a jan só w  i W yrobów  Szk lanych  z s ie d z ib ą . . _ 
W Łodzi. J a k ę  pod leg łe  jej placów ki dz ia ła  I. e ' 
na teren ie  całego  k ra ju  25 hurtow ni, w tym 
3 państw ow e 1 22 p ryw atne.

Na tąańnie W arszaw y  z n a jd u ją  się dwie 
hurtow oie: H urtow nia  P ry w atn a  — Praga
F lo riań sk a  1 i H urtow nia  Państw ow a —
Leszno 71. Na śk ład ach  tych punktów  sp rze ­
daży  z n a jd u ją  się duże ilości porcelany  i wy 
robów ze szk ła  K ażdy kupiec  posiadaiącv  
form alny p a te n t na han d el tym i a rty k u łam  
m oże nabyć sto łow iznę  i g a lan te rię  szkianą 
w dow olnej ilości H urtow a cena ba rd zo  ł a ­
dnego serw isu porcelanow ego na 12 osót 
w aha się od  1 200 do 4 500 zł. (luksusow y)

Nowa s iedziba  Komendy MO
K om enda MO m st. W arszaw y  zaw iada-i 

mia, że w dniu 21 lutego br przen iosła  się 
w raz z W y d z 'a łem  K rym inalnej Służby Sled 
czej (poprzedn io  W ilcza 58) do nowegp 
gm achu przy  ul. ,6 S ierpn ia  Nr 34.

W  zw iązku ze zm ianą siedziby uległy 
zm ianie num ery telefonów : Kom enda MO m 
st. W arszaw y tel 8 70-13; z-ca kom endanta 
d o  sp raw  P o lit-W y c h , tel 8 70-10; z-ca ko­
m endanta  do spraw  operacy jnych , telefon 
8.70-11'; z-ca kom endanta  do sp raw  G ospod • 
A dm inistr., tel 8 70-14 O fićer inspekcyjny 
K om endy, teł. 8 70 16. W ydział Służby Ze- 
w nętrzne i, tel. 8.70-12. W ydział Personalny,

NASIONA
P oleca  w  dużym  w yborze

SK ŁA D  I H O D O W LA  N A SIO N

JAN lANgOWSKI
C entrala  W arszaw a, PI. B a n ko w y  t  
W ysyłam y za  zaliczeniem  pocztow ym  

_____________________________________(205)

ZJED N O CZEN IE PH Z EM Y SŁU  
BUDOWY ¥ « Z Y N  W U I W « w it ! 7 Y C H

Ł ó d i, ul. P io trko w ska  N r 170 
p oszuku je:

1) K ierow nika od lew ni inżyn iera  albo 
technologa i odlew ników .

2) W szelką ilość ś lu sa rzy  i m onterów  
na p rzędzaln icze  m aszyny i dziew iarsko- 
pończosznicze.

3) K ilku ślusarzy  narzędziow ych
4) W ykw alifikow ane «iłv biurow e
5) M aszynistk i b iegle p iszące na  m a­

szynie.
___________ W aru n k i do om ów ienia. 188

SPORT
PJCDI/A

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIE Ń K O  KSA-WERY Iz W ar 

.zaw ył sp e c ia lis ts  chorób skórnych  i we 
■•terycznych pęcherza P rzvim uje- Łódź ul 
K ilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6 
Teł ar 205 55 91

SPR ZED A Ż. K U PN O . KO M IS. W ym iana 
części sam ochodow ych i akceso rii. W szel­
k ie części zam ienne do sam ochodów  DKW . 
A dam  R udnick i, C hm ielna 100 (w podw ó­
rzu ). 189

^G U B IO N O  dow ód osob isty  o raz  k a r tę  re ­
je s tra cy jn ą  R. K. U. - O strow iec na  nazw i­
sko Sadlos B olesław , u r  22.7.1920 r. w Bo- 
rze-K unow skim , gm ina K unów , pow. O p a ­
tów. ' 202

O B W IE SZ C ZE N IE . W y dział H ipo teczny  S ą­
du O kręgow ego w W arszaw ie  obwieszcza 
że po zm arłym  18 stycznia  1940 roku  W ła 
dysław ie  Dębowskim . w łaśc ic ie lu  d z ia łu  
n r "5 pow ierzchni 4 ha 8 483 m tr. kw., u reg u lo ­
w anego w księdze „K onstan tów  N - 3“ , w 
pow. b łońskim  — toczy się postępow anie  
spadkow e T erm in zam knięcia postępow ania 
spadkow ego w yznacza się na dzień  nastę  
pu jący  po up ływ ie  6 m iesięcy od d a ty  pierw  
szego ogłoszenia w M onito rze  Polskim , w 
k an ce la rii W ydziału  H ipotecznego  Sądu  O- 
kręgow ego w W arszaw ie, ul. K apucyńska  6 
dokąd  zain teresow an i winni zg łosić  swe p ra ­
wa pod  sk u tk am i p rek luz jL  (203)

W S P A N IA Ł E  ZW Y C IĘSTW O  
PO LSK IC H  NA RCIARZY 

W  C Z E C H O SŁ O W A C JI 
W  trzecim  dn iu  m istrzostw  n arc iarsk ich  

w C zechosłow acji, odby ł się w B ańskiej B y­
strzycy , p rzy  udzia le  250 uczestn ików , bieg 
z jazdow y na tra s ie  3  km W  bie^u tym , o d ­
byw ającym  się w niezw ykle ciężkich  w aru n ­
kach  terenow ych  i w śród gęstej m ^ły, w spa­
n ia łe  zw ycięstw o odniósł P o lak , B achleda- 
C urus, w czasie 1:44 — co odpow iada p rze ­
c ię tnej szybkości 70 km  na godzinę D ru ­
gie m iejsce  z a ią ł  rów nież P o lak , Paw lica  
w czasie  1:47,02. 4, 6, 9 i 10 m iejsca  zajęli 
rów nież P o lacy : K ozak, G ąsien ica, C iapek, 
M arusarz  i Dziedzic.

Do sla lom u zg łoszonych jes t oprócz e k i­
py p o lsk ie j, 60 na jlepszych  zjazdow ców . P o ­
niew aż w B ańsk iej B ystrzycy  n astąp iła  zno­
wu gw ałtow na odw ilż, bieg na tra s ie  50 km 
zo sta ł odroczpny  do dn ia  25 bm. W  wy- 
o adku , gdyby w arunki śnieżne n ie p o p raw i­
ły  się, bieg na tej tra s ie  odbędzie się w 
K arkonoszach.

r*us1yszym y
V jO  t u  R A D I O

)
P O N IE D Z IA Ł E K . 25 LUTY 

7 00 — Dzień por., 7 15 .— M uzyka z p ły t 
7.50 — O czym  pisze p ra sa , 8 00 — Powt. 
dzień por. 11 00 K ronika W arszaw y, 12 10 
— Dzień po ł , 12 25 — Skrz  poszuk. rodzin , 
13.05 — Śpiew ajm y piosenki. 14.00 — K w a­
d rans poezji Leśm iana, 16.20 — Pieśni Szu­
berta  w wyk Z. K om orow skiej, 17 00 — W y­
stęp  zespołu  rep rezen tacy jn eg o  Arm ii Czer 
w onej, 17 30 — K oncert M ałej O rk  P R, 
18 20 — Recitsd fort. W ł K ędry, 19 00 Mu 
zyka z p ły t, 1915 — Skrz. poszuk rodzin 
zagr , 19 40 — Dzień, w ieczorny, 20 45 — 
Ost. au d y cja  tu rn ie ju  recyt. A dam a M ickie­
wicza, 21 30 — Skrz. poszuk. rodzin  zagr., 
2200  — K oncert o rk ies try  taneczn. P. R., 
22.45 — Ost. w iad dz ienn ika, 22 55 — P rz e ­
gląd p ra sy  zagr., 23 00 — M uzyka taneczna 
z p ły t, 23 25 — Skrz. poszuk. rodzin  zagr.

i?

Dolno-Sląskie ZjeJnoszauie Przsm/stu W o lo w eg o
ęjęj W u ł f o r M y c h u

za tru d n i na dogodnych w aru n k ach  rzem i -ślników : ślu sa rzy  m onterów , e lek tryków , 
kow ali, ry m a rz y , ' frezerów , b lach arzy , spaw aczy palaczy  kotłow ych, szli'ierow  
cieśli, ko łodzie jów , m urarzy  i innych o ra z  w ykw alifikow anych  robotników .. Pensja 
p rem ia, sto łów ka, p rzy d z ia ły , d o d a tek  osied len ia  o raz  m ieszkanie zapew nione 
Z głaszać się o b liższe in fo rm acje  do p u n k tu  w erbunkow ego w C entra lnym  Zarza 
dzie. P rzem ysłu  W ęglowego W arszaw a, ul Lwowska 11, II  p iętro . K atow ice Biu 

ro  M obilizacji S ił R oboczych. 193

N O W E KOLO P. P. S.
N a stac ji W arszaw a - G dańska  u tw o rzo re  

zostało  K o ło 'P P S . Do zarząd u  K oła w n z lł  
— tow. Izdebsk i — przew odniczący, tow, 
M iller — zastępca, tow. K ożuchow ski —  se­
k re ta rz , tow. M aziarek  — skarbn ik .

. KOLO PPS. PR A C O W N IK Ó W  S. P. B, 
C EN TR A LI 

W  piątek , 22 b. m. odbyło  się organizacy)*■/^ 
ne zebran ie  K oła PPS. Pracow ników  SI Bi 
C entra li. Z ebranie o tw orzył tow. W udzki.^Ke 
'e ra ty  w ygłosili tow. Cohn i Sobolewski. Do 
Z arzadu K oła pow ełano  tow. tow. W udzkie- 
'o , Topińskiego, Sobolewskiego, Skarżyń­
skiego, L iszew skiego, D ąbrow skiego i C ohną.

PROBLEM Y OŚW IA TY  I KULTURY 
% W PO LSCE

Z arząd  W ojew ódzki Tow arzystw a U niw er­
sytetu R obotniczego (TUR) W arszaw a poda- 
*e do w')--1 —  »„ dn. 2A b.
m, o godz. 11-ej w sali R ady Związków Z a­
w odowych, T argow a 15. P raga, ob E ustachy  
Kuroczko, D y rek to r D epartam entu  Min O- 
św iaty, wygłosi od czy t na tem at .,P roblem y 
ośw iaty  i k u ltu ry  w Polsce". W stęp  wolny.

ZG ŁO SZEN IA  BEZROBOTNYCH 
Kom itet D zielnicy M okotów (C hocitnska 

1) p rzy im uie  zgłoszenia bezrobotnych człon­
ków P a rtii D zielnicy M okotów — pracow ni­
ków fizycznych, w ykw alifikow anych maga­
zynierów  i m aszvnistek -koresponden tek  O ler 
ty p rzy jm uje  R eferat Sam opom ocy Społ. 
nrzy Km D zielnicy PP S  M okotów, Chocim - 
ka 4. godz p rzy jęć  17 — 19

REJERTPAC.TA C 7 * 0 N K A W  OM TUR 
DZIELNICY TARG Ó W EK  

Z arząd Koła OM TUR D zielnicy T argó­
wek (ul B arkocińska 25) wzywa w szyst­
kich członków  do ponow nej re je s trac ji Se­
k re ta r ia t Czynny od godz 9 —13 i od 15 17.

Z EB R A N IE  KO ł A PRR i EOENTÓW  
PRZY KW P P S 

W lokalu  KW  PP S  przy ul Śnieżnej 2'4 
idbędzie się 28 b m o godz 16-ej zebran ie  ‘ 

Koła P relegentów  na k tórym  tow St G rossa 
wygłosi r e fe ra t o O rgan izacji N arodów  Zjep 
dnoczońych

Z EB R A N IE  KO* A PO R T  C ZER N IA K Ó W  
K oło PP S  Port C -ern i»ków  z aw i-d -m ia , 

ż t d "  26 b m o godz I s ’ 0 o d b ęd -ie  się ze 
b -n i -------- Ir,.,-..:-® z  re fera tem  Obecność

Z JA Z D  B W YCH O W A N K Ó W  RTPD.
Kom itet O rgan izacy iny  Z jazdu by łych  wy 

jhowank&w R T P D  k tó ry  odbędzie «-ę 
w W arszaw ie  w dn iśch  18 — 19 kw ietnia r. 
b prosi kolegów o jak najszybsze podan ie  
swoich obecnych adresów  do Z arządu  G łów ­
nego RTPD  (W arszaw a - Żoliborz. S łow ac­
kiego 5 '13t. celem rozesłan ia  zaproszeń 

Przew idyw ane są ulgi ko lejow e d la  ueze- 
ów Z ia rd u  

Prosim y o jak n ajszybsze  zgłoszenie.

fTKYTKY)
Opera  IM arszałkow ska 8) G odz 17 30 

„C 'T ulik  Sewilski Rossiniego
Tea tr P o lsk i  (K aras ia  2) dziś A kadem ia 

ku czci Arm ii C zerw onej.
Teatr P aw siet  hny m st Warszawy ( l a • 

m orskiego 10) d ram at H enryka Ibsena -W róg 
ludu"

Teatr Comedia  (Szw edzka 2 41 codzien­
nie o godz 18 kom edia karnaw ałow a M Ba­
łuckiego p t „Dom O tw arty  w reżyserii J.
B iehcza

Teatr M ały  (M arszałkow ska 81) — o
godz. 18 kom edia A ntoniego Cw ojdzińskiego: 
„F reu d a  teo ria  snów".

P ra sk’ Teatr Rew ii (żvnrnnnlnw sks 8): 
gra codziennie rewię pl .Aby do w iosny1'. 
Pocz o godz 17 i 19 W niedziele i św ięta 
o 15 17 i 19

Sofo W edla  iZam oiskiego 26): dziś o 
godz 18 Skiz Zapolskiej z M ieczysław ą 
Ć w iklińską

ODWOT A N IE  PR Z E D SA T W IE N IA

W  zw iązku z akadem ią ku czci A rm ii 
Czerwonej o rganizow aną w Państw ow ym  T ea 
trze Polskim  przez T ow arzystw o P rzy jaźn i 
Po lsko-R adzieck ie j p rzedstaw ien ia  „Lilii 
W e n e d y 1 w niedzielę, dnia 24 bm. zostały  
odw ołane.

Kasa zw raca należność za b ilety .

(KIMA)
Kino A tla n tic  ul Chm ielna 33 Program

sk ładany  filmów polskich
K 'no Polonia  M arszałkow ska 56 Film  ra ­

dziecki Świat się śm ie je ’ i ak tualności 
Kino Tęczo Żoliborz Susina 4 S k rzy d la ­

ty d o ro ż k a rz ' i ak tualności
Kina Svrena  P raga, Inżynierska 4 „Nieu­

chw ytny Smith
U W A lrA  B ilety ulgowe w p rzed sp rzed a­

ży dla członków żw żaw O ig am zaiv ) 
M łodzieżow ych do nabycia zbiorow o w R a­
dzie Zw Zaw przy ul TarPowei 15 oraz /w . 
Zaw Prac B u d iw l u l ' M a rw lk ó w s k a  72, 
codziennie od 9 do 12 ei w pul

K inoteatr Dzielnu-y Targów ek- PP S  (ul. 
P io tra  Skargi 481 w yśw ietla códziennie z wy 
iątk iem  sobót i n iedziel sensacyjny film 
szpieuow sk- P o je d y n e k ’ p ro d u k c ji r a ­
dzieckie! Początek  o godz 18 ei *

Początek  seansów we w szystkich k m aih : 
13 15 17 19 w niedzielę I św ięta poranek
o II e)

C FN Y  O G Ł O S Z E Ń :  Ogłoszenia  d r o b n e  po 5 zł z i  w yraz  ^os zu ki wani a  rodzin i p racy  po 3 zł Urzędowe,  przetargi ,  nekrologi  1 mm szerokośc i  1 szpa l ' j  
W  tekśc ie  red  25 zł, t łus tym d r u k ie m  100 proc. drożej  W num e ra c h  niedz ie lnych 50 proc drożej  Przy w ie l okro tnych  ogłoszeniach — rabat Za term

‘a pc 10 zł rek lam ow e 15 eł.
proc. drożej W num erach  n ied zie ln ych  50 proc drożę] Przy w ie lok ro tn ych  og łoszen iach  — rabat £a term inow y druk og łoszeń  Adrni

nistrac ia  nie o d pow iada
Ogłoszenia nrzy}mu!8: Dział OgłoSzeń R o b o ’nika** — W a rsz a w a  Ał J e r  izoŁmskie nr 121 Polska Agencja Prasow a PAP Riuro Ogłoszeń i R eklam  — W arszaw a Pierackiego I I ,  
P lacó w k i  „ C z y te ln ik a ” w W a rsz a w ie  ś ro d k o w a  7. Nowv-Swiat 47 M arsza łk o w sk a  ft2 P u ław ska  49 Roz dz’elnte gazet Pl Inwalidów łZubhćr*) Zygmuntowska h i Poznańska ,Q 
Biur t- „O rb isu ” : W a rsz a w a ,  Al Je ro zo l im sk a  39 i P raga. T a rg o w a  7 0  — W olność’ W a rsz a w a  ul M arszałkow ska 95 Spółdz Ag Prasowet „G LOB- — Dział Reklamy — ul Złota 4.

Dztał R e k la m y  Spółdz  W v d a w n  . .W y d a w n ic tw o  l u d o w e ” — ul Raga 'e l a  10 m 35 teł nr 8 h 7  19
R E D A G U JE  K O M ITET B —  05239 N akładem  Spółdzie ln i W ydaw niczej .W ied z a  Druk Spółdz W yd ..W iedza or ł — „Robotnik"

> ł


